
NADAL WYSOKIE 
TEMPO INWESTYCJI

♦Vysolde tempo wzrostu nakładów 
inwestycyjnych — charakterystyczne 
w ub. roku — utrzymało się również 
w styczniu br. Jak wynika ze 
wstępnych informacji, ogółem nakła­
dy inwestycyjne w gospodarce uspo­
łecznionej wzrosły o 13,2 proc, w po­
równaniu z ich poziomem w analo­
gicznym okresie ub. roku. Warto 
przypomnieć, że dynamika jest wyż­
sza o 7 punktów niż zakłada ją Na­
rodowy Plan Gospodarczy na 196» r.

Wysoka dynamika inwestycji w 
styczniu br. dotyczy głównie maszyn, 
urządzeń i środków transportu, któ­
rych wartość zakupów zwiększyła 
się o ponad 28 proc, w porównaniu 
z ich wartością w analogicznym 
okresie ub. roku. Nakłady na roboty 
budowlano-montażowe natomiast w 
styczniu br. wzrosły wolniej, bo tyl­
ko o 5,1 proc., ale — jak wynika ze 
wstępnych meldunków w lutym br. 
nastąpiło ich przyspieszenie, (m. w.)

SKUP PRODUKTÓW V 
ROLNYCH W LUTYM BR.

W lutym br. skup produktów Tól- 
nycli — z wyjątkiem skupu trzody — 
przebiegał na ogót dość pomyślnie. 
Żywca (w przeliczeniu na mięso) 
skupiono wprawdzie o 4,4 proc: mniej 
niż w tym samym czasie ub. roku — 
co wiązało się głównie z obniżeniem > 
dos.aw trzody o pk. 14 proc. — ale 
utrzymała się tendencja do wzrostu 
podaży mięsa wolowego, którego sku­
piono o ponad 30 proc, więcej niż 
przed rokiem. Dostawy drobiu zwięk­
szyły Się o blisko 20 proc., jaj o 5,0 
proc., a mleka prawie o 8 proc, w 
przypadku mleka jest to szczególnie 
ważne, gdyż poprzednie miesiące 
charakteryzowały się zahamowaniem 
tendencji wzrostowej dostaw tego 
produktu, (m. w.)

WZROST 
SPRZEDAŻY-WÓDKI

W 1967 r. nastąpił dość znaczny 
wzrost sprzedaży wódki. Ogółem do­
stawy wódek w przeliczeniu na 100%- 
owy alkohol zwiększyły się o 0,7 proc. 
W styczniu 1968 r. dostawy wódek do 
sprzedaży detalicznej były o 16 proc, 
większe niż przed rokiem. Jest rze-
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VV NUMERZE:
Bolesław Jaszcrtik — HANDEL ZAGRANICZNY A INTENSYFIKACJA 
GOSPODAROWANIA — str. 1
.■Autor - omawia związki, pomiędzy całością .gospodarki, a■ rozwojem. handlu zagra­

nicznego ze szczególnym podkreśleniem wpływu eksportu na intensyfikację go­
spodarowania. Analizuje efekty wprowadzonych metod-rachunku opłacalności eks­
portu i bodżcóW ekonomicznych, zwracając uwagę na potrzebę posługiwania się 
nimi-w ścisłej więzi z działalnością społeczno-polityczną. Podkreśla konieczność po­
głębienia specjalizacji produkcji i ulepszenia form współpracy aparatu handlu za­
granicznego z przemysłem.

Jan Mujżel — KSZTAŁT STUDIÓW EKONOMICZNYCH — str. 1
■ Artykuł dyskusyjny o profilu studiów ekonomicznych. Wyniki nauczania na 
pierwszych trzech latach studiów zawodowych potwierdzają trafność, niektórych 
decyzji dotyczących reformy studiów zaocznych. Zasadniczej poprawie uległy 
wskaźniki nauczania. Autor, wychodząc s założenia, że studia zawodowe, w obec­

nym swym charakterze stanowią jedynie „niepełne" studia magisterskie, wysuwa 
szereg postulatów zmierzających do wyraźnego rozgraniczenia tych studiów zgod­
nie a wymaganiami naszego przemysłu i administracji.

Ew*  Wiktor — BAKCYL KONTENERYZACJI — str. 3

•) Na podstawie wystąpienia na ple­
num Komitetu Warszawskiego PZPR w 
ćn* 12 marca 1968 r.

Gwałtowny rozwój konteneryzacji w międzynarodowych przewozach morskich 
zmusza armatorów do zakupu potężnych pojemnikowców. Inicjatywa armatorów 
zmusiła porty morskie do dostosowania się do obsługi, pojemnikowców. w roku 
ubiegłym problem konteneryzacji dotknął i naszą Gdynię. Czy jesteśmy przygoto­
wani na sytuację, kiedy zagraniczni kupcy łub dostawcy zażądają szerszego zasto­
sowania konteneryzacji, warunkując tym zawarcie transakcji?

„PRZEPUSTKA DO PRZYSZŁOŚCI” — sir. 4
W cyklu poświęconym wychowaniu technicznemu publikujemy 2 artykuły: Tade­

usza Podwysockiego „WSTĘP W ŚWIAT TECHNIKI”, w którym autor omawia pro- 
blem zajęć politechnlzacyjnych na terenie najhardziej uprzemysłowionego wojewódz­
twa w Polsce oraz Agnieszki Wróblewskiej, która w artykule „ILOŚĆ I JAKOŚĆ 
zajmuje się sprawą kształcenia kadry inżynierów, postulując aby dla najzdolniej-. 
szych podnieść jakość nauczania.
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Problemy sytuacji gospodarczej

Początek roku
GRZEGORZ PISARSKI

N
A ostatnim. XI Plenum 
KC rozpatrzone zostały' 
aktualne zagadnienia han­
dlu zagranicznego. *)  Po­
trzeba przedyskutowania 
: tej ■ problematyki po u- 

pływie dwóch lat od V Plenum'wy­
nika zarówno ze zmian jakie doko­
nały sie w tym okresie na rynkach 
zagranicznych, jak też z istotnych 
odchyleń realizacji od planu han­
dlu zagranicznego. Najważniejszym 
z tych odchyleń jest niewykonanie 
założeń planu eksportu maszyn i 
urządzeń, przy poważnym przekro­
czeniu zadań importu w tei grupie 
towarowej.

Tempo wzrostu eksportu maszyn 
i urządzeń zmalało. W latach ubie­
głej pięciolatki eksport tej grupy 
towarowej wzrastał z roku nn rok 
średnio o 15,5 proc. Natomiast w 
ubiegłych dwóch latach (1966 oraz 
1967) tempo wzrestu wywozu wy­
raźnie osłabło i wynosiło 9,2 proc, 
rocznie. Jak widać różnica jest 
bardzo wyraźna. Ogranicza to mo­
żliwości importu zarówno maszyn, 
surowców jak też artykułów ryn­
kowych. działa wiec jako czynnik 
hamujący rozwój nasze! gospodar­
ki socjalistycznej. Tak wygląda sy­
tuacja w skali całego kraju.

W Warszawie obraz jest korzyst­
niejszy. Organizacja partyjna stoli­
cy w dużej mierze przvczvnila sie 
do teco. że udział przemysłu war­
szawskiego w ogólnej wartości na­
szego wrw7.il maszyn i urządzeń 
poważni sie zwiększył. W ciągu 
dwóch 1”t. które minch’ od V Ple­
num KC PZPR, eksport maszyn i 
urządzeń wzrósł w całym kraju o 
19,4 proc. W tym samym czasie 
przemrsł warszawski 7wick«’vł 
wrwóz tei grupy towarowej o 46.9 
proc.

Osiągnięciem stołecznej organiza­
cji partyjnej jest również dalszy 
wzrost eksportu artykułów kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemy­
słowego. Dzięki temu w ubiegłym 
roku udział przemysłu warszaw­
skiego w eksporcie całego kraju 
był po raz pierwszy wyższy niż je­
go udział w produkcji krajowej. 
Zadania postawione przez towarzy­
sza Wiesława przed stołeczną or­
ganizacją partyjną w maju 1966 r. 
oraz uchwała Plenum KW zostały 
więc wykonane. Należy to podkre­
ślić z dużym uznaniem.

Obecnie chodzi o utrwalenie tej 
pozycji zarówno w bieżącym roku, 
jak również w latach następnych. 
Nie uzyskano natomiast , takiego 
wzrostu eksportu do krajów kapi­
talistycznych, który by doprowa­
dził udział tego eksportu w całości 
wywozu Warszawy do poziomu o- 
siągniętego średnio przez przemysł 
krajowy.

Ten punkt uchwały plenum KW 
nie został 'wykonany. Jest to spra­
wa bardzo istotna, ponieważ eks­
port warszawski w ogromnej częś­
ci, bo w 95 proc, obejmuje dobra 
inwestycyjne oraz artykuły kon­
sumpcyjne pochodzenia przemysło­
wego. Śą to zaś towary nie podle­
gające w Europie zachodniej ta- 
kun dyskryminacyjnym posunię­
ciom, jakie tam stosuje się wobec 
artykułów rolno-spożywczych. Pro-

BOLESŁAW JASZCZUK1 ■ ,
blem wymaga więc głęb’szej';ana-. 
lizy.

Tematyka dzisiejszego' Plenum, 
podobnie jak XI Plenum ‘KC, ;pie 
mogła i nie ograniczyła »ię tylko 
do aktualnych., problemów rozwoju 
handlu zagranicznego. Zakres oma­
wianych 'spraw jest szerszyimo- 
żna powiedzieć, źe posiada .strate­
giczne znaczenie dla całokształtu, 
dalszego rozwoju gospodarczego i 
nie zamyka się w ramach obecnego 
pięciolecia. Wynika tpi. roli, jaką' 
pełni w naszej gospodarce i handel 
zagraniczny, stający się coraz .bar­
dziej zasadniczym czynnikiem po­
myślnej realizacji ogólnych zało­
żeń gospodarczych. ‘

ZWIERCIADŁO GOSPODARKI

W bieżącym pięcioleciu na czoło 
naszej polityki ekonomicznej wysu­
nął sie problem zwiększenia roli 
intensywnych czynników i metod 

produkcji. Lepsze .wykorzystanie 
mocy produkcyjnych, zwiększenie 
efektywności inwestycji, przyśpie­
szenie postępu technicznego, wzrost 
wydajności pracy i obniżka kosztów 
produkcji, są jednak w naszych wa­
runkach uzależnione nie tylko od 
poczynań wewnętrznych, lecz rów­
nież w znacznej mierze od handlu 
zagranicznego, bez kjórego we 
współczesnych warunkach gospodar­
ka żadnego kraju nie może być na­
leżycie efektywna.

Jednym z węzłowych problemów 
naszej gospodarki jest zapewnienie 
wysokiej efektywności nakładów 
inwestycyjnych w celu osiągnięcia 
dalszego wzrostu dochodu narodo­
wego. Efektywność ta jednak jest 
w znacznym stopniu wyznaczana 
przez handel zagraniczny i to od 
kilku stron. Wynika ona bowiem 
zarówno z wyboru najbardziej ko­
rzystnych kierunków inwestowania, 
jak też z możliwości większej kon­
centracji nakładów oraz ze skróce­
nia cyklu inwestycyjnego i wresz­
cie z możliwości wyboru optymal­
nej wielkości nowo budowanych lub 
zasadniczo modernizowanych obiek­
tów produkcyjnych.

Bez uwzględnienia rosnącej roli 
wrmianv z zagranica podział na­
kładów inwestycyjnych miedzy po­
szczególne gałezie naszej produkcji 
bylbv wyznaczanv .wyłącznie przez 
zapotrzebowanie krajowe i wynika­
jące z tego zależności miedzy okre­
ślonymi gałęziami produkcji, nieza­
leżnie od stopnia opłacalności. in­
westowania w ooszczególnych dzie­
dzinach.

Małe rozmiary i słaby rozwój 
handlu zagranicznego pociągają za 
sobą konieczność rozszerzenia fron­
tu inwestycyjnego w dążeniu do 
zaspokojenia wszystkich naszych 
potrzeb gospodarczych.’ W ślad' za 
tym idzie jednak nadmierne roz­
proszenie nakładpw oraz wydłuże­
nie się cyklów realizowanych Inwe­
stycji. co znacznie podSosi ich ko­
szty. '"

Istotny jest też wpływ wymjany 
zagranicznej na efektywność po­
szczególnych nowo budowanych o- 
bicktów. Rozwiniecie bowiem pró- 
dukcji nie tylko na potrzeby kra­
ju. lecz również na eksoort.pozwa­
la dostosować rozmiary tych obiek­
tów .do ekonomiczno-technicznego 
optimum, z uwzględnieniem, wymo­

gów specjalizacji, cowę współczes­
nych-warunkach- 'w decydujący’ 
sposob wpływa na opłacalność pro­
dukcji. -W -sumie więc handel za- 
gr^hiczny pozwala nauzyskanie w 
wielu gałęziąch -i ■ -przedsiębior­
stwach naibardziej opłacalnej pro- 
duiccn masowej- i wielkoseryjnej.' 
Temu celowi powinna być podpo­
rządkowana nasza polityka inwe- 
śtycy.1ńa;'.w przemyśle przetwór- 
■czym. -•

"Specjalizacja, a zwłaszcza spec­
jalizacja poszczególnych branż i ża- 
kładó.wj w produkcji na ekspprt 
wymaga osiągania w nich szybkie­
go1postępu technicznego, co z ko­
lei zmusza do koncentracji wysiłku 
konstrukcyjnego i rozbudowy za­
plecza technicznego w tych właśnie 
branżach i przedsiębiorstwach. Po­
nieważ musi temu towarzyszyć 
większy import nowoczesnych ma­
szyn i .urządzeń, w których pro­
dukcji specjalizują sie inne kraje, 
wpływa tp od obu stron na przy­
śpieszenie postępu technicznego i 
wzrost' wydajności pracy w naszej 
gospodarce, a wiec na wzrost roli 
intensywnych czynników rozwoju.

Wpływ handlu zagranicznego na 
zwiększenie roli intensywnych 
czynników w naszym rozwoju go­
spodarczym uzależniony jest — 1 
będzie nadal — w decydującej mie­
rze od tempa przebudowy struktu­
ry .towarowej naszego eksportu, o- 
raz od ogólnej dynamiki wzrostu 
opłacalnego eksportu. Podkreśla to 
znaczenie postulowanego w refera­
cie plenum KW programu rozbu­
dowy przemysłu stolicy na potrze­
by eksportu.

Przy okazji warto odpowiedzieć 
sobie na pytanie, w jakim stopniu 
stajemy sie krajem eksportującym 
wyroby przemysłowe. W roku 1955 
saldo obrotów, a wiec różnica -mię­
dzy eksportem i importem maszyn 
i urządzeń oraz towarów przemy­
słowych (czyli wyrobów grupy I i 
IV łącznie) była ujemna i wyno­
siła — 567,5 min złotych dewizo­
wych. Natomiast saldo towarów 
rolno-spożywczych (grupa III) by­
ło dodatnie i wynosiło wówczas 
+78,2-min złotych dewizowych. W 
19*67  r. salda te wynosiły odpowied­
nio +684.7 min złotych dewizowych 
oraz +319,0 min złotych dewizo­
wych. W roku 1967 saldo obrotów 
zagrąnięznych towarami rolno-spo­
żywczymi zwiększyło się więc w po­
równaniu z r. 1955 o 241 min zło­
tych dewizowych, natomiast saldo 
wyrobów przemysłowych uległo w 
tym czasie poprawie o 1 252 min zł 
dewizowych. Jeśli jednak stawiamy 
stale i coraz mocniej zadanie zmia­
ny struktury eksportu w kierun­
ku, dalszego wzrostu udziału wy­
robów przemysłowych, to dlatego, 
że tempo zmian nie nadąża za Po­
trzebami intensywnego rozwoju, nie 
nadąża też za możliwościami wzro­
stu naszego wywozu zagranicę, i 
dalszej poprawy jego opłacalności.

KIERUNEK NA OPŁACALNOŚĆ

Na V Plenum KC PZPR wskaza­
no, że istnieje konieczność stałej 
poprawy opłacalności dewizowej 
wywozu,’że obecnie, nie chodzi, już 
o, jakikolwiek^wzrost eksportu, lec? 
o wzrost wywozu towarów charak­
teryzujących sie dobrą opłacalnoś­

cią. Postawienie^ tego zadania było 
kóhjecznę: gdyż- wzrost eksportu w 
latach 1961—65 zwiększył ■ jego u- 
dziaKw- produkcie globalnym i do­
chodzie narodowym; w związku -z 

> czvm wyniki -ekonomiczne uzysk- 
■ ■ wane w handlu zagranicznym mają 

obecnie niewspółmiernie większy 
wpływ ■ na ogólną sytuację, gospo­
darczą kraju, . '

Równocześnie rezerwy wzrostu 
opłacalnego eksportu w oparciu o 
istniejące moce; produkcyjne" zosta­
ły .wyczerpane? co.stwarża potrzebę 
świadomego, a. więc;, opartego o 
prawidłowy rachunek ekohomiczny, 
kształtowania dalszego rozwoju 
Produkcji.

W rezultacie rozbudowy prze­
mysłu coraz częściej musimy sta- 
wiać^sóbie -pytanie: co się lepiej o- 
płacą.— wyprodukować dany wy­
rób u siebie, czy też sprowadzić go 
z zagranicy w, zamian za eksport 
irinych towarów.' Poza tym w na­
szym eksporcie zwiększył sie udzisł 
gotowych wyróbów przemysłowych, 
których ceny .dewizowe nie są jed­
nolite, lecz bardzo zindywidualizo­
wane w zależności od walorów te­
chnicznych ' i jakościowych i od 
rynków, ną których są zbywane.

W wyniku uchwały V Plenum 
zostały opracowane zasady rachun­
ku opłacalności dewizowej dla eks- 
jjortu 4 w połowię 1966 r. wprowa­
dzone do Praktyki gospodarczej. 
Rachunek powiązany został z od­
powiednimi nagrodami za opłacal­
ność eksportu. Półtoraroczny okres 
działania tego systemu doprowadził 
do wzrostu zainteresowania przed­
siębiorstw problematyką eksportu 
oraz do rezszerzenia znajomości u- 
zyskiwanych wyników, na skalę, 
jakiej uprzednio nie udało się o- 
siągnąć.

Wprowadzenie .rachunku opłacal­
ności. dewizowej, ujawniło faktycz­
ną. sytuację w zakresie _ wywozu 
różnych towarów, we właściwjTn 
świetle pokazując dorobek poszcze­
gólnych przedsiębiorstw i branż 
produkcji.- Okazało1 się, że wiele 
przedsiębiorstw, szczególnie w prze­
myśle maszynowym, posiada niezłe 
wyniki w zakresie opłacalności de­
wizowej, co znalazło swój wyraz 
w uzyskaniu przez nie pokaźnego 
funduszu nagród. , W. przedsiębior­
stwach tych powstał więc bodziec 
dla szukania dróg dalszego zwięk­
szenia zysku kalkulacyjnego i co 
za tym idzie’ wypracowania wyż­
szego funduszu nagród.

Wiele, przedsiębiorstw, szczycą­
cych się do tej . pory wysokim u- 
działem eksportu w ogólnej war­
tości produkcji, czy też szybkim 
jego przyrostem, musiało jednak 
przewartościować ■. dotychczasowe 
oceny i spojrzeć od innej strony 
na swą' działalność. Okazało się 
bowiem,-że uzyskują one w zakre­
sie opłacalności’ dewizowej nieza­
dowalające wyniki, co znalazło o- 
czywiście odbicię w niskich nagro­
dach, bądź w ich braku.

Przejawiło się też w całym prze­
myśle dążenie do obniżania cen 
fabrycznych, co' należy uznać za 
zdrowy objaw. Trzeba wyraźnie 
stwierdzić, że jest to w. naszej go­
spodarce zjawisko całkowicie no­
we, gdyż uprzednio zarówno metó-
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W
 STĘPNE podsumowanie 

wyników gospodarczych 
ze stycznia i częściowo

■ z lutego' 1968 r. wska- 
zuje, że obserwowane 
już w ubiegłym- roku 

■mocne i słabe strony rozwoju na­
szej gospodarki utrzymują" się na­
dal. '

Mocną stroną rozwoju gospodar­
ki w styczniu i lutym br. podob­
nie jak w ub. r. jest przede wszy­
stkim wysoka dynamika produkcji 
przemysłowej.' W styczniu br. pro­
dukcja przemysłowa, była bowiem 
o 9,5 proc, wyższa niż w styczniu 
ub. r: (przy jednakowej liczbie dni 
roboczych) i znacznie przekraczała 
tempo założone w planie rocznym 
(7;1 procj. Jeżeli natomiast 
-uwzględniony fakt, że dynamika 
produkcji na początku rokti by­
wa -zazwyczaj słabsza, niż pod ko­
niec roku, to można przyjąć, ze 
wysoka . dynamika produkcji na. 
początku roku jest zapowiedzią po­
myślnego wykonania. planu roczne­
go^ ?..+

•Poziom produkcji przemysłowej 
w styczniu 1968 < r. był też nieco 
wyższy niż w grudniu 1967 r., pod­
czas gdy zazwyczaj proporcje te 
kształtują się odwrotnie. W znacz­
nej mierze jest to zapewne jednak 
związane ze szczególnie niską licz­
bą dni roboczych w grudniu ub. r. 
(22,75 dnia wobec 23—25 dni w 
poprzednich latńch). Dobre wyniki 
produkcji w styczniu br. nie ozna­
czają więc, że problem poprawy 
rytmiki produkcji został już w 
pełni rozwiązany. Sprawa popra­
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O czasu ostatniej refor­
my studiów, ą włec do 
lat 1966—67, realizowa­
liśmy w ekonomicznym 
1 szkolnictwie wyższym 
— z małymi wyjątka­

mi — zasadę studiów jednolitych. 
Zarówno na studiach „normalnych”, 
dziennych, jak i dla pracujących, 
w, przeważającej mierzę — zaoęz- 
nych, obowiązywały merytorycznie 
(a nie pod względem rozłożenia w 
czasie) te same plany , i programy, 
usiłowano z większą albo mniejszą 
konsekwencją stosować wobec stu­
dentów' wyrównane wymagania.: W 
obu, przypadkach kończący studia 
musiał napisać i obronić obszerną 
pracę.dyplomową, w obu też istniał 
jedyny 'i identyczny, rodzaj dyplo­

wy .rytmiki produkcji nadal pozo- 
staje jednym z istotnych zadań ad­
ministracji gospodarczej.

Wśród cenniejszych osiągnięć w 
styczniu br. odnotować można iń.in. 
znaczny wzrost wydobycia ropy 
'naftowej, gazu ziemnego oraz 

. wzrost produkcji żelaza, - stali, alu- 
• minium, telewizorów i radioodbior­
ników, samochodów osobowych, lo­
dówek, nawozów mineralnych, two­
rzyw sztucznych, włókien synte­
tycznych, mebli, cementu i mate­
riałów ściennych oraz wyrobów 
dziewiarskich i obuwia : skórzanego. 
Również w lutym utrzymała się 
wysoka dynamika produkcji wielu 
poszukiwanych w kraju i za. gra­
nicą wyrobow,. a w niektórych 
przypadkach znacznie przekroczo­
no założenia planu operatywnego.

■ Pewnej poprawie 'uległa również 
struktura produkcji przemysłowej. 
Ogólnie bowiem biorąc, poza nie­
licznymi wyjątkami, stosunkowo 
wyzsze jest tempo wzrostu produk­
cji artykułów poszukiwanych w 
kraju lub na potrzeby eksportu, 
chociaż w niektórych przypadkach 

■nie osiągnęło ono tempa założone­
go w planie rocznym. Odnosi się 
to zwłaszcza do wyrobów przemy­
słu rolno-spożywczego opartych na 
skupie produktów hodowli (prze­
mysł mięsny,- jajczarsko-drobiarski 
i mleczarski), który ukształtował 
się niezbyt korzystnie. Tendencję 
do narastania zapasów nie znajdu­
jących aktualnie zastosowania w 
gospodarce na początku br. wystą-
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mu — magisterski. Rozwiązanie to 
poza tradycją blisko 10-letnią mia­
ło za'sobą co najmniej dwa dosyć 
zachęcające argumenty. Wydawało 
sie, że aktualny stan ekonomicznej 
wiedzy, .jak również potrzeby go­
spodarczej praktyki wymagają 
kształcenia ekonomistów wyłącznie 
w snósób maksymalnie gruntowny 
i ambitny. Podnoszono, iż ekonomi­
sta wykształcony .w trybie zaocz­
nym, wymagającym od niegó cięż­
kich wyrzeczeń i ogromnego wysił­
ku, nie nowinien, w porównaniu ze 
swoim szczęśliwszym', normalnie 
studiującym kolegą, dysponować 
niższego stopnia wiedzą i dyplo­
mem. mieć mniejsze szanse w za­
wodowej karierze i dalszym roz­
woju.

Doświadczania wszystkich uczelni 
w ciągu wielu lat stawiały jednak 
realność i celowość takich rozwią­
zań pod zasadniczym znakiem za­
pytania. W istniejących kadrowych 
i organizacyjnych warunkach 
szkolnictwa ekonomicznego dotych­
czasowe studia magisterskie okazy­
wały się zadaniem ponad , siły dla 
ogromnej większości słuchaczy. 
Wskaźniki tzw. sprawności, stoso­
wane jako fopnalna miara efek­
tywności nauczania, kształtowały 
się zastraszająco nisko, na ooziómie 
10—15 proc. Równocześnie nie było 
dla nikogo tajemnica, że wiodąca 
zasada systemu: takie same pro-; 
gramy i wymagania, pod presją 
dydaktycznej praktyki nie mogła 
być i z reguły nie była skrupulat­
nie przestrzegana. Potrzeba zasad­
niczego orzemyślenia całego pro­
blemu i podjęcia śmiałych, uzdra­
wiających decyzji stawała się na­
gląca. Tym więcej, że studia dla 
pracujących przestały być mało 
znaczącym marginesem. Stały się 
formą masową, ogarniającą w o- 
statnich latach blisko > 50 procent 
studentów kierunków ekonomifcz- 
nych.

Zmierzające w takim kierunku 
decyzje przyniosła reforma. Podsta­
wowe studia dla pracujących, rea-
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Handel zagraniczny a intensyfikacja gospodarowania
* Odbyła się w KC PZPR wspól­

na narada kierowników wydziałów 
organizacyjnych i rolnych komite­
tów wojewódzkich PZPR, poświę­
cona omówieniu bieżących proble­
mów . pracy partyjnej oraz poll- 
tyczno-wyjaśniającej na wsi w 
związku z realizacją uchwały IX 
Plenum KC.
• Plenum KW PZPR w Kiel­

cach poświęcone było problemom 
dalszego rozwoju rolnictwa w woj. 
kieleckim w świetle uchwał IX Ple­
num KC PZPR. W Opolu odbyło 
się plenarne posiedzenie KW PZPR 
poświęcone ocenie metod i form 
pracy partyjnej. Tematem narady 
aktywu partyjno-gospodarczego Łn- 
dz.i były problemy XI Plenum KC 
PZPR.

• W zakładach przemysłowych, 
przedsiębiorstwach budowlanych, 
kolejnictwa itd. co dzień podejmo­
wane są dalsze zobowiązania na 
cześć V Zjazdu PZPR. Większa pro­
dukcja, niższe jej koszty I wyższa 
jakość, wzrost eksportu i prace 
społeczne — oto główne cele czy­
nów.

9 Do Sejmu wpłynęły 3 rządo­
we projekty ustaw: o medalu „Si­
ły zbrojne w służbie Ojczyzny”, o 
bibliotekach oraz o zezwoleniach 
na publiczną działalność artystycz­
ną, rozrywkową i sportową.

* Sejmowa Komisja Planu Go­
spodarczego, Budżetu i Finansów 
rozpatrzyła problemy funkcjono­
wania nowego sys’emu finansowa­
nia inwestycji centralnych i zjed­
noczeń, wykonanie planu inwesty­
cji w 1967 r., ocenę stosowania ra­
chunku ekonomicznej efektywnoś­
ci inwestycji oraz wysłuchała od­
powiedzi na dezyderaty poselskie.

• Pomyślnie została zakończona 
kontraktacja zbóż z tegorocznych 
zbiorów. Rolnicy podpisali umowy 
na dostawę ziarna z areału ponad 
1,4 min ha, tzn. o 245 tys. ha więk­
szego niż w ub. r. Zadania plano­
we wykonano w 102 proc. Należy 
przy tym podkreślić, że dane te 
pochodzą z bieżących meldunków, 
nie są więc Jeszcze ostateczne. 
Znaczna większość województw 
wykonała zadania kontraktacyjne 
z nadwyżką. Najlepsze rezultaty 
osiągnęli rolnicy koszalińscy — W 
ok. 114 proc., szczecińscy — 107 
proc., katowiccy — 106 proc. Oraz 
białostoccy i zielonogórscy po 105 
proc. Poniżej przeciętnych osiąg­
nięć krajowych jest tylko woj. rze­
szowskie.
* W wiosennych Targach Kra-, 

Jowych w Poznaniu (17—24 bpi.) 
weźmie udział ponad 10 tys. wy- 
stąweów z przemysłu kluczowego, 
iefeńowego, spółdzićlćżoścl 1” ŻSÓ- 
miosła. Zaoferują oni handlowcom 
Z całego kraju towary Wartośfef po­
nad 30 mld zł na zaopatrzenie ryn­
ku wewnętrznego.

0 Stan wkładów pieniężnych 
ludności w PKO osiągnął w dniu 
28 lutego br. kwotę 70 mld 575 min 
zł, W tym na książeczkach oszczęd­
nościowych — 67 mld, 356 min zl. * 
na rachunkach bieżących i rozlicze­
niowych — 3 mld 219 min zł. W lu­
tym br. wkłady oszczędnościowe 
wzrosły o 623 min zł, a łącznie Od 
początku br. — o 4 mld 334 min zł. 
Liczba książeczek oszczędnościo­
wych zwiększyła się w lutym 1968 
r. o dalsze 137 tj sztuk, a razem 
w styczniu i lutym br. — o 395 tys. 
sztuk.

0 W Warszawie podpisano pro­
tokół końcowy z obrad VIII sesji 
Polsko-Bułgarskiej Komisji Gospo­
darczej. Podczas sesji rozpatrywa­
no problematykę związaną z dal­
szym rozwojem współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej mię­
dzy obu krajami, przy czym szcze­
gólnie wiele uwagi poświęcono za­
gadnieniom specjalizacji I koopera­
cji produkcji w przemyśle maszy­
nowym, okrętowym, hutnictwie że­
laza. górnictwie oraz przemyśle 
chemicznym. Ważne też miejsce W 
pracach sesji zaieły.sprawy związa­
ne z rozwojem bezpośrednich kon­
taktów między zainteresowanymi 
resortami gospodarczymi obu stron. 
W trakcie rozmów omówiono spra­
wy realizacji wzajemnych zobowią­
zań W zakresie dostaw towarów 
przewidzianych W umowach han­
dlowych oraz problemy związane Z 
rozwojem polsko-bułgarskich obro­
tów towarowych w br. i latach na­
stępnych.

0 W Warszawie odbyła się VI 
sesja Polsko-Mongolskiej Komisji 
Współpracy Naukowo-Techniczńej. 
Na sesji rozpatrzono wykonanie 
wzajemnych zobowiązań przyję­
tych na poprzedniej sesji komisji, 
a także szereg zagadnień dotyczą­
cych dalszej realizacji współpracy 
naukowo-technicznej pomiędzy obu 
krajami. Podpisano protokół, któ­
ry przewiduje wymianę dokumen­
tacji technicznych I przodujących 
doświadczeń produkcyjnych W dzie­
dzinie przemysłu spożywczego, a 
także przyjęcie mongolskich spe­
cjalistów na przeszkolenie w PRL.

fc || COSPOBARCZE
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dy planowania, jak również bodźce 
ekonomiczne działały w kierunku 
podwyższania cen.

Drugim kierunkiem poszukiwa­
nia poprawy opłacalności dewizo­
wej w przemyśle były zmiany asor­
tymentowe wywozu, wyrażające 
się w zastępowaniu eksportu asor­
tymentów nieopłacalnych przez 
zwiększony eksport asortymentów 
wykazujących dobre wyniki. Trze­
ba przy tym stwierdzić, że w tej 
dziedzinie inicjatywa zakładów 
przemysłowych była znacznie więk­
sza niż zjednoczeń, czy też resor­
tów gospodarczych.

Wprowadzenie nowych zasad ra­
chunku opłacalności dewizowej 
oraz powiązanie ich z nagrodami 
zwiększyło również zainteresowanie 
aparatu handlu zagranicznego w 
osiąganiu wyższych cen dewizo­
wych w eksporcie.

Wysiłki aparatu handlu zagra­
nicznego skoncentrowały się na 
poprawę średnich cen uzyskiwa­
nych na dąny towar przez zmiany 
struktury geograficznej eksportu, 
polegające głównie na selekcji 
rynków zbytu. Słabsze są natomiast 
wyniki w uzyskiwaniu lepszych cen 
na poszczególnych rynkach krajów 
kapitalistycznych.

Oceniając ogólnie wyniki Wpro­
wadzenia nowego rachunku opła­
calności dewizowej, trzeba stwier­
dzić, że — jak dotąd — działa on 
silniej w sferze produkcji niż W 
sf- rze handlu zagranicznego.

Ogólna, pozytywna ocena działa­
nia systemu wskazuje na potrzebę 
objęcia nim również artykułów 
rolno-spożywczych oraz Wyrobów 
spółdzielczości pracy, przemysłu 
terenowego i- rzemiosła. Objęcie 
nowymi zasadami rachunku tych 
pionów ujawni — podobnie jak w 
przemyśle kluczowym — faktyczną 
sytuacje w zakresie opłacalności 
dewizowej. Pozwoli to na podjęcie 
środków, które powinny doprowa­
dzić do poprawy opłacalności oraz 
wyeliminowania wyrobów nieopła­
calnych. Od dawna bowiem wiado­
mo, że eksport tych gałęzi gospo­
darki Jest w poważnej mierze nie­
opłacalny.

Udział eksportu drobnej wytwór­
czości w Warszawie jest duży. W 
ubiegłym roku wyniósł on 12.5 
proc, całego wywozu ze stolicy. Z 
ogólnych liczb wynika, że przeszło 
1/5 tego eksportu jest nieopłacal­
na. Bliższa analiza wskazuje na 
poważne niedociągnięcia w spół­
dzielczości pracy podległej ĆZSP 
oraz w spółdzielczości odzieżowej. 
W .eksporcie towarów . produkowa­
nych przez spółdzielczość pracy, 
29 proc, stanowią wyroby nieopła­
calne. W spółdzielczości .odzieżowej 
udział takich wyrobów jest jeszcze 
większy i sięga aż 67 proc.

Po V Plenum wprowadzono, 
do praktyki gospodarczej poję­
cie kursu granicznego. Towary 
o wskaźnikach opłacalności niż­
szych od kursu । granicznego są 
opłacalne, podczas gdy towary o 
wskaźnikach przekraczających tę 
granicę są nieopłacalne. Normalnie 
biorąc żaden eksport powyżej kursu 
granicznego nie powinien mieć 
miejsca. Jeśli dzisiaj ten wymóg 
nie jest spełniony, dzieje się tak ze 
względu na niedostateczny rozwój 
eksportu opłacalnego, który by za­
stąpił eksport nieopłacalny i zagwa­
rantował niezbędne dla rozwoju 
gospodarki tempo wzrostu wymiany 
z zagranicą. Dopuszczenie do eks­
portu towarów przekraczających 
kurs graniczny jest więc przejścio­
wą koniecznością, a nie cnotą. De­
cydujący dla efektywności wymiany 
towarowej i usług z zagranicą jest 
kurs średni, który w zakresie Wy* 
miany z zagranicą świadczy o war­
tości siły nabywczej złotego w sto­
sunku do innych walut.

Rzecz oczywista, że im mniej 
wydajemy złotówek na kupno wi- 
luty zagranicznej (rubla, dolara, 
korony', marki itd.), tym mocniej­
sza jest nasza waluta narodowa. 
I odwrotnie. Poziom siły nabyw­
czej złotego zależy od rozwoju go­
spodarczego naszego kraju, od 

‘ efektywności naszej gospodarki, od 
wysokości społecznych kosztów 
produkcji. Im efektywność jest 
lepsza, im niższe są koszty pro­
dukcji i ceny fabryczne produkcji, 
tym - mocniejsza jest nasza waluta 
narodowa. W warszawskim ekspo-- 
cie maszyn i urządzeń średni koszt 
uzyskania 1 rubla transferowego, 
będącego jednostką rozliczeniową 
w RWPG, jest około 2,5 raza niż­
szy niż w eksporcie wyrobów war­
szawskiej spółdzielczości pracy, 
Można więc powiedzieć, że wzrost 
eksportu maszyn i urządzeń wzmac­
nia. naszą walutę narodowa, w 
przeciwieństwie do eksportu drob­
nej wytwórczości. Oczywiście za­
równo w eksporcie dóbr inwesty­
cyjnych, jak też towarów rynko­
wych. surowców 1 półfabrykatów 
są asortymenty opłacalne, iak też 
nieopłacalne. Decydujące zńacżenie 
ma tu jednak średni koszt uzyska­
nia jednostki dewizowej w całej 
grupie towarowej. Podkreślając 
więc konieczność wzmożenia wywo­
zu, trzeba szukać takiego rozwią­
zania, które Oprócz zwiększenia 
wpływów dewizowych wzmacn’a 
także w obrocie międzynarodowym 
naszą walutę. Białego kierownic­
two Partii tak mocno akcentuje 
konieczność maksymalnego rozwo­
ju opłacalnego eksportu.

Po V Plenum stworzono fundusz 
nagród za opłacalność eksportu. 
Praktyka półtorarocznej działal­
ności tego funduszu wskazuje, że 
działa on glinie w przedsiębiorst­
wach, w których produkcja na eks­

port ma Istotny udział w ogólnej 
wartości produkcji, wynoszący co 
najmniej 15—20 proc. Z przepro­
wadzonych- analiz wynika, że w 
wielu z tych przedsiębiorstw na­
grody za opłacalność są trzy a 
nawet czterokrotnie wyższe niż 
wypłaty z funduszu zakładowego, 
a także często wyższe, niż premie 
regulaminowe dla pracowników 
umysłowych. Jest to wiec silny 
bodziec, który należy odpowiednio 
wykorzystać przy ustalaniu specja­
lizacji ,w produkcji eksportowej.

Czynnikiem ograniczającym silę 
oddziaływania nagród za opłacal­
ność eksportu jest to, że nowy 
rachunek opłacalności dewizowej 
ma charakter kalkulacyjny, a więc 
działa obok obowiązującego syste­
mu cen i rozliczeń finansowych, i 
co za tym idzie — nie wpływa na 
całokształt wyniku finansowego 
działalności przedsiębiorstw. Na­
suwa się więc wniosek o celowości 
wprowadzenia tego rachunku do 
rozrachunku gospodarczego przed­
siębiorstw.

Warunkiem tego jest jednak opra­
cowanie i 'wprowadzenie w życie 
reformy cen zaopatrzeniowych, 
która stanowić będzie dalsze przy­
bliżenie poziomu i relacji cen po­
szczególnych towarów, a w szcze­
gólności surowców, do rzeczywi­
stych kosztów ponoszonych na ich 
wyprodukowanie w kraju bądź 
uzyskanie z importu.

Wprowadzenie nowego rachunku 
opłacalności dewizowej, wraz z za­
stosowaniem tzw. narzutów surow­
cowych, stworzyło bogaty materiał 
porównawczy o wzajemnym stosun­
ku między relacjami wewnętrznych 
cen zaopatrzeniowych a relacja­
mi cen istniejącymi na rynkach 
zagranicznych. Ujawniło to szereg 
nieprawidłowości w naszym sy­
stemie cen zaopatrzeniowych.

Reforma cen zaopatrzeniowych 
nie jest sprawą prostą, dlatego 
tęż będzie ona mogła być wprowa­
dzona do praktyki gosjjodarczej 
dopiero w końcu 1969 roku. Re­
forma stanowi zabieg o dalekosięż­
nych skutkach ekonomicznych, 
istotny -ęzynuiK ...usprawnianiu 
planowania r zarządzania gospo­
darką. '-N-iŚ* oztiącza-' jedfiak; że 
ze wszystkimi sprawami musimy 
czekać dó Czasu rozwiązania ca­
łości problemu. Wiele nieprawid­
łowości w zakresie wyceny impor­
towanych surowców może być 
usuniętych już obecnie.

Włączenie do rozrachunku gospo­
darczego przedsiębiorstw przemy­
słowych wyników ich działalności 
w handlu zagranicznym jest trud­
nym i złożonym problemem. Wyma­
ga to wielu prób oraz różnorodnych 
rozwiązań, dostosowanych do spe­
cyfiki branż.

Przedstawiłem nieco szerzej pro­
blematykę bodźców stymulujących 
rozwój wymiany handlowej z za­
granicą. Doświadczenie uczy, że nie 
można, ich jednak traktować jako 
panaceum na rozwiązanie wszyst­
kich trudności w handlu zagranicz­
nym. Wszelkie bowiem bodźce oraz 
metody , planowania i zarządzania, 
mimo że są ważnym czynnikiem 
sprzyjającym bądź utrudniającym 
gospodarowanie, nie mogą zastą­
pić świadomej ludzkiej działalności.

PROGRAM SPECJALIZACJI 
PRODUKCJI EKSPORTOWEJ

Poprawa wvników gospodarowa­
nia w Zakresie obrotów handlo­
wych z zagranica bedzie uzależnio­
na w bardzo poważnym stopniu od 
pogłębienia współpracy miedzy 
przemysłem i handlem zagranicz­
nym. Już w okresie V Plenum przy 
wytwarzaniu szeregu asortymentów 
wystani! brak mocy produkcyj­
nych. Powstał wiec dvlemat. jak 
dzielić miedzy kraj i zagranice te 
produkcie. Taka sytuacja postawiła 
na porządku dziennym konieczność 
— i to znalazło się w uchwale V 
Plenum — opracowania komplekso­
wego programu rozwoju produkcji 
na eksport.

Opracowanie programu miało być 
przeprowadzone wspólnie orzez 
przemysł i handel zagraniczny. Za­
lecenie . to jednak nie zostało wy­
konane. Takie czy inne próby do­
raźne nie przyniosły należytych 
efektów. W konsekwencji sytuacja 
się zaostrzyła. Prawie powszechne 
stało sie zjawisko braku mocy pro­
dukcyjnych dla asortymentów a- 
trakcyjnych zarówno dla kraju, jak 

1 dla zagranicy. W rezultacie coraz 
trudniej jest wykonywać zadania w 
dziedzinie eksportu maszyn i urzą­
dzeń. Dlatego też w uchwale XI 
Plenum wraca sie do tej sprawy, 

zobowiązując przemysł 1 handel za­
graniczny do opracowania progra­
mu eksportu 1 przedstawienia go do 
zatwierdzenia Rządowi.

W Warszawie istnieje podobna 
sytuacja. Brak sprecyzowanej kon­
cepcji rozwoju przemysłu, pracu­
jącego w dużej mierze na rzecz 
eksportu, doprowadził do rozpro­
szenia nakładów inwestycyjnych. 
W wyniku, obserwujemy niedosta­
teczny wzrost zdolności produkcyj­
nych w zakładach, w których udział 
eksportu przekracza 20 proc, war­
tości produkcji towarowej. ■

W 24 przedsiębiorstwach przemy­
słu elektromaszynowego, które wy­
kazują poważny udział eksportu w 
ogólnej wartości produkcji, nakła­
dy inwestycyjne wzrosły co praw­
da w ciągu ostatnich dwóch lat o 
58,2 proc. W tym nakłady na bu­
dynki wzrosły jednak o 85.® proc., 
podczas gdy na maszyny i urzą­
dzenia tylko o 46,9 proc. W kon­
sekwencji wartość majątku trwa­
łego, po uwzględnieniu wymiany 
zużytych maszyn, prawie nie wzro­

sła. W 1965 r. wynosiła ona 1.41 
mld zł, zaś dwa lata później 1.59- 
mld zł. W świetle tych liczb nie­
trudno zrozumieć dlaczego szereg 
zakładów, produkujących na eks­
port wyroby opłacalne i poszuki­
wane na rynkach zagranicznych, 
nie może podołać rosnącym zamó­
wieniom. W zakładach tych niedo­
statecznie dotychczas rozbudowano 
moce produkcyjne, nadmiernie na­
tomiast inwestowano w budynki.

Nie było również wyraźnej kon­
centracji inwestycji w tych przed­
siębiorstwach. W r. 1967 udział 
omawianych wyżej 24 przedsię­
biorstw w ogólnych nakładach in­
westycyjnych w warszawskim prze­
myśle państwowym zarządzanym 
centralnie niewiele się zwiększył w 
porównaniu z rąkiem 1965.

Po VII Plenum KC Główny 
Urząd Statystyczny przystąpił7 do 
opracowania statystyki obrazującej 
poziom technicznego wyposażenia 
pracy, mierzony wartością maszyn 
przypadających na jednego robot­
nika grupy przemysłowej na naj- 
■^iększ^j10 źrniahie:'? ‘Wśkńźńik taici, 
istniejący w statystykach zagrani­
cznych; /pozwala porównywać sto­
pień uzbrojenia pracy w podobnych 
zakładach. Z opracowania tego wy­
nika, że niektóre warszawskie 
przedsiębiorstwa — poważni eks- 
porterzy, przyszli członkowie klu­
bu eksporterów — są wyraźni 
technicznie niedozbrojońe, w po­
równaniu z podobnymi zakładami 
w kraju. ,

Warszawskie Zakłady Budowy 
Urządzeń Przemysłowych im. Wa­
ryńskiego, posiadają wskaźnik tech­
nicznego uzbrojenia pracy wyraża­
jący się kwotą 115,6 tys. złotych 
na jednego robotnika grupy prze­
mysłowej, podczas gdy wskaźnik 
dla tej grupy zakładów w kraju 
wynosi 125,6 tys. złotyćh. Podob­
nie przedstawia się Sytuacja W Za­
kładach im. Nowotki. I tu poziom 
technicznego uzbrojenia pracy jest 
niższy o przeszło 12 tys. złotych 
od poziomu krajowego.

Istnieją również poważne dyspro­
porcje w technicznym uzbrojeniu 
pracy w zakładach zaliczanych do 
grupy przemysłu elektrotechniczne­
go. Przemysł warszawski tej bran­
ży dysponuje średnio maszynami 
i urządzeniami o wartości 49,7 tys. 
zł na jednego robotnika najwięk­
szej zmiany, podczas gdy wskaź­
nik krajowy wynosi 74,6 tys. zł. 
Podobnie kształtuje się wskaźnik 
ten w przemyśle metalowym, gdzie 
w Warszawie uzbrojenie pracy wy­
nosi 68,3 tys. zł, a w kraju 77,2 
tys. zł.

Sytuacja w Warszawie jeszcze 
raz potwierdza więc celowość i ko­
nieczność pilnej realizacji decyz.f 
XI Plenum o wytypowaniu przed­
siębiorstw oraz opracowaniu kon­
cepcji rozwoju branż specjalizują­
cych się w eksporcie. Mówiliśmy 
o tym na Plenum KW w ubieg­
łym roku.

Zakłady specjalizujące się w eks­
porcie będą korzystały z szeregu u- 
dogodnień w realizacji inwestycji, 
w nabywaniu potrzebnych maszyn 
oraz wyposażenia. Będąc pionierami 
rozwoju nowoczesnej i wysokoopła- 
calnej produkcji, winny się one o- 
przeć na racjonalnej organizacji 
pracy i stać się wzorem nowocze­
snego zakładu* dobrym przykładem 
realizacji uchwal VII Plenum.

Koncentracja produkcji, wyprofi­
lowanie zakładów specjalizujących 
sie w eksporcie, oznaczać bedzie w 
Warszawie konieczność Bodjęcia 
drastycznych często decyzji. Zaj­

dzie potrzeba przekazania do prze­
mysłu maszynowego szeregu zakła­
dów z innych resortów, usunięcia 
z Warszawy wielu produkowanych 
asortymentów, zmiany w powiąza­
niach kooperacyjnych. Trzeba bę­
dzie wstrzymać produkcje szeregu/ 
asortymentów wytwarzanych w 
małych seriach przy wysokich ko­
sztach produkcji, a w eksporcie wy­
bitnie nieopłacalnych, zastępując 
tę produkcje importem. Otworzy to 
możliwość wykorzystania doświad-. 
czonei kadry inżynierskiej i robot­
niczej oraz wxposażępia dla rozwi­
jania produkcji asortymentów opła­
calnych.

Wyprofilowanie produkcji zakła­
dów, przeniesienie lub likwidacja 
asortymentów nienowoczesnych, 
produkowanych w małych seriach 
na rzecz wyrobów poszukiwanych 
w kraju i za granica, wyrobów 
utrwalających nasz dorobek, naszą 
rwzycie na rynku międzynarodo­
wym. jest zadaniem nie tylko tech­
niczno-organizacyjnym, którym zaj­
mą się zjednoczenia i dyrekcje za­
kładów. Jest to także problem spo­
łeczno-polityczny. Chodzi tu bo­
wiem o wyjaśnienie załogom słusz­
ności podejmowanych decyzji z 
punktu widzenia interesów zakładu 
i kraju. Tempo realizacji programu 
specjalizacji branż i zakładów w 
eksporcie, po jego : zatwierdzeniu 
przez Rząd, będzie w poważnej mie­
rze zależało od aktywności admini­
stracji gospodarczej oraz od sku­
teczności kontroli ze strony partyj­
nych organizacji, od ich umiejętno­
ści pobudzenia inicjatywy i ofiarno­
ści załóg, od stopnia zaangażowania 
sie kadry, technicznej i aktywu ro­

botniczego w przełamywanie trud­
ności, w zwalczanie biurokracji, 
braku odpowiedzialności, występu­
jącej niestety dość często zarówno 
w przemyśle, jak też w handlu za­
granicznym.

Opracowanie wielowariantowego 
programu rozwoju branż i przed­
siębiorstw specjalizujących się w 
eksporcie, co postuluje uchwała XI 
Plenum, wymagać bedzie przełama­
nia tych tendencji i wzięcia przez 
przemysł oraz handel zagraniczny 
wspólnej odpowiedzialności za oprą-: 
cówanie i realizacje ‘tego progra­
mu, Program ten, a' szczególnieje­
go realizacja nie może jednak pro­
wadzić do „usztywnienia” ekspor­
tu. Eksport musi być elastycznie 
dostosowywany do wszelkich zmian 
sytuacji ńa rynkach zagranicznych, 
z czvm niestety, jak do tej pory, 
nie jest dobrze.

O LEPSZĄ DZIAŁALNOŚĆ 
APARATU HANDLOWEGO

W pracy central handlu zagra­
nicznego obserwuje sie jeszcze du­
żo funkojonaliżmu. Dokumentacja 
krąży w istnym labiryncie komórek 
i osób, z których każda wypowiada 
sie w sprawie jakiegoś fragmentu 
zagadnienia. System uzgodnień jest 
na pewno potrzebhy przy dużych 
transakcjach, idących w tysiące, a 
nawet miliony złotych dewizowych. 
Jest on jednak taki sam przy 
transakcjach zupełnie drobnych, 
gdzie decyzje powinien nodejmo- 
wać pracownik handlowy, odpo­
wiedzialny za tę transakcję. Na 
tym tle i na tle niedostatecznej 
mechanizacji pracy biurowej, rodzą 
się niekiedy poważne opóźnienia w 
obsłudze kontrahentów krajowych 
i zagranicznych, a także nacisk na 
stały wzrost zatrudnienia.

Poważną słabością naszego han­
dlu zagranicznego jest rozproszenie 
jego działalności na bardzo wielu 
rynkach krajów kapitalistycznych. 
To co w prasie i w telewizji uwa­
żane jest za sukces, w praktyce 
często świadczy na naszą nieko­
rzyść. Rozpraszanie eksportu na 
wiele rynków nie pozwala na głęb­
sze ich zbadanie, dostosowanie się 
do potrzeb Odbiorców oraz wyro­
bieni? sobie marki poważnego do­
stawcy. Trzeba przy tym mieć na 
uwadze, że zakres eksportu maszyn 
i urządzeń do krajów kapitalistycz­
nych nie jest wielki.

Rozproszenie eksportu między 
bardzo wiele rynków zbytu działa 
podobnie, jak rozszerzenie frontu 
inwestycyjnego. Zwiększa to po­
ważnie koszty zbytu i to zarówno 
w fazie akwizycji, jak i obsługi 
wyeksportowanych. Już maszyn i 
urządzeń, czy artykułów konsump­
cyjnych pochodzenia przemysło­
wego.

Obserwując współprace przemy­
słu z handlem zagranicznym odno­
si sie wrażenie, że wiele niedo­
ciągnięć 1 strat ponoszonych w 
eksporcie,wynika w poważnej mie­
rze z przyczyn organizacyjnych.

Przemysł — i słusznie — domaga 
sie większego udziału w załatwia­
niu kontraktów handlowych. Trze­
ba mu pomóc w tworzeniu komó­
rek ofertowych, szkoleniu pracow­
ników. Trzeba rozważyć, w jakich 
przypadkach, jeśli chodzi o wielkie 
zakłady eksportujące, czy tworzone 
zrzeszenia można pójść dalej w 
przekazywaniu im uprawnień ze 
strony handlu zagranicznego. W 
wielu krajach socjalistycznych czy­
nione sa rozmaite próby zwiększe­
nia’ udziału i odpowiedzialności 
przemysłu w eksporcie.

Uchwała XI Plenum przewiduje 
zawieranie wieloletnich umów o 
dostawach eksportowych. Umowy 
zawierane miedzy zakładem prze­
mysłowym i zjednoczeniem oraz 
biurem branżowym i centrala han­
dlu zagranicznego powinny obej­
mować nie tylko wzajemne zobo­
wiązania co do produkcji i sprze­
daży za granicą uzgodnionych ilo­
ści maszyn o określonych parame­
trach technicznych. Powinny one 
także precyzować odpowiedzialność 
każdej ze stron, kiedy nie wywią­
zują się one ze swoich obowiąz­
ków. W ten sposób w naszym sy­
stemie administracji gospodarczej 
odpowiedzialność zostaie wyraźnie 
umiejscowiona na szczeblu: przed- 
siębiorstwo-zjednoczenie — z jed­
nej strony oraz na szczeblu: biuro 
branżowe — centrala hz z drugiej 
strony.

Umowy spełnia swoje znaczenie 
wtedy, kiedy kontrahenci będą w 
pełni odpowiedzialni za ich wyko­
nanie, kiedy jednostki nadrzędne 
nie będą zmieniały zawartych w 
nich ustaleń. Trzeba przyjąć zasa­
dę. że wszystkie wnioski, jakie 
ewentualnie wynikają z podziału 
produkcji na kraj i na eksport oraz 
z innych przyczyn, powinny być 
omówione i zdecydowane przez jed­
nostki nadrzędne przed podpisa­
niem umowy. Inaczej dokument — 
który winien regulować wzajemne 
zobowiązania przemysłu i handlu, 
na podstawie którego przemysł bę­
dzie podejmował inwestycje i przy­
gotowywał rozszerzenie produkcji. 
Zaś; handel zagrapićzny działalność 
akwizycyjną — zawiśnie w próżnfc 
* Wysuwając 'konieczność zwiększe­
nia odpowiedzialności aparatu han­
dlu zagranicznego, należy przepro­
wadzić zmiany w systemie kontroli 
Jego działalności. Podstawowa for­
mą winna być bieżąca i meryto­
ryczna kontrola, ^przeprowadzana 
przez kierownictwo biur branżo­
wych oraz central. Tei codziennej 
kontroli pracy kolektywu nie mo­
że zastąpić wyrywkowa kontrola 
resortu handlu zagranicznego ani 
tym bardziej kontrola zewnętrzna. 
Stawiając coraz większe wymaga­
nia pracownikom central handlu za­
granicznego, trzeba mieć do nich 
zaufanie i tak prowadzić politykę 
kadrową, aby to zaufanie było w 
pełni uzasadnione.

W naszej działalności, zmierzają­
cej do przyspieszenia dynamiki 
eksportu i poprawy opłacalności 
Obrotów handlu zagranicznego po­
trzebne jest wiec równoległe dzia­
łanie w dwóch kierunkach:

— w kierunku dalszego doskona­
lenia metod planowania i zarzą­
dzania oraz racjonalizacji działania 
aparatu gospodarczego odpowie­
dzialnego za wymianę towarową z 
zagranicą;

— w kierunku kształtowania po­
staw i działalności ludzi pracują­
cych w przemyśle i handlu zagra­
nicznym

Postawy te będą się kształtowa­
ły przez konsekwentne rozszerza­
nie samodzielności, co wiąże się ze 
wzrostem odpowiedzialności za po­
dejmowane decyzje. Postawy te 
trzeba bedzie kształtować również 
przez wyciąganie wniosków w sto­
sunku do winnych szkód, wynika­
jących z asekuranctwa i wygodnic­
twa oraz przez Rozumną ocenę 
ewentualnych pomyłek w zestawie­
niu z całokształtem wyników pracy 
ludzi zaangażowanych, szukających 
nowych, lepszych rozwiązań.

Organizacje partyjne winny po­
ważnie wzmóc pracę polityczną 
i Wychowawczą wśród załóg. 
Wzmóc kontrolę działalności admi­
nistracji tak, aby nowe i trudne 
zadania, jakie stawia przed nam! 
XI Plenum KC, były skutecznie 
realizowane.

Warszawska organizacja partyj­
na ma wszystkie możliwości, aby 
przyczynić się poważnie do rozwi­
janiu opłacalnego eksportu i utrwa­
lania dobrego imienia polskiego 
dostawcy zagranicą.

. BOLESŁAW JASZC'ZUK



P
ANUJE na ogół Opinia, źe 
rozwój konteneryzacji w 
międzynarodowych przewo- 
zach morskich, szczególnie 
" intensywnj’ w okresie 
ostatnich trzech lat, jest 

już dziś procesem technicznie i 
ekonomicznie nieodwracalnym. 
Objął bowiem zbyt szerokie koła 
i wymagał zbyt dużych inwestycji. 
Pomimo istnienia różnego rodzaju 
trudności’ i wątpliwości, kontene­
ryzacją internują się armatorzy i 
inni przewoźnicy, porty marskie, 
eksporterzy i importerzy różnych 
krajów oraz instytucje i organiza­
cje związane z handlem zagranicz­
nym. Dla wielu z nich włączenie 
się do obsługi kontenerów stało się 
koniecznością życiową, kwestią dal­
szego istnienia.

Dlatego inwazji kontenerów 
amerykańskich próbuje się prze­
ciwstawić Europa. Obok amerj'kań- 
skich statków-pojemnikowców po­
jawiają się europejskie. Powstają 
zrzeszenia armatorów, często z 
kilku krajów, dla zapewnienia so­
bie możliwości dysponowania od­
powiednimi funduszami. Porty mor­
skie budują ogromnie kosztowne 
bazy kontenerowe i walczą o zdo­
bycie pozycji kluczowych ośrod­
ków przeładunku pojemnikowców. 
Knieje uruchamiają specjalne po­
ciągi kontenerowe pomiędzy porta­
mi a zapleczem’. Samochody przy­
gotowują się do przewozu konte­
nerów. Żegluga śródlądowa wpro­
wadza do eksploatacji barki, któ­
rymi mogą być transportowane 
nawet bardzo duże kontenery, a 
porty rzeczne przystosowują się do 
ich przeładunku. Powstaje nowa ga­
łąź przemysłu — produkcja konte­
nerów. Tak np. w Europie pro­
dukcję taką podjęły w 1967 r. we 
Włoszech zakłady FIATA, a ostat­
nio w Belgii firma S.A. Brugeoise 
et Ni velles •— znany dostawca 
sprzętu przeładunkowego. Zała­
dowcy zmieniają opakowanie to­
warów drobnicowych na lżejsze i 
pozwalające w pełni wykorzystać 
przestrzeń ładowną kontenera. Zy­
skują bowiem na tym znaczne osz­
czędności, dochodzące do 50 proc, 
pierwotnej ceny opakowania. Na 
forum najważniejszych organiza­
cji międzynarodowych, zajmują­
cych się problematyką transportu 
morskiego i handlu zagranicznego, 
dyskutowane są zagadnienia orga­
nizacyjne, techniczne i prawne, 
związane z konteneryzacją.

O tym nowym systemie przewo­
zów, zataczającym coraz szersze 
kręgi, pnówi się więc, jako o „con- 
taineritis” — zaraźliwej „choro­
bie” XX wieku.

Bakcyl „containeritis” dotknął w 
największym chyba stopniu żeglu­
gę morską. Decydującym krokiem 
było utworzenie w marcu 1966 r. 
przez amerykańskie towarzystwo 
żeglugowe United States Lines 
pierwszego regularnego połączenia 
liniowego pomiędzy USA a Euro­
pą. Połączeń . tąki.ęb 1 e
już kilkanaście. Kóhtenety ‘ 'Wpro­
wadzane są równieiyw- .innych-Ter- 
lacjaćh: pomiędzy portami euro­
pejskimi, USA a Japonią i Austra­
lią, Europą a Australią itp. Ostat­
nio prasa zagraniczna. podała in­
formację o projekcie utworzenia 
przez dwa zrzeszenia armatorów 
brytyjskich — Associated Conta­
iner Transportation Ltd i Over- 
seas Containers Ltd — eksplo­
atujące pojemnikowce, w połą­
czeniach wokół świata. Statki ich 
kursowalvby z portu Tilbury w 
W. Brytanii przez Pld. Afrykę do 
Australii, Nowej Zelandii i z po­
wrotem przez Kanał Panamski 
oraz Atlantyk do Europy.

Połączenia, te obsługują nowo­
czesne statki-pojemnikowce, o to­
nażu do kilkunastu tysięcy BRT i 
stosunkowo dużej szybkości. Po­
jemnikowce o szybkości 20 węzłów 
przebywają trasę USA — Europa 
w ciągu 6 dni, zawijając tylko do 
nielicznych portów. Konwencjonal­
ne statki liniowe, wstępujące do 
o wiele większej liczby portów, 
odbywają taką podróż w ciągu oko­
ło 3 tvgcdni!

Według danych amerykańskich, 
w połowie 1967 r. znajdowało się w 
budowie 36 statków-pojemnikow­
ców, mających obsługiwać połącze­
nia USA — Europa. Równolegle 
dla statków tych zamówiono ok. 
2 700 dużych 20-stcpowych konte­
nerów. W tej sytuacji, z chwilą, 
gdy wspomniane statki wejdą do 
eksploatacji, będzie ich tak dużo, 
że może braknąć dla .nich ładunku. 
Warto zaznaczyć,' że za pojemniko- 
wiec o tonażu 27 000 BRT, budo­
wany przez stocznię hamburśką, 
armator brytyjski płacił w 1967 r. 
5 min funtów szterlingów. Koszt 
jednego dużego kontenera uniwer­
salnego wynosi około 600 funtów, 
a kontene-a-chłodni — około 1 400 
funtów i więcej. Tak więc, towa­
rzystwo żeglugowe Overseas Con­
tainers Ltd. zamawiając 5 pojem­
nikowców, musiało na nie przez­
naczyć niebagatelną sumę 25 min 
funtów szterlingów, a ponadto 12 
min funtów na odpowiednią liczbę 
kontenerów.

Nie wszyscy decydują się na wy­
datkowanie tak dużych sum. Au­
stralia np. postanowiła nie. tworzyć 
własnej floty pojemnikowców dla 
obsługi relacji transoceanicznych, 
lecz zamierza korzystać ze statków 
obcych bander, uważając to za roz­
wiązanie ekonomicznie korzystniej­
sze.

Armatorzy japońscy natomiast 
już zamówili dla siebie pojemni­
kowce i w ciągu najbliższych 4 lat 
stocznie japońskie mają wybudo­
wać 20 statków tego typu, rzędu ód 
12 do 22 000 BRT, Pierwsze z nich 
mają po wejściu do eksploatacji, 
kursować pomiędzy Japonią a USA, 
dalsze między Japonią a Australią 
i Europą.

Prasa zagraniczna podała, że z 
końcem września 1967 r. pojemni­
kowce stanowiły 14,4 proc, tonażu 
statków liniowych, znajdujących 
się w budowie. Jeszcze dwa lata

temu, procent ten nie był w ogó­
le wvkazywany.

Rok 1967 nazywany Jest pow­
szechnie „rokiem containeritis” i 
Jako taki przejdzie zapewne dor hi­
storii żeglugi.

Inicjatywa armatorów zmusiła 
porty morskie do dostosowania się 
do obsługi pojemnikowców. Wyma­
gało to poczynienia dużych inwe­
stycji dla utworzenia rejonów spe­
cjalnie przeznaczonych do przeła­
dunków kontenerów. Muszą one 
być wyposażone w dotychczas sto­
sowane bardzo rzadko dźwigi lą­
dowe o dużym udźwigu, gdyż' cię­
żar kontenera sięga do 40 ton. 
Przeładunek kontenera ze statku 
na ląd lub odwrotnie przy pomocy 
takiego dźwigu trwa jedynie 2—3 
minut. Są to urządzenia bardzo 
d”ogie, lecz konieczne dla zapew­
nienia szybkiego i sprawnego prze­

Bakcyl 
konteneryzacji
ładunku. Ośrodki przeładunku kon­
tenerów muszą dysponować placa­
mi składowymi o odpowiednio du­
żej powierzchni i magazynami. 
Winny być połączone z zapleczem 
torami kolejowymi i drogami dla 
samochodów.

.Armatorzy liczą, że wprowadze­
nie konteneryzacji znacznie skróci 
czas postoju statków w porcie, 
pozwalając na dokonanie większej 
liczby podróży, co wiąże się z 
osiągnięciem wyższych zysków. 
Porty muszą więc tak ustawić 
swoją pracę, aby w ciągu jak naj­
krótszego czasu statki obsłużyć. W 
praktyce oznacza to skrócenie cza­
su przeładunku statku z dni do 
godzin i wiąże się z koniecznością 
odebrania w tak krótkim czasie ze 
statku kilkuset dużych jednostek 
ładunkowych. Część z nich zostaje 
złożona na placach, a część zała­
dowana bezpośrednio na wagony 
lub samochody i wywieziona w 
głąb kraju. Prawie jednocześnie 
kilkaset innych kontenerów jest 
załadowanych na . statek. Wymaga 
to wystarczającej ilości miejsca i 
sprawnej organizacji pracy.

Istniejący już w porcie nowo­
jorskim rejon przeładunku konte­
nerów „ma. o^jąć, powierzchnię 919 
akróuą^ozbudewa-rfjego ma-trwać' 
do 1975 r.,;ąp>jęjj, łączny kosz^.-.wy- 
niesie'ók.^lJS mln dolarów. Wów­
czas rejon ten będzie posiadał 25 
miejsc postoju dla statków-pojem­
nikowców i będzie mógł przełado­
wywać rocznie 9 min ton towarów 
skonteneryzowanych.

W Europie kilkanaście portów 
morskich posiada już również ba­
zy kontenerowe. Antwerpia prze­
ładowała w ciągu pierwszych 9 
miesięcy 1967 r. 46 600 kontene­
rów z 328 000 tonami towaru, co 
stanowi znacznie większą ilość, niż 
w całym 1966 r. Brema chwaliła 
się w styczniu br. przeładunkiem 
44 444 kontenerów. Rotterdam za­
mierza stać się centralnym euro­
pejskim portem kontenerowym. 
Pomiędzy Hamburgiem a Bremą to­
czyły się pertraktacje na temat 
utworzenia wspólnego ośrodka 
przeładunku kontenerów, ale decy­
zji takiej w końcu nie podjęto.

Konkurencję pomiędzy portami 
pobudza nowo lansowana koncep­
cja: duże statki-nojemnikowce za­
wijać będą do jednego portu cen­
tralnego, a małe statki dowozowe 
będą stamtąd rozwoziły kontenery 
do innych portów. Z rangi takiego 
portu centralnego dla kontenery­
zacji trudno będzie zrezygnować 

• Taryfikator zawodowy PKS 
przewiduje stanowiska podkuwacza 
koni i stajennego. Stan techniczny 
taboru autobusowego otwiera przed 
tymi zawodami wielką przyszłość.

9 Dialog podsłuchany przez repor-' 
tera w sklepie z obuwiem:

— Mamy tylko „szóstki” i „jede-

— Dlaczego taki mały wybór?
— To nie wybór, to odrzuty eks­

portowe.

• W Olsztynie otwarto paradny 
„Cocktailbar Mleczny”. Do napojów 
klienci otrzymywali kolorowe słom­
ki z plastiku, prawie wszyscy kon­
sumenci zabierali te cenne cacka ze 
sobą, mimo że kierownictwo baru 
przeznaczało Je do wielokrotnego 
użytku. W tym stanie rzeczy zrezy­
gnowano z podawania słomek, ho jak 
tu inaczej postępować z łobuzami. 
Mimo zlikwidowania dodawania sło­
mek do cocktailów w barze zpów 
jest ich obfitość. Kelnerki sprzątają 
bowiem ze stolików, słomki nakra- 
dzione, które bywalcy przynoszą ze 
sobą z domu. I tak wszystko wró­
ciło do równowagi.

• Nowy Intęres -zorganizowano w . 
Warszawie, Przed łaźniami aż rojno 
od koników, których spod kin wy­
gania nie tyle milicja, co repertuar. '

któremukolwiek z dużych portów 
zachodnioeuropejskich.

Problem zakresu inwestycji wię­
żących się z obsługą kontenerów 
jest więc trudny do rozwiązania. 
Trzeba się na nie decydować, aby 
nie stracić znaczenia i klientów, a 
korzyści jakie to przyniesie są — 
szczególnie w przypadku portów 
—. wątpliwe.

"Do - przewozu kontenerów przy­
stosowują się także koleje, chcąc 
poprawić swoją — często deficyto­
wą — sytuację. Międzynarodowe 
Zrzeszenie Kolei w Paryżu powo­
łało specjalną grupę roboczą, zaj­
mującą teoretycznym badaniometao 
mującą się , wszelkimi aspektami 
przewozu kontenerów drogą kole­
jową. Tym teoretycznym badaniom 
dotrzymuje kroku praktyka. W 
październiku 1967 r. powstało w 
Europie zrzeszenie kolei o nazwie

EWA WIKTOR

„INTERCONTAINER”, które będzie 
się zajmowało przewozami dużych 
kontenerów, dysponując specjalny­
mi wagonami i urządzeniami umoż­
liwiającymi przeładunek kontene­
rów. Od września 1967 r. kursują 
dwa razy tygodniowo pociągi to­
warzystwa „TERRE”, przewożące 
wyłącznie kontenery pomiędzy por­
tami Antwerpia — Rotterdam, a 
Szwajcarią i Włochami. Koleje 
niemieckie wprowadziły w ostat­
nich tygodniach specjalne pociągi, 
zwanę „Containerblitz”, do przewo­
zu kontenerów z Hamburga i Bre­
my na zaplecze kraju. Wychodzą 
one z portów po południu, a we 
wczesnych godzinach rannych to­
war jest już u odbiorcy. Koleje 
szwedzkie utrzymują ekspresowe 
połączenie pociągami kontenerowy­
mi pomiędzy Goeteborgiem a 
Sztokholmem, zamierzając je prze­
dłużyć do Malmó. Koleje brytyj­
skie wprowadziły także na swoim 
terenie specjalne pociągi kontene­
rowe. W roku bieżącym włączają 
do eksploatacji dwa własne statki- 
pojemnikowce, które będą codzien­
nie przewoziły przez Kanał La 
Manche pomiędzy portami Dover 
i Dunkierką po 150 kontenerów. 
Specjalne pociągi .będą te kontener 
ry -dowoziły -do Liz portów«-Xącz>v: 
ny czas' jdąstawy na trasie Londyn 
— Paryż'"będzie wynosił tylko 24 
godziny. Dla przewozu kontenerów 
drogą kolejową ustalone są tary­
fy o warunkach korzystnych dla 
nadawców.

Bardzo ciekawe są lei plany 
kombinowanych przewozów konte­
nerów na dalekich trasach lądowo- 
morskich. Amerykanie projektują 
utworzenie „mostu kontenerowego” 
pomiędzy Europą a Japonią. Kon­
tenery odbywałyby drogę z portów 
europejskich do portów wschod­
niego wybrzeża USA na statkach. 
Tam przeładowywano by je na wa­
gony i przewożono przez teren USA 
do portów zachodniego wybrzeża, 
Skąd statki dowoziłyby je do Ja­
ponii. Skróciłoby to znacznie dłu­
gość trasy dostawy, a tym samym 
czas jej trwania. Towar wysłany 
drogą morską z Europy do Japo­
nii przez Kanał' Sueski, dotarłby 
tam po ok. 44 dniach, natomiast na 
przebycie wyżej opisanej trasy 
kombinowanej potrzebowałby tylko 
28 dni.

W Europie dokonano dwóch 
próbnych wysyłek kontenerów do 
Japonii z W. Brytanii i Szwajca­
rii inną trasą. Kontenery załadowa­
ne w Szwajcarii skierowano drogą

Konlkl bilety do łaźni sprzedają nie 
dwa razy drożej, jak do kina, ale 
dwa razy taniej, nlt w kasie. Do­
stawcami towaru są pracownicy in­
stytucji obowiązanych bezpłatnie roz. 
dawać personelowi bilety uprawnia­
jące do kąpieli. Dostawcy owi go­
towi są nawet dopłacać, aby tylko 
nie poddawać się nieprzyjemnej 
operacji ablucyjnej.
* Tylko w samym Województwie 

katowickim przybyło ubieelvm
roku 17 milionerów-zdobywców głów­
nej wygranej w Toto-Lotka. Zakła­
dając. że w całej Polsce było ich 
tylko dziesięciokrotnie więcej z la­
tami milinnerska społeczność staje 
się, tak liczna, że czas pomyśleć o 
klubie pol«kl<-h milionerów, a także 
o zorganizowanej produktywizacji 
tych kapitałów.

• Wielką niedogodnością życia to­
warzyskiego w naszych salonach by­
ła konieczność Jedzenia wytwornych 
kolacji »nv białym tylko świetle 
świec. Spółdzielnia Pracy Chemicz­
no^Farmaceutyczna Białymstoku
doszła do wniosku, źe tycie salo­
nowe Polaków trzeba ueleganclć. Mi­
sję tę spełnia wytwarzając świece, 
które palą się trójbarwnym płomie­
niem: przez chwilę zielonym, potem 
czerwonym, potem żółtym I znów 
zielonym. Kolorowość uzyskuje się 
przez palenie wielu świec jednocze­
śnie w stosownym kandelabrze.
* W lubelskich sklepach nie można 

dostać białego sera. Na interpelację 
ludności Okręgowa Spółdzielnia Mle­
czarska wydala oświadczenie, le na 
mocy decyzji usankcjonowanej przez 
miejscowy Wydział Handlu biały ser 
produkowany nie będzie. Produkcja 
podstawowego: tego na rynku spo­
żywczym artykułu jest bowiem nie­
opłacalna. Obwinia się PIH, który 
stwierdził nierównomierną zawartość 
tłuszczu w poszczególnych kostkach 

kolejową przez Czechosłowację I 
Związek Radziecki do portu Na- 
chodka, gdzie zostały przeładowa­
ne na statek I dowiezione do Joko­
hamy. Czas przewoził’ był krótszy, 
niż gdyby wysłano towar drogą 
morską wokół Afryki.

Dla organizowania tych transpor­
tów kontenerowych, międzynarodo­
wi . spedytorzy tworzą zrzeszenia, 
w skład których wchodzi kilkanaś­
cie do kilkudziesięciu firm. I oni 
chcą sobie zapewnić duży kapitał 
potrzebny przy obsłudze kontene­
rów. Tego rodzaju zrzeszenia po­
wstały w ciągu ostatnich dwóch 
lat m. in. w Austrii, Francji, Ho­
landii, Belgii, NRF, W. Brytanii i 
USA. Mają one zajmować się or­
ganizowaniem przerzutu kontene­
rów na całej trasie dostawy i zwią­
zanymi z tym zagadnieniami do­
kumentów towarzyszących, spraw 

ubezpieczeniowych 1 celnych, In­
formacji i koordynacji obiegu kon­
tenerów. Do tego ostatniego celu 
włączy się maszyny matematyczne, 
pozwalające na uzyskanie bieżącej 
ewidencji o kilku, a nieraz i kil­
kunastu tysiącach kontenerów jed­
nego właściciela i informacji o sta­
nie ićh wykorzystania. Zadaniem 
spedytorów będzie także komple­
towanie przesyłek zbiorowych wy­
syłanych w kontenerach, podobnie 
jak dotychczas wagonów zbioro­
wych.

Spedytorzy europejscy wykony­
wali podobnego rodzaju zadania 
przy dotychczasowym systemie do­
staw. Inaczej jednakże przedsta­
wia się sprawa w Stanach Zjedno­
czonych. Tam też powstał projekt 
utworzenia nowego typu przedsię­
biorstw, zwanych ,-,Container opera­
tor^”, . a wyspecjalizowanych we 
wszelkich usługach związanych z 
konteneryzacją w obrotach między­
narodowych.

Spedytorzy polscy zorganizowali 
pierwsze dostawy towarów skonte­
neryzowanych-. w 1965 r. Były to 
przesyłki świeżego mięsa, wysyła­
ne w kónfenerach-ćhłodniach. z 
Gdynj do. Angin. Ten sposob dó- 
S^aw okalaj się koraysiny^i będzie 
nadal-.sfcOsowahv^ Gm-tydziep- ;tat-- ■ 
ki Polskich Linii Oceamczn ch i 
United Baltic ■ Corporation zabie­
rały po 2—4 kontenerów-chłodni z 
ładunkiem ok. 24 t świeżego .mię­
sa. Wozi się w ten sam sposób rów­
nież wędliny, a zamierza się. wpro­
wadzić specjalne kontenery dla do­
staw bekonu. W uniwersalnych 
kontenerach wysyłane są z Gdyni 
również i inne towary, jak np. 
wódka i słodycze do Anglii, poń­
czochy do Hamburga, różne arty­
kuły drobnicowe do Australii. Do­
stawy te przeprowadzane są z ini­
cjatywy spedytora gdyńskiego C. 
Hartwig SA.

Bezpośrednio zagrożeń! „contai­
neritis” zostaliśmy na wiosnę 1967 
roku,, kiedy to armator szwedzki 
Swedish American Linę, powiado­
mił gdyńskiego Hartwiga o wstrzy­
maniu zawijania swoich statków 
do Gdyni. Statki te utrzymywały 
regularne połączenie Europa — 
USA. i przewoziły stale obok stat­
ków Polskich Linii Oceanicznych 
pewne ilości polskich towarów 
eksportowanych do USA. Decyzja 
armatora szwedzkiego podyktowa­
na została jego przystąpieniem do 
zrzeszenia armatorów nazwanego 
Atlantic Container Lińe, ‘mającego 
obsługiwać porty europejskie i

sera. Wytwórca został represjonowa­
ny w ten sposób, że 1300 kg sera wy­
cofano z rynku I jako pokarm dla 
bydła sprzedano w cenie 30 gr kilo­
gram. Wytwórca uznał, że w tej ce­
nie nie opłaca mu się sera sprzeda­
wać 1 wstrzymał produkcję.

biarki.
• W 

goszczy

* 200 szkolnych ławek Wartości 100 
tysięcy złotych zimuje w Bydgoszczy 
przy ulicy Świeckiej w stercie pod 
gołym niebem, której podstawą jest 
błoto a szczytem czapa z topniejące­
go śniegu. Wystarczyłby jeden przy­
jaciel dzieci, który by dobro to przy­
krył chociaż plandeką, a dzieci szkol­
ne nie musiałyby w przyszłości sie­
dzieć na podłodze, czego nie lubią.

• Prasa codzienna niemal wszyst­
kich miast podaje, że sklepy spokoj­
nie I konsekwentnie ignorują zarzą­
dzenia swojego Ministra powiadające, 
że klientowi należy sprzedać tyle 
materiału Ile zażądą, bez względu na 
to jaka resztka zostanie w beli, 1 
drugie — nakazujące sprzedaż towa­
rów z "wystawy, jeśli na pólkach nie 
ma odpowiedników. Nieliczne skle­
py, które respektują zarządzenie na 
temat wystaw poznać można po tym, 
że na' wystawach nie ma towarów 
tylko artystyczne kompozycje z szy­
szaków, połamanych krzeseł, plansz 

dni

fotograficznych 1 papierowych ja­
błek.

• Już w kilkanaście godzin po 
ukazaniu się na ekranach telewizo­
rów polskiej ekipy sportowców de- 
fIłującej -w Grenoble placówki „Ce­
pelii" w Nowym Jorku i Brukseli 
sygnalizowały zamówienia na takie 
kożuszki, jakie obnosili polscy olim­
pijczycy, ża czym zdjęli z siebie 
i sprzedali. My zaś dyskutujemy o 
tym,. czy sportowcy postąpili etycz­
nie i elegancko sprzedając z siebie 
wierzchnie okrycia, zamiast wycią­
gać nauki z potęgi reklamy 1 my- 

wzięci 
ochronę.

USA statkami-pojemnlkowcami. Są 
to, duże, nowoczesne jednostki, któ­
rych Zawijanie do Gdyni byłoby 
dla Atlantic Container Linę nieopła­
calne. Spedytor polski stanął więc 
przed koniecznością znalezienia 
rozwiązania, Zapewniającego — jak 
dotychczas — terminową i regular­
ną dostawę naszych towarów na 
rynek USA. Po negocjacjach prze­
prowadzonych z Atlantic Container 
Linę yzgodniono, że z chwilą utwo­
rzenia przez to towarzystwo ser­
wisu kontenerowego, do Gdyni bę­
dzie zawijał raz w tygodniu statek 
dowozowy z kompletem kontenerów 
i będzie stąd zabierał skontenery- 
zowany w porcie ładunek do Goe- 
teborga. Tam kontenery będą prze­
ładowywane na duże pojemnikow­
ce ATLANTIC Container Linę i 
dostarczane do USA. Tego rodzaju 
przewozy zapoczątkowano w paź­
dzierniku 1967 r. Spedytor uzyskał 
przy tym dla naszych towarów 
korzystne warunki dostawy.

Zgodnie z założeniami C. Hart­
wig SA w Gdyni, przedsiębiorstwa 
wiodącego wśród spedytorów w 
dziedzinie konteneryzacji. w 1968 r. 
m/s „Tento” ma co tydzień zawi­
jać do Gdyni, dowożąc kontenery 
dla Atlantic Contaire Linę i ewen­
tualnie dwa razy ponadto dla Moo- 
re-McĆormak Linę do Kopenhagi. 
Wiąże sie to z przeładowaniem 168 
kontenerów 40-stopowych łub 336 
20-stopowych w ciągu jednego mie­
siąca. Potrzebną - jest w tym 
celu odpowiednia baza przeładun­
kowa w porcie, dysponująca sprzę­
tem przeładunkowym oraz, wystar­
czającą powierzchnią " placową i 
składową. z

Groźniejsza sytuacja może za­
istnieć z chwilą, gdy zagraniczni 
kupcy lub dostawcy zażądają 
szerszego zastosowania"kontenerów, 
warunkując tym > zawarcie transak­
cji. Jest to moment, na który po­
winny zwrócić szczególną uwagę 
nasi eksporterzy i importerzy.

Strona polska jest w pewnej 
mierze przygotowana do kontene- 
ryzacji, ale głównie teoretycznie. 
Nad zagadnieniem tym obradowa­
ły i nadal obradują różne resortowe 
i międzyresortowe komisje. W 
drugiej połowie 1967 r. ukazały się 
zarządzenia Ministrów Handlu 
Zagranicznego, Żeglugi 1 Komuni­
kacji, dotyczące przewozu towa­
rów eksportowanych i importowa­
nych na paletach i w kontenerach 
drogą wodną (z 'dn. 9.X.1967 r.), a 
następnie środkami przewozu lą­
dowego i lotniczego (Nr 56 z dn. • 
30.XI.1967 r.). W projekcie znajdu­
ją się podobne zarządzenia dotyczą­
ce płatników zagranicznych.

Zarządzenie z dn. 9.X.1967 r. nak­
łada głównie na spedytora mię­
dzynarodowego obowiązek. organi­
zowania dostaw przesyłek skon-- 
teneryzowanych w obrotach han­
dlu ■ zagranicźńegol' Przewiduje 
wprowadzenie ■ konteneryzacji’ w 
r ęl ac j ach ń r : j.part-Łport”^': --: ^śkład— 
skład:'-’, i„pprtr-skład” i -odwrotnie 
przy zastosowaniu .Jcęptenęrów 
maksymalnym ciężarze do 20 ton, 
a ewentualnie większym za osob­
nym każdorazowym. porozumieniem 
stron.

Aby wprowadzić w Życie posta- ■■ 
nowienie wyżej wymienionych za­
rządzeń, ■ w. praktyce pozostaje 
właściwie wszystko do .. zrobienia: 
podjęcie decyzji o inwestycjach ko­
niecznych już dziś dla przerzutu 
kontenerowi a szczególnie wyposa- ’ 
zenie portu gdyńskiego odpo­
wiednie urządzenia przeładunkowe. 
Dostosowanie przez przewoźników, 
zarówno wpdnych, jak i lądowych 
oraz lotniczych, taboru oraz taryf 
I warunków przewozu do przerzutu 
kontenerów. Większe zainteresowa­
nie konteneryzacją central handlu 
zagranicznego, w" pierwszym rzę­
dzie obsługujących rynek pólnoc- 
no-amerykański 1 angielski.

Nie są to sprawy łatwe do prze­
prowadzenia, lecz należy zawczasu 
uodpornić się na wszelkie, mogące 
wyniknąć z omówionej sytuacji dla 
handlu zagranicznego i transportu 
trudności, aby móc wyzyskać ko­
rzyści płynące z konteneryzacji.

Ileć nad tym Jak by tu wystroić 
letnią ekipę olimpijską w obra­obra-

PGR Kazinierz ■ kolo 
osiem krów poległo 

Byd- 
zabl- 

Wypa-tych prądem elektrycznym.
dek byŁ skutkiem modernizacji obo­
ry, w której zainstalowano elek­
tryczne poidła, dojarkl oraz odrzut- 
niki obornika. Źródłem awarii była 
rozdzielnia główna. Wstępne prze­
słuchanie personelu pozwoliło pro­
kuraturze ustalić, że winne"’śą kro­
wy. które wykazały niedostatek 
kultury technicznej i - obeznania z 
urządzeniami elektrycznymi. Zda­
rzenie owo stanowi tedy przyczy­
nek do naszej akcji „Przepustka do 
przyszłości”.

• W Warszawie i województwie 
jut tylko kilku rzemieślników tru-

się rękodziełem’ artystycznym, 
W drzewie rzeźbi 
a ich wyroby są 
portowane. Jeden 
wykonuje witraże, 
mistrzem, trzech

* rzemieślników, 
natychmiast eks- 
tylko rzemieślnik 
jeden jest organ- 
zaledwie istnieje

introligatorów wykonujących ozdob­
ne oprawy. Jeden jest lutnik. Izba 
Rzemieślnicza ustaliła, że 1 ci ostat­
ni wśród rzemieślników artyści w
Większości wymrą bezpbtonmie (w 
zawodowym sensie), i podjęła spe-
cjalną uchwałę,

zostali
na mocy której 

Jak szarotki pod
Zanik rzemiosł artystycz-

nych o tyle Jest dziwny, te pro­
dukcja przemysłowa może niszczyć 
niektóre rzemiosła banalne, ale ar- 
tyścj wytrzymują konkurencję zna­
komicie, a w związku z eksporto­
wym charakterem produkcji opła­
calność ich pracy rośnie.

Z SEJMU
Zaplecze 
przedsiębiorstw 
gospodarki 
komunalnej

KOMISJA Budownictwa i Go­
spodarki Komunalnej rozpa­
trzyła aktualny stan i perspek­

tywy rozwojowe zaplecza technicz­
nego przedsiębiorstw gospodarki 
komunalnej. •

Stan tego zaplecza uległ w ciągu 
ostatnich 2 lat wyraźnej poprawie. 
Pomimo to nie tylko jego stan 
obecny, ale i przewidywany’ na ko­
niec bieżącej 5-latki nie będzie za­
dowalający. Fakt ten, szczególnie 
dotkliwie odczuwa komunikacja 
miejska, której tabor jest coraz 
liczniejszy, wymaga więc coraz bar­
dziej rozbudowanej obsługi tech­
nicznej. Tymczasem już w pierw­
szych latach obecnej 5-latki nie od­
dano do eksploatacji dwu zaplano­
wanych zajezdni.

Nie posiada także odpowiedniego 
zaplecza technicznego większość 
specj a 1 is t yczny ch przed siębiorstw 
wykonujących roboty wodociągo­
we, kanalizacyjne, drogowe, budo- 
w" sieci cieplnej oraz inne roooty 
inżynieryjne. Nie są realizowane w 
przewidzianych przez plan termi­
nach dostawy sprzętu dla tych 
przedsiębiorstw, w związku z czym 
ich moc produkcyjna rośnie wol­
niej aniżeli potrzeby wykonaw­
stwa inwestycji i remontów.

Z satysfakcją odnotować jednak 
trzeba fakt, że wzrost środków 
przeznaczonych na rozbudowę za­
plecza technicznego gospodarki ko- 
inunalnej pozwolił w ub. r. zwięk­
szyć moc produkcyjną przedsię­
biorstw wykonawczych o 23,5 proc, 
w porównaniu z 1965 r. Przewidu­
je się, że w. latach 1970—1975 moc 
produkcyjna tych przedsiębiorstw 
wzrośnie o 80 proc. Dynamiczny, 
wynikający z uprzemysłowienia 
kraju, rozwój miast pociąga za sobą 
konieczność inwestowania w urzą­
dzenia komunalne.

Rozwój przedsiębiorstw komunal­
nych wymaga odpowiednich kadr 
wykwalifikowanych pracowników: 
inżynierów, techników, rzemieślni­
ków’. Dopływ fachowców do tych 
przedsiębiorstw uzależniony, jest 
jednak od uregulowania wielu pro­
blemów m. in. płacowych oraz od 
rozbudowy urządzeń socjalno-by­
towych dla załóg.

Oddzielny problem stanowią po­
trzeby- komunalne małych miast. 
W .^iastachr itych. zaplecze przed­
siębiorstw ’ komunalnych naleźyŁ 
traktować kompleksowo i wielo-5 
branżowo. W bieżącej 5-Iatce prze­
widuje się budowę 25 baz w mia­
stach średniej wielkości..

Poseł J. Nagórzański stwierdził, 
że zaplecze techniczne przedsię­
biorstw komunalnych, mimo rozwo­
ju, jest niewystarczające w stosun­
ku do potrzeb; np. do 1970 r. nie­
spełna połowa miast będzie mia­
ła oczyszczalnie ścieków. M. in. nie 
został jeszcze do końca sprecyzo­
wany zakres zadań rad narodowych 
i resortu gospodarki komunalnej.

Poseł M. Tatarkówna-Majkowska 
zwróciła uwagę na ścisły związek 
problemów komunikacji miejskiej 
ze sprawą warunków pracy i dys­
cypliny pracy. Uważa, że resort 
powinien przedstawić Komisji pro­
gram poprawy sytuacji na odcinku 
komunikacji w najbliższych latach.

Poseł J. Gałązka uważa, że 
zmniejszyły się nieco kłopoty wy­
nikające z braku środków finan­
sowych, ale powstały inne, zwią­
zane z ograniczonymi zdolnościa­
mi przerobowymi . przedsiębiorstw. 
Sprawność techniczna i eksploata­
cyjna taboru komunikacji miejskiej 
budzi niepokój opinii publicznej. 
Obserwujemy nadmierne obciąże­
nie środków komunikacji w mia­
stach, co ogranicza ich sprawność.

' Minister Gospodarki Komunal­
nej — A. Giersz powiedział, źe w 
bieżącym 5-leciu przeznaczono na 
rozwój zaplecza technicznego go­
spodarki komunalnej ponad. 4 mld 
zł, co stanowi wzrost o ponad 30 
proc. Z dotychczasowej realizacji 
planu gospodarki komunalnej wy­
nika, że wykorzystanie tych zwięk­
szonych środków nie jest łatwe. 
Dlatego zakladą się wzrost mocy 
przerobowej, przedsiębiorstw spe­
cjalistycznych i remontowo-budo­
wlanych gospodarki komunalnej 
jeszcze w bieżącym 5-leciu o 75 
proc.

Glos zabrał również zastępca 
przewodniczącego prezydium MRN 
w Poznaniu — Z. Rudnicki. Po- 
Wiedział on m. in.. że od tego w 
jakim stopniu gospodarka komu­
nalna zaspokaja potrzeby ludności 
w dużym stopniu zależne są na­
stroje społeczeństwa. Dlatego też 
należy koncentrować nakłady w 
tych działach gospodarki komunal­
nej. których rozwój ze społecznego 
punktu widzenia jest najbardziej 
palący.

F u n k c jo no wa n i u przedsi ębiors tw 
gospodarki komunalnej nie sprzyja 
ich struktura organizacyjna. Opar­
ta jest ona na wzorach zaczerpnię­
tych z przemysłu. Tymczasem go­
spodarka komunalna, jako specy­
ficzny związek przedsiębiorstw i 
jednostek wymaga struktury u- 
ksztaltowanej zależnie od potrzeb 
danego miasta.

T.Z.

Kr U (KI) •-
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C
O mi z tego, że on jest 
magistrem — zaperzał 
się główny konstruktor 
dużych zakładów tń&- 
'' chanicznych — dla
mnie on jest kreślarz 

z cenzusem i tyle”. Magister, ó 
którym była mowa, skończył Poli­
technikę trzy lata wcześniej, dostał 
się do biura, któremu zlecono cał* 
kiem nowatorskie projekty. Kole­
dzy zazdrościli mu tego biuta. 
Dorwiesz przynajmniej kawałek ro* 
boty — mówili. Ale magisteb nie ra­
dził sobie z tym nowatorstwem, o- 
wszem, ' kreślił poprawnie 1 tb 
wszystko.

O tym, czv człowiek dorósł do 
samodzielnego myślenia dowodzi 
nie tytuł magisterski, lecz prakty* 
ka, w której się ten dyplom spraW- 
dza. Do 1952 roku politechniki pro­
wadziły dwustopniowe studia inży­
nierskie. Najzdolniejsi studenci do* 
stawali się na kurs magisterski, 
Tam dochodziła porcja teorii, rosły 
wymagania co do samodzielności 
umysłowej. Magistrów było mniej, 
ale zazwyczaj byli tó ludzie do­
uczeni solidniej.

Potem ktoś wpadł na prosty po* 
mysi zwiększenia liczby magistrów. 
Dekretem wyrównano studia do je* 
dnego poziomu. Dopuszczając wszy­
stkich do magisterium, przyjęło śię 
założenie zgoła fałszywe, że każdy 
student jest w stanie ptzysWoić so* 
ble zwiększony bagaż teobil. Chćial 
nie chciał — zasadę równania w 
górę trzeba było zastąpić żasadą 
równania do średniego.

Do dziś nie wiadomo dokładnie, 
ilu nam w kraju potrzeba inżynió* 
bów do pracy koncepcyjno-badaW- 
ćzej, a ilu do produkcji. Ókółói 80 

óptoc. zapotrzebowania, na .IńżynJe* ■ 
rów, jakie Wpływa od zakładów dó 
uczelni, dotyczy pracy w ruchu, 
Tymczasem politechniki, jak Wia* 
domo, przygotowują swoich abśol* 
wentów raczej do . projektowania 
niż do produkcji i kierowania ludż* 
mi.

Magistrowie maja być odpówlft* 
dzialni za postęp techniczny, ale 
między magistrami jest Wielu Sr6d* 
nlaczków. Nie dla każdego, któ i 
bacji tytułu ma ambicje twórcze, 
tnożna znaleźć pole do popisu, 1 po* 
tern rozczarowanie. Na Wydział 
architektury przychodzą zgłoszenia 
bd przedsiębiorstw budowlanych 
powiatowych rad narodowych. 
Architekci psychicznie przygotowa­
ni do pratv w biurach projektów 
Pytają, co ich tam czeka. Ale nikt 
nie wie, przedsiębiorstwa przysyła* 
ja zgłoszenia, ponieważ dostały 
prawno zatrudnienia architektów.

„Nadprodukcję magistrów — pi* 
sał kiedyś prof. Janusz Tymowski 
z Politechniki Warszawskiej — zro­
dziła megalomania i zamiłowanie 
do tytułów. Ilości magistrów hie 
można zmniejszyć zapewne dlatego, 
iti W statystyce międzynarodowej 
Spadniemy na dalsze miejsca pód 
względem ilości ludzi z WyżSzym 
wykształceniem”.

Specjaliści od kształcenia kadf 
dla postępu techniki wysuwają tó* 
zę, że może byłoby słuszniej Sta* 
wiać przed wyższymi oficerami 
myśli technicznej większe wyma* 
gania, nawet kosztem ilości tych, 
których sposobimy do pracy twór* 
czej. Bo jak doświadczenie UCży, 
W Sytuacji, kiedy trzeba za uszy 
wyciągać słabych studentów, byle 
utrzymać wymagane procenty 
Sprawności, byle pomieścić pito* 
gram w kusych terminach, W ta* 
klej sytuacji obowiązująca atmó* 
sferą jest równanie do średniego, 
a hie do najlepszego.

Bez względu na to, czy przyszłe* 
mu magistrowi przyjdzie pOtetn 
tworzyć nowe typy obrabiarek Czy 
dostanie mu się posada w zakładach 
naprawczych PKS, na studiach 
wymaga się tego samego. Od paru 
lal prosperują szkoły inżynierskie 
zawodowego typu wypełniając lukę 
powstałą po zniesieniu dwustopnio.

[ŚfzWniE]
"t|| gospodarkę
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Wego kształcenia. Na studiach ma­
gisterskich zaś zakończónP nie* 
dawno reformę programów, której 
celem było ukształtowanie , absol­
wenta o szerokich horyzontach.

Najwięcej kłopotów przy tefof- 
mife nastręczała konieczność połą­
czenia wiedzy szczegółowej, specja­
listycznej i. możliwie Ogólną 1 
wszechstronną wiedzą O nąjńow* 
szej technice. Ta najnowsza Wiedza 
wymaga niebagatelnych umiejętno, 
ści Sięgania do dyscyplin pokrew­
nych. Nie ma dziś mechaniki bez 
elektroniki, nie może egzystować 
konstruktor samochodowy bez zna­
jomości nowych twórzyW. Dlatego 
podstawowe dziedziny techttiCżńó- 
teoret-’czne mają być Wspólną bazą 
dla wszystkich specjalności Ulży* 
nierskich. W tym kierunku poszły 
zmiany. Programy ogólnotechniczne 
na większości kierunków zbliżyły 
się do siebie.

Nowelizacja programów opornie 
toruje sobie drogę przez schematy 
nauczania. Najpierw trzeba było 
Stoczyć bój z przeciwnikami wyfżu* 
cania ż programu klasycznych U* 
miejętności inżyniera, np. coś nie­
coś z rysunku technicznego. Kadra 
Starszych profesorów ciężej przeży­
ła ten zamach na abecadło każdego 
technika niż swego czasu przeży­
wano rezygnacje z kaligrafii na po­
ziomie szkolnym. Jest nadzieja, że 
podobnie jak maszyna wyparła 
ręcżiie pismo, nadchodząca techni­
ka wyręczy inżyniera przynajmniej 
częściowo Z konieczności kształto­
wania ha papierze każdej projek­
towanej rzeczy. Ilość i jakość ry­
sunków W trakcie Studiów będzie 
Się musiała dalej obniżać. Ale te 0- 
pofy Wśród kadry nauczającej bić* 
fśf W ’ bić' tylko ’z'; przywiążartia 'do 
Wykładanych przedmiotów „ m*

Teoria, która towarzyszyła te* 
formie, nakładała na profesorów 1 
asystentów obowiązek skrupulatne­
go przygotowywania Się do każdego 
Wykładu i każdych ćwiczeń, Wpro­
wadzania elementów dyskusji se­
minaryjnej w miejsce suchego re­
ferowania Skryptu. Wykład W swo­
jej tradycyjnej postaci przeżył się 
po prostu dlatego, że jest nudny a 
hie Whosi wiele Więcej pbnad to co 
można sobie przeczytać w książce. 
Reformą postulowała wykłady, do 
których profesor muśialby śię przy­
gotowywać dłużej i ifiaczftj niż do­
tychczas. Konieczność kształcenia 
wszechstronnego utrudnia życie 
dydaktykom. Łatwiej mówić o jed­
nej dyscyplinie niż Wiązać ją jed­
nocześnie t tnnvml gałęziami wie­
dzy. Przy nauczaniu przedmiotów 
teoretycznych hie tylko profesor, 
ale 1 asystent powinien wiedzieć, 
mało wiedzieć — powinien ihfor* 
mować jak z tej wiedzy korzysta 
technika.

Czas, w którym trzeba zmieścić 
program nauczania jest ograniczo­
ny, poziom studentów bardzo róż* 
ny. Niestety — ci, którzy wszyśtko 
W lot chwytają, nie stanowią Więk­
szości, a kadra naukowa ńle może 
narzekać na niedociążenie obowiąz­
kami. W praktyce niewiele więc 
jest możliwości dyskutowania, 
kombinowania, teoretyzowania, 
profesorowie są radzi, jeżeli stu­
dent opanuje do egzaminu niezbęd­
ne minimum, jeżuli zdoła przeczy­
tać coś ponadto, jeżeli ma ochotę 
podyskutować o temacie;* to Oczy* 
wiście bardzo dobrze, ale to hie 
jest potrzebne, żeby zostać magi­
strem.

Reformę kształcenia rozpoczętą 
kilka lat temu trudno uznać za za­
kończoną. Zresztą, w systemie 
przygotowywania fachowców hie 
może być spokoju. I tak Wymaga­
nia gospodarki zmieniają się Szyb­
ciej hiż można przerobić metody l 
materiał do nauczania. Niedawno 
prof. J. Groszkowski oraz prof. Sz. 
Pieniążek Wystąpili » propozycją 
reform idących dalej hiż dotych* 
etasowe, a jednocześnie podykto­
wanych tą samą troską — potrzeby 
Wyłuskania z masy studiujących 
młodzieży najzdolniejszej 1 w szyb­
szym niż dotychczas tempie przygo­
towania jej do zadań wymagają­
cych większej samodzielności w 
myśleniu.

Rrojekty zakładają stworzenie 
dwóch szczebli szkolnictwa akade­
mickiego. Z grubsza system- polegał­
by ha sieci uniwersytetów powią­
zanych że szkołami Wyższymi, Uni­
wersytety miałyby ża zadanie 
przygotowywanie pracowników 
twórczych, natomiast Szkoły wyższe 
kształciłyby pracowników działal­
ności zawodowej. Słuchacze uni­
wersytetu, rekrutowaliby się spo­
śród najzdolniejszych, najbardziej 
pracowitych i zamiłowanych, do 
pracy twórczej ' studentów Wyż- 
ąźyćh uczelni. Zgłaszaliby oni swo­
je WnioSki pO trzecim semestrze 
studiów w szkole wyższej, gdyby 
wniosek został przyjęty, trzeci rok 
studiów rozpoczynaliby już na u- 
niwersytecie. Uniwersytet kończy­
liby łącznie Po .pięciu latach nauki 
i w zasadzie po obronie pracy do­
ktorskiej.

•Projekt nosi wszelkie znamiona 
nowoczesności. Postęp nas goni, 
nie można sobie pozwolić na trwo­
nienie ludzkich zdolności, od tych 
zdolnych w poważnym stopniu za­
leży, jak nasz wewnętrzny postęp 
będzie wyglądał. Można mieć na­
dzieję, że i zatrudnianie absolwen­
tów uniwersytetów dokonywać się 
będzie zgodnie z wartościami, jakie 
oni reprezentują. Dotychczasowy 
przypadkowy, niezależny od Wyni­
ków ha dyplomie czy Opinii profe­
sorów schemat podejmowania pra- 
Cy sprawiał, że ludzie zdolni do 
tworzenia, a mało przedsiębiorczy 
mogli Się rozpraszać po posadach 
wymagających właśnie zdolności 
praktycznych, kierowniczych.

Dylemat pofuszapy od Wielu lat 
— głód inżynierów nie jest propor­
cjonalny dó Wykorzystania inży­
nierskich kwalifikacji. Stowarzy­
szenie Mechaników Polskich prze­
prowadziło kiedyś Szerokie badania 
had Wykorzystaniem czasu inżynie­
ra. Wynikało ź nich, że około trze­
ciej części dnia poświęcają na zaję­
cia nie związane bezpośrednio z ich 
zasadniczym 'Obowiązkiem! póćząW* 
szy od zabiegów o papier tźy kalkę 
techniczną a skończywszy na pro­
wadzeniu i pilnowaniu korespon­
dencji handlowej. Jeżeli inżynier 
robi tó. Co nowin leń robić kwalifi­
kowany urzędnik, gdyby był przy­
gotowany do swojej pracy, to któ 
ma Wykonywać pracę inżyniera?ALB’’ - y„’* i c x

W materiałach ,. przygotowanych 
ha v kongres Techniki pisano, że 
niedostateczne jest Wyposażenie in­
żynierów w techniczne środki pra- 
ćy. Czasem łatwiej zdobyć inżynie­
ra hiż arytmometr, hiż rozgarnię­
tą sekretarkę, albo technika na 
funkcję pomocniczą. W biurach 
projektów pół technika przypada 
ńa jednego inżyniera. Nie można 
się w takiej sytuacji dziwić, ze 
Chlebem powszednim magistrów 
jCst nie tyle praca koncepcyjna, co 
kreślenia, Skrobanie kalki, drobne 
poprawki, sporządzanie prostych 
wyliczeń.

Plany kształcenia inżynierów 
powstają W oparciu o apetyty re­
sortów. A apetyty są duże. Często 
Zakłady Wyciągają rękę po inżynie­
rów niezależnie od tego, że na da­
rtym stanowisku wystarczyłyby 
tańsze kwalifikacje techńika. Co 
Szkodzi żądać więcej? Różnica fi­
nansowa W wykształceniu technika 
i magistra obraca się w granicach 
100 tysięcy zł. Ale zakładowi przy­
chodzi to stosunkowo tanio. Za-’ 
trudnienie inżyniera kosztuje nie­
wiele drożej niż zatrudnienie tech­
nika — póki inżynier młody, to i od 
referenta tańszy.

Kształcimy dużo magistrów. W 
stosunku do wielkości naszej, pro­
dukcji przemysłowej możemy się 
równać z krajami tworzącymi naj­
nowszą technikę. Ale trzeba doło­
żyć starań, ńby ilość przeszła w ja­
kość — hie da się bowiem duża li­
czbą średnich magistrów zastąpić 
czołówki solidnie douczonych, za­
wodowo ambitnych, sprawnych my­
ślowo, ■ a tylko tacy zapewnią 
nam przepustkę do przyszłości.

Poszukujemy dostawców 
większych ilości twardych łupin

ORZECHÓW WŁOSKICH
z przeznaczeniem na eksport.
POŻĄDANE ŁUPINY ZMIELONE.

Zainteresowanych prosimy 
ó kontaktowanie się
Z CENTRALĄ IMPORTOWO-EKS­
PORTOWĄ

„SKORIMPEX”
Łódź, ul. 22 Lipca 74 tel, 250*50, 
wewn. 159. J-1M

D
 OPIEKO w 1505 r. wydano 
drukiem pierwsze podręcz­
niki górnictwa, a były one 
bardzo, skąpe w informacje 
techniczne. W czasach roz­
winiętej techniki pracy rę­

cznej, stosowania energii wodnej i 
powietrznej, nie uznawano ża sto­
sowne wtajemniczania ogółu w ar- 
kańa techhológii. Było to uzasad­
nione Względami poniekąd ekono­
micznymi.

Wystarczy dziś przekręcić gałkę 
telewizora czy zająć miejsce w sa­
li kinoWej, aby zobaczyć nowinki 
techniczne fizyki jądrowej, fizyki a- 
tomów i molekuł, ciała stałego, 
mechaniki, termofizyki, elektrolizy* 
ki, elektroniki, radiófizyki, akusty­
ki czy Optyki otSż chemii i tech­
nologii przemysłowej. Ale „ogląda­
nie” techniki i nauki nie wystarcza.

Futurolodzy straszą: jeśli nie bę­
dzie podnosił się ogólny poziom

Wstęp 
w świat techniki
TADEUSZ PODWYSOCKl

wiedzy technicznej w Całym społe­
czeństwie, jeśli ogólna kultura tech­
niczna nie wzrośnie, to będzie się 
pogłębiał konflikt między techno­
kratyczną grupą specjalistów, o- 
wych „magów” uczonych, a tyfrii, 
którzy ńie Wiedzą na czym polega 
ferromagnetyzm 1 antyferromagne- 
tyzm czy chemia zjaWiśk promie­
niotwórczych.

CO światlejśi ekonomiści dostrze- 
,gają niebezpieczeństwo pogłębiania 
się luki technologicznej niektórych 
krajów także i w tym, że jest za 
niska ogólna kultura techniczna ro­
botników i urzędników, chłopów i 
nauczycieli.

Na Ostatnim sympozjum ogólno- . 
krajowym W sprawie politechniza­
cji, które Odbyło się w Katowicach, 
wielu uczestników twierdziło, że 
kształtowanie kultury technicznej 
powinno się zaczynać już W przed­
szkolu, gdzie trzeba maluchów 
Wprowadzać we współczesny świat. 
Ucząc chociażby tego, że ńie nale­
ży łyżki z manną kaszką wkładać 
dó odbiornika 'radiowego' lub grze- 

.faać widelcem w, gniazdku elek­
trycznym. ’ .' 7 ,

WOŁANIE NA PUSZCZY

Pozornie to wszystko pięknie wy­
gląda. Centrum gospodarcze Polski 
— województwo katowickie krzewi 
kulturę techniczną;, przysposabiając 
młódź szkolną dótprzyszłego prze­
jęcia „pałeczki” w, sztafecie nowo­
czesnej produkcji wielkoprzemysło­
wej.

Żajęciami^pólifećhńizaćyjnymi w 
tym województwie objętych - jest 
TÓÓ tyś. uczniów.' W 1370 szkołach 
podstawowych ńa zajęcia ńósżące 
miano wychowania technicznego u- 
częsżcza 54? tys. młódzięży. Także 
w 92 Szkołach- licealnych nabywa 
wiadomości z Zakresu techniki 25 
tys. uczniów Statystykę należy je­
szcze Uzupełnić: 200 tys. dziewcząt 
i chłopców- pobiera naukę w 812 
szkołach zawodowych, gdzie chyba 
najlepiej Wygląda kształcenie poli­
techniczne.

Nauczanie o aparaturze pomiaro­
wej i kontrolnej, maszynach, u- 
rządzeniach produkcyjnych, auto­
matyzacji, górnictwie, hutnictwie 
czy technologii chemicznej nie jest 
zajęciem łatwym 1 prostym. Na­
uczyciel wykładający na lekcjach 
wychowania technicznego musi być 
po trosze inżynierem, a do tego o- 
beznanym z różnymi dziedzinami 
techniki. Biorąc pod uwagę złożo­
ność, ogromny rozwój współczes­
nych technologii przemysłowych, 
ciągłe zmiany rozwojowe nauki, 
musi to być człowiek Umiejący zna­
cznie więcej niż jego koledzy, ma­
jący do czynienia ż wiedzą bardziej 
ustabilizowaną. Bynajmniej nie za­
mierzam obniżać rangi innych 
przedmiotów. Chcę tylko podkreślić 
istotę problemu: wychowanie tech­
niczne jest lekcją nader trudną, 
przede wszystkim dla nauczyciela, 
gdyż jest to dziedzina ogromnie dy­
namiczna.

Katowicka Wyższa Szkoła Peda­
gogiczna pierwsza po wojnie zabra- 

la się dó przygotowania kadry na­
uczycieli wychowania technicznego. 
Dotychczasowy plon, to; 251 absol­
wentów, którzy opuścili mury tej 
Uczelni, jest tó oczy wiście kropla 
v/ morzu potrzeb. Okazuje się, że 
aktualnie sżkolnlctwó typu liceal­
nego oczekuje ńa... osiem tyslęćy 
tegó rodzaju nauczycieli! Już ten 
chociażby fakt świadczy o sytua­
cji, jaka ma miejsce w naszym kra­
ju, Politechnizacja Wciąż nie może 
Wyjść na szersze wody.

Władze oświatowe postanowiły 
szkolić nauczycieli, dać im ódpó- 
Wiednie przygotowanie, aby mogli 
zajmować się. politechnizacją. I tak 
np. w województwie katowickim ńa 
różnych kursach zdobyło kwalifika­
cje nauczycieli wychowania tech­
nicznego ogółem 1600 osób. Biorąc 
pod uwagę, że 5% nauczycieli u- 
czy obecnie ,w innych wojewódz­
twach, gdzie równie dotkliwie od­

czuwa śię brak Specjalistów, Obe­
cnie na Górnym Śląsku i W Za­
głębiu deficyt kadry pedagogicznej 
z tego żakfesu nauczania wynosi 
301 osób.

Wniosek pierwszy: brakuje nau­
czycieli Wychowania technicznego. 
JeSt to sprawa Zasadnicza i naj- 
Ważńiejsza Bowiem beż pedago­
gów przygotowanych dó zajęć poli- 
technizacyjńyćh w Ogóle nie może 
być mowy ó wpajaniu kultury tech­
nicznej w Szkołach. Próbą wyjścia 
ż tegó impasu jest zorganizowanie 
•w Katowicach rocznego studium 
Wyćhowśnia technicznego, które 
każdego roku ma przygotować 150 
nauczycieli.

ZAJĘCIA POLITECHNICZNE 
W FABRYKACH

Technika ma tó dó siebie, że mó-. 
wiśnie o niej nie wystarcza. Naj­
ważniejsze są tutaj zajęcia praktyf 
czne. Trzeba po prostu pokazać 
młodzieży „czym się to je”. Szkol* 
nictwo„n'p. w Wojewód^twie kaio- 
wiekim Zrobiło Znacznykrokna- 
prżód. w organizowaniu i wyposaża- • 
niu w niezbędne urządzenia praco­
wni zajęć tećhhićżhych. W roku 
1961 było takich pracowni zaledwie 
350, a w roku 1967 już 1400. Prze­
znacza Się środki materialne ńa po­
moce ńaukOwe dla Zajęć poiitech- 
nizacyjnyCh. I tak w ostatnich 
dwóch latach na sprzęt wydatko­
wano 60 min żŁ

Wiadómó, że nauka rysunku tech- 
nićznegó jest dziś koniecznością/ 
Każdy młódy CżłóWiek powinien 
już W sżkółe OSWóić się ż rysun­
kiem technicznym, umieć go jako 
tako odczytać. A także przyszły ro­
botnik winien już w szkolę nabyć 
umiejętności kreślenia. Dlatego też 
Władze Oświatowe Wyasygnowały 
SoO tyś. zł rta zakup stołów kreślar­
skich dla szkół w województwie.

Jednakże Wyposażenie pracowni 
politechnicznych W szkołach nadal 
jest nader skromne.. Tytko nielicz­
ne Szkoły, dżięki OpieCe niektórych 
bogatych przedsiębiorstw przemy­
słowych, mają urządzenia pozwala­
jące ńa prowadzenie zajęć pa Wła­
ściwym poziomie. Na Ostatniej Rio- 
jewódżklej Konferencji Partyjnej 
w Katowicach, która odbyła się ’w 
roku ubiegłym, wskazano ńa fakt, 
że zakłady przemysłowe nie wy­
wiązują się należycie ze swych 
funkcji opiekuńczych nad szko­
łami.

A przecież w Wielu fabrykach 
śląskich nie brak maszyn i urzą­
dzeń. które można by przekazać 
szkołom. Kłopot jednak przede 
wszystkim z materiałem. Młodzież 
nie może majsterkować, bo braku­
je różnyćh Surowców, detali, me­
chanizmów itd. I W tym zakresie 
pomoc przemysłu mogłaby być wię­
ksza niż dotąd. Przecież część od­
padów surowcowych, detali nie na­

STAN REALIZACJI UCHWAt 
V KONGRESU TECHNIKÓW POLSKICH

Prawie pięćset postulatów w naj. 
ważniejszych sprawach technicz­
nych i gospodarczych zgłosił V 
Kongres Techników Polskich, któ­
ry obradował dwa lata temu - w 
Katowicach. Od tegó czasu kongre­
sowe wnioski były przedmiotem 
wielu konferencji, starań; Inter­
wencji i zabiegów podejmowanych 
przez działaczy stowarzyszeń na- 
tikowo-techniczrtyćh.

A jak wyglądają konkretne re­
zultaty tej działalności, jak przed­
stawia się stan realizacji uchwal 
kongresu techników? Właśnie uka­
zał się specjalny numer zeszytów 
problerhowych „Przeglądu Techni­
cznego” poświęcony tej sprawie.

Ze sprawozdań dwunastu sekcji 
problemowych wynika, Iż gdy cho- 
dzl o rozwój nauki i techniki w 
podstawowych dziedzinach naszego 
przemysłu — część kongresowych 
Wniosków już zrealizowano, ale 
bardzo wiele pozostało jeszcze do 
zrobienia, w ciągu najbliższych 
trzech lat, które pozostają do VI 
Kongresu Techników i rozpoczęcia 
następnego planu wieloletniego. 
Publikowane sprawozdania zawie­
rają bardzo wiele zagadnień szcze­
gółowych, bez wyeksponowania 
węzłowych problemów, niemniej 
jednak materiał informacyjny za­
warty w numerze jest bardzo bo­
gaty.

dających się do sprzedaży rynko­
wej można odstąpić szkołom.

Jednakże są zakłady przemysło­
we, które W pełni doceniają wagę 
1 Znaczenie politechnizacji wśród 
młodzieży uczącej się. Do takich 
przedsiębiorstw należą huta „Jed­
ność”, Fabryka Urządzeń Górni­
czych w Tarnowskich Górach, Gli­
wickie Zakłady Urządzeń Techni­
cznych, cieszyńska „Celma” czy 
bielska „Befama”.

Na czym polega pomoc tych Za­
kładów? Przede wszystkim na tym, 
że zorganizowały one u siebie, na 
Własnym rozległym 1 w miarę nó- 
wóczesnym podwórku przemysło­
wym, zajęcia politechniżaćyjne dla 
młodzieży licealnej.

Jest tó nie tylko piękny gest ze 
strony przemysłu, a przede wszyst­
kim realna ocena Sytuacji. Mło­
dzież jeszcze w czasie nauki oswa­
ja się z dużą fabryką, pozńaje jej 
specyfikę i po ukończeniu szkoły 
przychodzi tutaj do prący. Dotąd 
100 zakładów przemysłowych nd 
Górnym Śląsku otwarło sWe bramy 
dla szkół licealnych i w tych fa­
brykach odbywają się zajęcia poli­
techniczne. Słuszna i godna Szero­
kiego upowszechnienia inicjatywa. 
Albowiem, jak trafnie spostrzega 
socjolog, doć. dr Salomea Kowa­
lewska: „istnieje w naszym społe­
czeństwie stereotyp pracy, dó 
której nadaje się maturzysta. Oczy­
wiście, głównie dó pracy UmySło- 
•wej. To silnie zakorzenione prze­
konanie wynika z nieznajomości 
nowoczesnej struktury zawodowej. 
Jak dotąd, zajęcia politecłmizacyj- 
ne nie spełniają sWójej zasadniczej 
roli”.

I rzeczywiście, młodzież nie ma 
pojęcia o nowoczesnych fabrykach 
chociażby takiego przemysłu elek­
tromaszynowego, gdzie potrzebni są 
przy obsłudze niektórych urządzeń 
ludzie ze średnim wykształceniem. 
Dlatego też wydaje śię celowe, aby 
więcej zakładów stworzyło u siebie 
Warunki dla prowadzenia Zajęć po­
litechnicznych.

PRZYKRĘCANIE ŚRUBEK 
NIE WYSTARCZA

Jednakże „kontakty” pólitechni- 
żatyjne szkoły t przemysłem nie 
ustrzegły śię przed błędami. 10 
proc, uczniów szkół licealnych, a 
więc gdzieś około 3 tys. młodzieży, 
odbywa każdego roku praktyki w 
fabrykach, poznając technikę i or­
ganizację przeniyśiu. Ale jak wy­
glądają owe zajęcia praktyczne li­
cealistów?

Przykręcają śrubki. Segregują 
ódbady. W spółdzielni „Elektro- 
grżejnik” w Bielsku uczniowie 
szkoły pomagają w produkcji spi­
rali, a w innym zakładzie przykrę­
cają w czasie zajęć politećhńiża- 

-liyjńych... uchwyty aparatu, którego 
przeznaczenia .ani zasad działania 
nie-znają!-

Oto uczennice .L uczniowie wykp- 
niiją Czynności ściśle manualne, 
nieciekawe, monotonne, które śą 
jakimś tam fragmentem całego zło- 
źchegó procesu produkcyjnego. Ta­
kie praktyki nie dają oczekiwanych 
feżultatów. Młodzież ńie późna je 
współczesnej techniki. W ten spo­
sób ućzy się Có najwyżej operowa­
nia prostymi narzędziami.

A chodzi o coś znacznie więcej. 
Przykręcanie śrubek ńie.daje wie­
dzy ó współczesnej technice i tech- 
ńblogii przemysłowej. Należy ocze­
kiwać od zajęć politechhizacyjnyćh 
inłodzieźy Szkolnej w fabrykach 
Zgoła czegoś innego. Trzeba ńa za­
jęciach w zakładach przemysłowych 
spożytkować czas pokazując to 
WSzystko, ćo może rozszerzyć ho- 
ryżonty, wyrobić prawidłowe i 
właściwe wyobrażenie o Współ­
czesnym, nowoczesnym przemyśle, 
jego technice. Nie chodzi o specjał- 
hy kurs z technologii cży organi­
zacji produkcji, ale o całościowe 
pokazanie funkcjonowania zakładu, 
pokazanie istoty procesu technolo­
gicznego. Młody człowiek kończący 
Szkole powinien wiedzieć co to jest 
fhbryka, nowoczesny przemysł, jak 
wygląda produkcja.

.Kontakty politechnizacyjne szko­
ła — zakład przemysłowy mają do 
spełnienia ogromną rolę wycho­
wawczą. Pokazanie młodzieży dob­
rze funkcjonujących warsztatów, 
Wżórowej organizacji, dyscypliny 
ptacy, dbałość o warunki bhp, no­
woczesnej techniki ma wpłynąć na 
Ukształtowanie właściwej kultury 
technicznej, poczucia odpowiedzial- 
ńóści,. staranności w wykónywahiu 
każdej czynności. Najważniejsze 
jednak jest poznanie samej techni­
ki, zrozumienie tei Znaczenia, funk­
cji w naszym życiu.



Kształt studiów 
ekonomicznych

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

lizowane tak w trybie zaocznym i 
wieczorowym, przekształcono z 
magisterskich w wyższe studia za­
wodowe, dające absolwentom tytuł 
dyplomowanego ekonomisty. Tylko 
najzdolniejsi z nich i najbardziej 
pracowici, odpowiednio wyselekcjo­
nowani za pomocą konkursowego 
egzaminu, będą mogli ńa Specjal­
nych studiach uzupełniających do­
robić tytuł magisterski. Okres stu­
diów został skrócony z 5,5 do 4 lat. 
Strukturę, plany i programy stu­
diów zawodowych przeniesiono, po 
dokonaniu pewnych adaptacji, ze 
zreformowanych także dziennych 
studiów magisterskich. Tak wiec 
oparto je z niewielkimi wyjątkami 
o koncepcie specjalizacji branżo­
wej, wyodrębniając około 10 kie­
runków zgodnie z organizacyjnym 
podziałem gospodarki na główne 
działy: przemysł, rolnictwo, budow­
nictwo, transport itd. W planach 
i programach różnice względem 
studiów magisterskich zaakcento­
wano przede wszystkim w postaci 
usunięcia lub ograniczenia zakresu 
niektórych przedmiotów ogólno­
kształcących. podstawowych (histo­
ria i geografia gospodarcza, ekono­
mia polityczna, matematyka 1 jeży­
ki), rezygnacji z nachylenia stu­
diów bardziej rachunkowego, matę- 
matvzującego. na rzecz organiza­
cyjno-prawnego oraz bliżej niespre- 
cyzowanego ograniczenia wymagań 
wobec pracy dyplomowej. Integral­
nym elementem reformy stało sic 
podjecie energicznych, zorganizo­
wanych wysiłków celem zintensy­
fikowania i unowocześnienia proce­
su dydaktycznego, rozwinięcia w 
nim różnych form pomocy - uczelni 
dla studiujących zaocznie (znaczne 
zwiększenie proseminariów i ćwi­
czeń. rozbudowa punktów konsul­
tacyjnych), zaopatrzenia słuchaczy 
w komplety nomocy naukowych.

Wyniki osiągane od 1965 roku na 
pierwszych trzech latach studiów 
zawodowych wydają sie potwier­
dzać trafność przynajmniej niektó­
rych z podjętych decyzji. Zasadni*' 
czei poprawie, o jedną trzecią i 
wiecej, uległy wskaźniki spraw­
ności nauczania. Studia są bardziej 
realistyczne, leniej dostosowane do 
aktualnych możliwości 1 Uczelni 1 
studiujących.

Nadal budzi jednak wątpliwości 
ićh koncepcja merytoryczna, stosu­
nek do obecnego kształtu studiów 
magisterskich, jak również sylwet­
ka kształconego specjalisty 1 jej 
stosunek do rzeczywistych ' wyma­
gań praktyki dzisiejszej, a tym 
bardziej przyszłej. Pomimo progra­
mowych założeń i czynionych wy­
siłków nie udało sie w zreformo­
wanym svstemie zapewnić pożąda­
nej „inności’* Studiów zawodowych 
względem magisterskich. Dziś (,in- 
ność" ta mimo wszystko ogranicza 
sie do tego, że studia zawodowe są

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
piły w stosunkowo niezbyt szero­
kim Zakresie. Narastanie zapasów 
zaobserwowano w przemyśle ma­
szynowym (niektóre artykuły trwa­
łego użytku i wyroby eksportowe) 
caz w przemyśle Chemicznym (nie­
które rodzaje barwników o nieza­
dowalającej jakości).

Wymienione pokrótce styczniowe 
postępy w produkcji przemysłowej 
osiągnięte zostały kosztem znaczne­
go wzrostu zatrudnienia w prze­
myśle (o 4,3 proc, w styczniu br. 
w porównaniu z zatrudnieniem w 
styczniu ub. r., wobec 3,4 proc, 
wzrostu zatrudnienia, założonym w 
planie rocznym). Szybszy od pla­
nowanego wzrost zatrudnienia wy­
stąpił zwłaszcza w' resorcie górni­
ctwa i energetyki, przemysłu ma­
szynowego i chemicznego oraz w 
resorcie budownictwa i materiałów 
budowlanych, a także w resorcie 
przemysłu spożywczego i skupu. 
W tym ostatnim przypadku o wyż­
szym od planowanego wzroście za­
trudnienia zadecydowało przedłu­
żenie kampanii cukrowniczej, W 
wyniku któ-ej produkcja cukru ze 
zbiorów 196*7 r. osiągnęła nienoto- 
wany dotychczas, rekordowy po­
ziom (1 760 tys. ton, tj. o 6,4 proc, 
więcej od rekordowej kampanii ze 
zbiorów 1964 r.).

Również w budownictwie, znacz­
nemu wzrostowi wartości wykona­
nych robót budowlano-montażo­
wych w styczniu 1 lutym 1968 r. (o 
11,5 proc. W porównaniu z analo­
gicznym okresem ub. f.) towarzy­
szył stosunkowo‘wysoki wzrost za­
trudnienia (o ok. 5 proc. Wobec 
wzrostu założonego w planie , rocz­
nym — 3,6 proc.). Pomimo, to wy­
stąpiły trudności w zapewnieniu 
wykonawców dla wszystkich, pro­
jektowanych na br. robót budow­
lano-montażowych.

Zarówno wię« w przemyśle jak 
I w budownictwie utrsymują tlę 
tendencje do wysokiego wirostu 
zatrudnienia, przeolwdzlałanle któ­
rym staje tlę jednym a istotnych 
zadań bieżącego roku; zwłatzeza 
w tych przypadkach, gdy wzrost 
zatrudnienia nie' ma pokrycia w 
odpowiednim wzroście produkcji. 
Realizacja tego postulatu uzależ­
niona jest oczywiście od podjęcia 
odpowiednich wysiłków przez 
przedsiębiorstwa 1 zjednoczenia. 
Dalsza poprawa sytuacji w prze­
myśle i budownictwie znajduje się 
więc prawie całkowicie w zasięgu 

niższym, niepełnym, mniej ambit­
nym wariantem studiów magister­
skich. Fakt ten oraz pewne znaki 
zapytania, jakie pojawiły sie w 
trakcie rozważań nad systemem 
studiów dziennych stały sie punk­
tem wyjścia dla obecnego etanu 
dyskusji i upowszechniającego sie 
przekonania o potrzebie dalszych 
zmian.

Na odbytej w styczniu br. konfe­
rencji kierowników uczelni i Wy­
działów ekonomicznych uznano ce­
lowość odejścia ód działającej dziś 
zasady wyłącznie magisterskiego 
statusu studiów dziennych i przy­
stąpienia do prac nad koncepcji 
nie tylko zaocznych (wieczorowych), 
ale także dzienhvch wyższych stu­
diów zawodowych. Referent zagad­
nienia prof. J. Górski wymienia 
trzy przemawiające za taka zmianą 
argumenty. 1) Konfrontacja kadro­
wego zapotrzebowania gospodarki z 
potencjałem dydaktycznym uczelni 
wvkazuje, że w dającej sie Uchwy­
cić perspektywie zachodzi niebez­
pieczeństwo pogłębiania sie deficy­
tu kwalifikowanych ekonomistów, 1 
że w prawie dwóch trzecich Zapo­
trzebowanie to obejmuje ekonomi­
stów, od których nie żąda sie przy­
gotowania do prac analityczno- 
koncepcyjnych, a więc i dyplomu 
magisterskiego. Elementarna racjo­
nalność wymaga przeto odpowied­
niego manewru w strukturze 
kształconych specjalistów, aby wy­
zwolony na tej drodże potencjał 
wykorzystać dla złagodzenia defi­
cytu. 2) Przejście W realizowaniu 
przeważającej części ilościowych 
zadań kształcenia do formy stu­
diów zawodowych stworzy pomyśl­
ne warunki dla podniesienia pozio­
mu studiów magisterskich. Na 
rzecz tego rodzaju efektu powinna 
działać i ostrzejsza selekcja kandy­
datów na ilościowo Ograniczone 
studia magisterskie i pewne rozluź­
nienie w potencjale dydaktycznym 
uczelni. 3) Utworzone pod nacis­
kiem sytuacji demograficznej po­
maturalne szkoły ekonomiczne w 
gruncie rzeczy oznaczają marno­
trawstwo środków społecznych. W 
ciągu 2 lat kształcą bowiem matu­
rzystów w zasadzie na poziomie 
technikum. Przesuniecie zużywa­
nych przez nie środków dó uczelni 
i wydziałów ekonomicznych na 
rozwój wyższych studiów zawodo­
wych mogłoby stanowić rozWiąża-1 
nie znacznie bardziej efektywne.

Trudno nie uznać trafności pod­
niesionych argumentów. Większość 
Uczestników konferencji, akceptu­
jąc tezy referenta, stanęła na Sta­
nowisku, że blariy 1 programy 
dziennych studiów zawodowych na­
leży oprzeć na już opracowanych 
rozwiązaniach dla studiów zaocz­
nych. Ich realizacja w trybie 
dziennym wymagałaby prawdopo­
dobnie 3,5-letniegó okresu nauki.

Osobiście nie jestem entuzjastą 
tego rodzaju programowej koncep­

Początek roku
świadomego działania odpowiednich 
ogniw gospodarki. t

Inaczej przedstawia się sytuacja 
w rolnictwie.

Warunki atmosferyczne dla ozi­
min' w styczniu i lutym br. były 
niekorzystne, z powodu dużych wa­
hań temperatury i braku pokrywy 
śnieżnej. Wysokie temperatury po­
gorszyły też warunki przechowy­
wania ziemniaków (w kopcach). 
Natomiast ubiegłoroczne, słabsze 
niż przed rokiem zbiory zbóż i 
ziemniaków na terenie wojewódz­
twa lubelskiego, warszawskiego, 
łódzkiego i białostockiego spowo­
dowały ograniczenie tendencji roz­
woju hodowli trzody na tych te­
renach.

Przedstawionym niekorzystnym 
warunkom rozwoju produkcji rol­
nej w styczniu l lutym przeciw­
stawiano szereg posunięć, zmierza­
jących do poprawy sytuacji. Wy­
razem tego jest m. in. dwukrot­
nie wyższa niż w styczniu ub. r. 
sprzedaż nawozów mineralnych, co 
pozwoliło na zwiększenie sprzeda­
ży nawozów pod tegoroczne zbio­
ry o ponad 35 prOc. (od 1 lipca 
ub. r, do końca stycznia br,). O 
ok. 35 proc, wzrosła też stycznio­
wa sprzedaż pasz treściwych dla 
gospodarki chłopskiej, skoncentro­
wana zwłaszcza na terenach.-, gdzie 
warunki paszowe dla hodowli oka­
zały się najmniej korzystne.

Zwiększona pomoc paszowa, obok 
zmiany cen mięsa sprawiła, że w 
styczniu br. skup macior był o ok. 
18 proc, niższy niż w styczniu ub. 
roku, a ceny prosiąt wzrosły o ok. 
4,7 proc. Są to jak wiadomo pierw­
sze oznaki ożywienia, tendencji roz­
woju hodowli. Nie wystąpiły 
one jednak z równą Siłą na wszy­
stkich terenach. W województwie 
warszawskim, poznańskim, łódzkim 
i bydgoskim, które dostarczyły w 
ub. r. ok. 43 proc, ogólnego sku­
pu trzody, ceny prosiąt i w stycz­
niu br. były niższe niż przed ro­
kiem. Zapewnienie odpowiedniego 
postępu w hodowli trzody Jest więc 
obecnie jednym z najpilniejszych 
zadań rolnictwa. Bardzo ważne jest 
bowiem, abytmy nie dopuścili na 
dłuższą metę do takiego spadku po­
ziomu skupu trzody chlewnej, któ­

cji studiów zawodowych. Myślą, że 
mogą istnieć inne warianty, lepiej 
dostosowane do współczesnych 0- 
siągniąć ekonomicznej wiedzy i po­
trzeb gospodarczej praktyki,

Gospodarka narodowa na dzisiej­
szym etapie rzeczywiście wyddje 
sie potrzebować kwalifikowanych 
ekonomistów — podobnie jak i 
Specjalistów W innych zawodach — 
najogólniej dwojakiego rodzaju:
• analityków, ekspertów, plani­

stów, doradców, pracowników jed­
nostek projektowych i zaplecza na­
ukowo-badawczego, wymagających 
Wykształcenia na poziomie i o cha­
rakterze magisterskim:

S administratorów, kierowników 
zespołów ludzkich 1 wyodrębnio­
nych komórek gospodarczych, od­
powiedzialnych, operacyjnych pra­
cowników służb ekonomicznych 
przede wszystkim na szczeblu 
przedsiębiorstw elementarnych i 
ich związków o charakterze gałę­
ziowym, terytorialnym itp. Tych 
należałoby kształcić w znacznej 
mierze odmiennie, właśnie poprzez 
Wyższe studia zawodowe,

W kształceniu grupy pierwszej, 
a Więc w. planach 1 programach 
studiów magisterskich, punkt Cięż­
kości musi spoczywać na dyscypli­
nach teoretycznych i metodologicz­
nych. Studia te mają rozwijać u 
słuchacza Szeroki horyzont intelek­
tualny, zdolność i nawyk samo­
dzielnego, wnikliwego myślenia, 
dawać mu gruntowną wiedze 0 
podstawach metodologicznych 1 te­
chnikach analitycznych, badaw­
czych, umiejętność ich wyboru i a- 
daptowanią do różnych ekonomicz­
nych zjawisk i procesów. Nato­
miast w kształceniu grupy drugiej 
powinno chodzić, jak Sądzę, w 
pierwszym rzędzie 0 zapoznanie z 
zasadami 1 sposobem funkcjonowa­
nia głównych sfer gospodarki 
przedsiębiorstwa. Ten wiodący w 
planach 1 programach zespół Wie­
dzy ekonomicznej trzeba by uzu­
pełnić zespołem dyscyplin pokrew­
nych: socjologii i psychologii pracy 
oraz prawa gospodarczego. Jest to 
konieczne ńie tylko dla rozszerze­
nia Ogólńej wiedzy, ale także dla 
bardziej gruntownego, pełnego ro­
zumienia obowiązujących „reguł 
gry” w przedsiębiorstwach i zespo­
łach ludzkich, bez Czego nie SoOSób 
skutecznie „ działać i zarządzać,

Wydają Się, że W koncepcji stu-, 
diów zawodowych sprawą najtrud­
niejszą, a zarazem najbardziej dys­
kusyjną, jest Wybór struktury i za­
łożeń programowych zespołu dyscy­
plin ekonomicznych. Myślę, że na­
leżałoby w nim wyróżnić dWa czło­
ny: dyscypliny ogolnoteoretyczne 1 
metodologiczne, określane u ńas 

rego nie będzie można zrekompen­
sować wzrostem skupu bydła rzeź­
nego, W styczniu br. Spadkowi sku­
pu trzody o 13 proc, towarzyszył 
Wzrost skupu bydła o ok. 50 proc., 
Co w sumie pozwoliło ną zwięk­
szenie skupu o ok. 2 proc., a w lu­
tym ogólny poziom skupu żywca 
rzeźnego spadł ó ók. 4 proc, poni­
żej lutego ub. r.

Korzystniej ukształtował się skup 
mleka, który jeszcze w styczniu był 
tylko o 0,7 proc, wyższy niż w ub. 
r., a w lutym przewyższał poziom 
Z ub. r. o ok. 8 proc., do czego w 
znacznej mierze przyczyniły się 
Zwiększone przydziały paSż dla 
bydła.

Zabiegi, zmierzające do utrzy­
mania możliwie wysokiego pozio­
mu skupu produktów hodowli oraz 
do dalszego rozwoju produkcji po­
szukiwanych na rynku wyrobów 
przemysłowych mają w br, szcze­
gólne znaczenie do utrzymania 
równowagi rynkowej.. W ub. r. 
podwyższono bowiem płace dla Ok. 
1,5 min osób, co zwiększa docho­
dy ludności na br. o ok. 3,2 mld 
zł .a ponadto realizowany jest jak 
wiadomo pierwszy etap podwyż­
ki rent. Posunięcia te, wraz z tego­
rocznym wzrostem zatrudnienia i 
Wzrostem wypłat z tytułu skupu 
produktów rolnych zwiększyły w 
styczniu i lutym br. dochody lud­
ności o Ok. 6—7 proc, powyżej po­
ziomu z ub. r.

Znacznie bardziej dynamiczny 
niż wzrost dochodów jest na po­
czątku br. wzrost obrotów handlu 
detalicznego (o ponad 16 proc, w 
styczniu 1 o ok. 12 proc, w lutym 
br.). Jest to jednak wzrost obro­
tów ściśle koniunkturalny, w 
znacznej mierze nie związany z 
aktualnym ukształtowaniem docho­
dów ludności. Okazuje się bowiem, 
źe np. styczniowy wzrost obrotów 
handlu detalicznego, po wyelimino­
waniu skutków ubiegłorocznej re­
gulacji cen oraz szczególnie wyso­
kich zakupów nawozów sztucznych 
zmniejsza się z 16,4 do ok. 13 proc., 
a w lutym z 12 do ok. 9 — 10 proc. 
Oznacza to, że dodatkowy wzrost 
obrotów ze stycznia br„ spowodo­
wany nieuzasadnionymi pogłoskami 
o wymianie pieniędzy, sumować 

mianem podstawowych. oraz dys­
cypliny r-r nażwijmy je umownie —• 
funkcjonalne. Do członu dyscyplin 
podstawowych proponowałbym tu 
włączyć: 1) ekonomią polityczną so­
cjalizmu, rezygnując z odrębnego 
kursu ekonomii politycznej kapitą- 
Hzmu,i uwzględniając tylko nielicz­
ne jego wątki (np. o gospodarce to­
warowej), o ile. sa one niezbędne w 
odpowiednich partiach ekonomii 
Socjalizmu; 2) wybrane elementy 
matematyki Wyższej i jej zastoso­
wań w gospodarce według koncep­
cji obeońie przyjętej na studiach 
zawodowych; 3) statystykę ekono­
miczną z pewnymi elementami 
teorii decyzji;.4) elementy cyberne­
tyki ekonomicznej ze szczególnym 
uwzględnieniem systemu informacji 
W gospodarce; 5) teorię organizacji 
i zarządzania; 6) rachunkowość. W 
programach merytorycznych wszy­
stkich tych dyscyplin należałoby 
dążyć do maksymalnej, ale równo­
cześnie rozsądnej ekonomii 'miejsca 
i czasu, eliminując drugorzed.ie 
Wątki i dygresje, nie posiadające 
istotnego znaczenia w przygotowa­
niu „zawodowego*’ ekonomisty.

Drugi człon przedmiotów ekono­
micznych, określonych wyżej jako 
„funkcjonalne” sugerowałbym ó- 
przeć o idee konsekwentne! kon­
centracji wokół głównych sfer go­
spodarki przedsiębiorstwa i zarzą­
dzania tą gospodarką, Sadze więc, 
że pówińny wejść do niego: 1) teo­
ria przedsiębiorstwa, dyscyplina 
stanowiącą rozwiniecie i konkre­
tyzację odpowiedniego fragmentu U 
kursu ekonomii Politycznej socja­
lizmu; 2) ekonomika produkcji, ro­
zumiana jako bardziej szczegółowe 
■wyłożenie Zasad racjonalnego 
kształtowania procesów produkcyj­
nych • na Szczeblu elementarnego 
przedsiębiorstwa i gałęzi: 3) eko­
nomika handlu, — jako nauka nić 
O organizacyjnie wyodrębnionym 
dziale (branży), lecz o cyrkulacyi- 
nej, rynkowej sferze działalności 
każdego W gruncie rzeczy przedsię­
biorstwa ; 4) finanse W przedsię­
biorstwie: 5) banikówość: 6) analiza 
W przedsiębiorstwie; 7) organizacja 
i zarządzanie przedsiębiorstwem.

Tak pomyślane studia nazwałbym 
studiami w zakresie administracji 
gospodarczej. Myślę, że Odpowia­
dałoby to hąjWłaŚClwięi ich cha­
rakterowi i funkcjom, W Stosunku 
dó wariantu studiów zawodowych 
realizowanego obecnie W formie 
zaOCznei jak też wstępnie propo­
nowanego dla formy dziennej, 
ujawniałyby ońe dwie istotne i= 
jak sądzę — pozytywne róSiiCe, Pb 
pierwsze, eksponowałyby W swoim 
nianie i programach Znacznie sil­
niej Problematykę przedsiębiorstwa 
jako ródsta.Wó<wej komórki życia 
gospodarczego 1 głównego mieiSca 
pracy „Zawodowych” ekonomistów. 
Stanowiłyby wlęc kierunek studiów 
kształcących specjalistów o wyraź­
nie zarysowanej sylwetce zawodo­
wej, odpowiadającej strukturze za- 
potrzebowania na kadry .kwalifiko­
wanych ekonomistów. PO drugie, 
byłyby ,ną; ńrżęstrżępl,ostatnich kil­
kunastu lat pierwszą próbą Całko­
witej ‘rezygnacji w branżowej zasa­
dy organizacji' studiów, ekonomicz­
nych i Ich specjalizacji. Osobiście 
jestem Przekonany o .słuszności 1 
narastającej bot*żebłe tero rodź alit 
Ich ewolucji. W cewńym stopniu 
znalazła ona już swój Wyraz W 
rozwiązaniach ostatniej reformy, 
redukujących llóść kierunków bran- 

można na 6—7 proc., bo pozostałe 
ok. 10 pfóc. jest uzasadnione 
Wzrostem ceń, dochodów ludności 
i natężeniem zakupów sezonowych. 
Już natomiast wzrost obrotów han­
dlu w lutym br, w całości można 
przypisać Wzrostowi dochodów lud­
ności, zmianom ceń i przyspiesze­
niu zakupów wlósenhyćh. ,

Już w marcu, kwietniu br. moż­
na zatem oczekiwać, że . tempo 
Wzrostu obrotów ulegnie obniżeniu 
do poziomu Zbliżonego do tempa 
wzrostu dochodów ludności, lub 
spadnie nawet poniżej tego tempa. 
Oceniać więc można, że, zwiększo­
ne zakupy ludności w styczniu br. 
w niczym nie naruszyły osiągnię­
tego poprzednio potlomu równowa­
gi rynkowej, a nawet W pewnej 
mierze go wzmocniły. Wzrosła bo­
wiem sprzedaż wielu artykułów, 
których zapasy oceniane były Jako 
stosunkowo wysokie (artykuły 
trwałego użytku i ■ odzież).

Słabe Ogniwa sytuacji rynkowej 
nadal są więc podobne Jak przed 
rokiem.

Pierwsze z nich, to problem zao­
patrzenia rynku w mięso 1 prze­
twory mięsne.

Problemem nr dwa jest zapew­
nienie odpowiednich dostaw pro­
duktów, na które Wydatniej Wzrósł 
popyt po zmianie cen mięsa. Do­
tyczy to ryb 1 przetworów z ryb, 
sferów twardych i twarogowych 
oraz masła, jak również niektó­
rych wyrobów cukierniczych. Sty­
czeń br. wykazał bowiem znaczny 
wzrost zapotrzebowania rynku na 
te artykuły.

Trzecim wreszcie problemem jest 
zapewnienie wysoce Pożądanej po­
prawy zaopatrzenia rynku w nie­
które od dawna poszukiwane ha 
nim wyroby przemysłowe, a zwlasz- 
cza odzieżowe, papiernicze, mate­
riały budowlane itp. ’ . 

żowych 1 wprowadzających do pla­
nów kierunków pozostałych powai- 
ńv jednolity blok* dyscyplin ogólno- 
teoretycznych i , metodologicznych.

Można, Jak sądzę,* sformułować 
teżę, że oparty o zasadę branżo- 
wośći 'model studiów Wykształcił 
sie. historycznie W naszym kraju i 
Innych, krajach socjalistycznych ja­
ko logiczne następstwo niedojrza­
łości zarówno Systemu funkcjónę- 
wanta gospodarki, jak i jej teorii. 
W warunkach tych Opis admini­
stracyjnie wyodrębnionych branż 1 
działów praż sposobów ćentrali- 
styczneeo kierowania nimi, uzupeł­
niony. dyscyplinami technicznymi, 
siłą rZećty Zastępował ekonomicz­
ną teorię 1 analizę, rzeczywistą wie­
dze o racjonalizacji gospodarczych 
decyzji 1 o kierowaniu zespołami 
ludzkimi. Istotna Odmienność eko­
nomicznych zjawisk i Problemów 
naturalne podłoże wyodrębniania 
sie dyscyplin naukowych Czy na­
wet kierunków studiów Wydaje 
się być warunkowana nie tyle 
przez charakter branży. Ile przez 
sfere procesu sbołecznej reproduk­
cji i sposób jej Ujęcia. 1 wreszcie 
poza tym wszystkim, w kraju tei 
wielkóścl to Boiska, strukturą stu­
diów odarta ńa Zasadzie branżowej 
nie móźę nić wywoływać masowych 
m-zwnadków niezgodności pomiędzy 
rodzajem Specjalizacji I wykony­
wanej pracy. Koliduje to. rzecz ja­
sna, z elementarnymi wymogami 
ekonomiki kształcenia.

Studiom żaW0,dćWym Z żakresu 
administracji gotoodarczej należa­
łoby zapewnić przestrzeganą dotąd 
tak Zwaną drożność, cżyll możli­
wość odbywani a przez ich ato-ól- 
wentów uzupełniających studiów 
magisterskich. Wiąże sie to jednak 
i charakterem l strukturą Studiów 
magisterskich. Przedstawione wy­
żej zastrzeżenia przeciwko branżo­
wej strukturze studiów zawodo­
wych 1 utnanię potrzeby ich roz­
sądnej integracji W ńidiin- prze­
świadczeniu, odnoszą Sie W Całej 
rozciągłości także 1 dó studiów ma­
gisterskich;

W toku ostatniej reformy wyto- 
iitohó interesującą i płodną ideę 
wyodrębnienia w kształceniu ma­
gistrów ekonomii dwóch profili czy 
Wariantów: matematycznego, ą ra- 
czel rachunkowego i organizacyj­
nego. W praktyCznyćh rozwiąza­
niach ideę tę potraktowano jednak 
ńle jako alternatywę struktury 
branżowej, lecz jako jej ńiekon- 
fllktowe uzupełnienie. Myślę, że w 
PrOceśie unowocześniania i dosko­
nalenia śtUdióW ekonomicznych kro­
kiem następnym powinno być prze­
zwyciężenie tego mechanicznego 
kompróipisu i konsekwentne zrea- 
llżówahie metodologicznej spećjali- 
Sacił Studiów- ekonomicznymi! kosz­
tem fch- dotychczasowej struktury 
brałiaówej; Wówczas pomiędzy po­
stulowanymi tu zawodowymi' stu­
diami administracji gospodarczej i 
taodeleni studiów magisterskich 
istaifiłaby całkowita Zgodność.

JAN MUJZEL

Ogólnie więc blorąó na początku 
br. sytuacja rynkowa nie uległa 
większej zmianie, 4 potrzeby zwięk­
szenia dostaw. Odpowiednio do 
wzrostu dochodów i popytu ludnoś­
ci Odnoszą Się do podobnych. Jak 
przed rokiem asortymentów. Zła­
godzeniu uległa jedynie skala bra­
ków saopatrzehia W mięso I prze­
twory mięsne, a zyskały nieznacz­
nie na intensywności braki zaopa­
trzenia ' w niektóre Inne artyku­
ły, Fakt natomiast, że bardzo wy­
datnie Wzrosły W styczniu br. wkła­
dy oszczędnościowe ludhóśći (o 3,7 
mld zł wobec 1,6 mld zł w stycz­
niu ub. T.) z rynkowego punktu 
Widzenia nie ma większego znacze­
nia. Nastąpiło bowiem jedynie prze­
sunięcie zasobów pieniężnych ż 
zasobów gotówkowych ńa wkłady 
oszczędnościowi;

Najsłabszym ogniwem rozwoju w 
styczniu br. Okazały się wyniki 
handlu Zagranicznego. Eksport 
ukształtował się bowiem na po­
ziomie ó 10 proc, niższym niż w 
analogicznym okresie ub. r, a im­
port był o pohad 30 proc, wyższy 
niż w ub. r. Wyniki te nie decydu­
ją jeszcze o dalszym rozwoju sy­
tuacji. O dużym WżróŚeie importu 
w znacznej mierze decyduje przesu­
nięcie na styczeń części rozliczeń z 
grudnia ub. r.. Niski poziom eks­
portu w ztiaćżnej mierze tłuma­
czy się natomiast dużym • ożywie­
niem transakcji eksportowych pod 
koniec ub. r.

W przedstawionej sytuacji stwier­
dzić należy, . że uzasadnione zado­
wolenie z Osiągniętych na począt­
ku roku dobrych wyftików produk­
cji, zwłaszcza w przemyśle, nie* po­
winno ani przez chwilę osłabiać 
wysiłków, zmierzających do dalszej 
poprawy sytuaćjl. Nadal występu­
ją bowiem słabe ogniwa rozwoju 
nasze) gospodarki, od których prze­
łamania w znacznej mierze zale­
żeć będzie poftiyślna realizacja za­
łożeń planu na cale bieżące pięcio-. 
lede.

■; GRZEGORZ PISARSKI

ORZECZNICTWO
WYKLUCZENIE CZŁONKA^ ZB 

SPÓŁDZIELNI TRĄCYZfOWODU 
NIEUMIEJĘTNOŚCI WSPÓŁŻYCIA 
Z KOLEKTYWEM.

W potężnym gospodarczo plonie 
naszej spółdzielczości pracy każdą 
spółdzielnia pracy jest SWO|stytń 
odrębnym kolektywem, któ-y 
mając przed śóbą określone zada­
nia gospodarcze, a równocześ­
nie s p o łe ć z ńo-k u 11 u f 41 n e 
W stosunku do swych członków, 
będzie je mógł spełnić należy Cle 
tylko wówczas, gdy sprzyja teińii 
atmosfera wzajemnego zaufa­
nia i współpracy wszystkich człon­
ków spółdzielni.

Ze wyłamywanie Się od tych za­
sad nlę może być tolerowane świad­
czy o tym poniższy próc6S sądowy.

Zenona Ś. wystąpiła do sądu t 
powództwem O uchylenie uch­
wały walnego zgromadzenia Spół­
dzielni Pracy. N. mocą której zo­
stała Ona wykluczona że spółdziel­
ni. a ponadto żądała przywrócenia 
jej do pracy oraz Zapłaty odszkodo­
wania za Czas kiedy 4 powodii jej 
wykluczenia pracy nie Wykony­
wała.

Sąd Wojewódzki powództwo Ze- 
pony S. Oddalił, ustaliwszy ńa 
podstawie zeznań 12 , świadków, iż 
powódka była usposobienia kłótli­
wego 1 awanturniczego, zachowy­
wała się ordynarnie w stosunku do 
koleżanek 'i kolegów wywołując 
scysje i zatargi, obgadywała Współ­
pracowników wobec klientów, wy­
kazując nieumiejętność współżycia 
z kolektywem członkowskim, czego 
wynikiem była — mimo udziela­
nych jej nagan — także koniecz­
ność wielokrotnego przenoszenia lej 
do różnych zakładów’ tejże spół­
dzielni, jednak w żadnytń ż nich 
ńie potrafiła nawiązać przyjaznego 
kontaktu Z otoczeniem.

Ód wyroku Sadu Wojewódzkiego 
Zenona Ś. Wńiósla rewizję, W któ­
rej m.iń. zarzuciła sprzeczność istot» 
nvch ustaleń Sadu Z materiałem 
dowodowym W Sprawie twierdząc, 
iż cieszyła się jak ńajlepśża Opi­
nia wśród klientów, na Tźećź któ­
rych Świadczyła swoje usługi, a je­
dynie ze Stróńy personelu dozna­
wała systematycznych szykań I 
przykrości.

Sąd ' Najwyższy fozpózńawszy 
snrawę, wyrokiem ż dnia 9. CzOrWca 

,1967 r. nr I PR 168/67 rewizje Że- 
nony S. oddalił, wypowiadając 
m.in. następując .pogląd PrSwńy:

Realizacja ’ celów spółdzielni, 
zwłaszcza spółdzielni pr4ćy, jesł 

.możliwa tylko wówćżas. gdy ko­
lektyw jej członków potrafi Wy­
pracować I utrwalić w sWym gro­
nie atmosferę wzajemnego posta- 
nówańia I zaufania oraz harmonij­
nej współpracy w rańiach koleżeń­
skiego współżycia. ...

Pówtatiająóe sie i długo- 
: tirwałe Zachowanie Się- członka 
spółdzielni pracy, które utrudnia 
powstanie prawidłowych stosunków 

~ w- . kółektywie. .. pracowniczym .i lub 
'nOruSza te stóśuńkf, jako śprSe- 
et n e Z żądaniami Spółdzielni łub 
zasadami współżycia społecznego, 
Uzasadnią Wyki ud z e ft 1 e. takie­
go członka ze SpołećZńOŚćl Spfil- 
dzielczej.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.lń.t

„chybiony jest podstawowy 1 
jedyny zarzut skarżącej dotyczący 
rzekomej stłfzećżnóści UStalefi wy­
roku z materiałem sPrkwy.. 1.1 
Okoliczności, że powódka cieszyła 
ślę najlepsza opinią u kllePWr 1 

.że w stosunku do ftieł wyczuwało 
'Się nieprzyjazną atmosferę ze Stro­
ny pozostałego personelu punktu 
usługowego, byfy wszechstronnie 
i wnikliwie rozWaŻońS &fż£ż Sąd 
Wojewódzki; (.„I

Jednakże okólićżńóŚćl te Ple PĄ*. 
dważaja w niczym 1 hie póżóstaia 
w sprzeczności z podstawowymi 
przesłankami Wyroku, które trafnie 
zostały ocenióne Przez Sąd lakó 
uzasadniające Wvkluciehie powód­
ki że Spółdzielni. Można łłPWiem 
być dóśkohałym fachowcem W ŚW'7- 
im zawodzie i uprzejmym W żachÓ- 
Wahiu się w stOSUnkU dó klientów, 
a jednocześnie opryskliwym I ttud- 
nvm do tolerowania W śtóśUńk6vh 
że współpracownikami. (...)

Za prawidłowością tych przesła­
nek przemawiają nie tylko zgódne. 
w swej treści i kategoryczne te- 
znania dwunastu przesłuchanych 
W sądzie świadków, ale również po­
wołane w wyroku skargi ha piś­
mie współpracowników powódki Z 
różnych zakładów, do których 
była ona kierowana, oraz fakt, że 
właśnie niewłaściwe zachowanie 4?ę, 
drąż nieumiejętność współżycia s 
kolegami były przyczyna, która 
zmusiła pózwahą Spółdzielnię dó 
ośmiokrotnego przenoszenia po­
wódki z jednego punktu Usługowe- 
gb do drugiego. ‘ ,

Charakterystyczne jest, źe. Wśród 
przeszło 100 członków Spółdzielni 
powódka nie mogła, wskazać żad­
nego. który by mógł pozytywnie 
óćenić jej zachowanie się w sto­
sunku do kolegów z pracy, a ńa 
Walnym zgromadzeniu Spółdzielni, 
gdy omawiano sprawę odwołania 
powódki od uchwały Rady SpÓł-' 
dzielni, za utrzymaniem w móćy 
uchwały Wykluczającej ppWódkę 
głosowało 101 członków, 4 przeciw 
— nikt. _

Zadaniem każdej spółdzielni jest 
prowadzenie działalności goepódar- 
czej, a również działalności Spo­
łeczno-wychowawczej dla. stałego 
podnoszenia materialnego i kultu­
ralnego poziomu życia i Świado­
mości swych członków fart, 1 usta­
wy z 17.1. 1961 r. o spółdzielniach 
i ich związkach). Realizacja tych 
podstawowych celów spółdzielń’, 

j zwłaszcza Spółdzielni pracy i to Za­
równo w dziedzinie gospodarczej,
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jak i społeczno-wychowawcze], jest 
możliwa tylko wówczas, gdy kole­
ktyw jej członków potrafi wypra­
cować i utrwalić w swym gronie 
atmosferę wzajemnego poszanowa­
nia i zaufania oraz harmonijnej 
współpracy w ramach koleżeńskie­
go współżycia. Czynniki hamujące 
lub wręcz uniemożliwiające wy­
tworzenie takiej atmosfery są w 
dobrowolnym zrzeszeniu typu spół­
dzielni niepożądane, gdyż prowadza 
z reguły do rozłamów i tworzenia 
koterii oraz nie sprzyjają osiągnię­
ciu zamierzonych zadań gospodar­
czych. ,

Ustawa o spółdzielniach (art. 21 
5 1) i statut pozwanej Spółdzielni 
(S 20) wiążĄ możność wykluczenia 
członka ze społeczności spółdziel­
czej przede wszystkim z sytuacją, 
gdy wskutek zawinionych przez 
członka powodów dalsze utrzymy­
wanie stosunku członkostwa nie 
da się pogodzić z zadaniami spół­
dzielni lub zasadami współżycia 
społecznego. Elementy takiego sta­
nu faktycznego mieszczą się nie­
wątpliwie w powtarzającym się i 
długotrwałym zachowaniu się człon­
ka spółdzielni pracv, utrudniajacvm 
formowanie prawidłowych stosun­
ków w kolektywie pracowniczym 
lub naruszającym te stosunki. (...)”

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
PRZYWILEJE PATENTOWE NA 
II OGÓLNOKRAJOWEJ WYSTA­
WIE OSIĄGNIĘĆ POLSKIEJ MY­
ŚLI BADAWCZEJ W WARSZAWIE 
W 1968 R.

W myśl zarządzenia Prezesa 
Urzędu Patentowego PRL z dnia 
22 stycznia 1968 r. (Monitor Polski 
nr 9, poz. 53) wystawienie 
wynalazku, wzoru użytkowego lub 
wzoru zdobniczego albo zamieszcze­
nie znaku towarowego na towarze 
wystawionym na II Ogólnokrajowej 
Wystawie Osiągnięć Polskiej Myśli 
Badawczej, odbywającej się w cza­
sie od 18 marca 1968 r. do dnia 7 
kwietnia 1968 r. w Warszawie, 
da je prawo do uzyskania 
w Urzędzie Patentowym PĘL pa­
tentu na wynalazek, r e j e s t r a- 
c j i wzoru użytkowego lub zdobni­
czego z pierwszeństwem według 
d&ty ich wystawienia na wspom­
nianej wystawie ■ w wymienionym 
wyżej okresie czasu albo do uzy­
skania rejestracji znaku to­
warowego z pierwszeństwem we­
dług daty wystawienia na tejże 
wystawie i w tymże okresie cza­
su towarów, na których został 
umieszczony znak towarowy.

ORGANIZACJA I ZAKRES DZIA­
ŁANIA OKRĘGOWYCH ZARZĄ­
DÓW WODNYęil

Prezes Centralnego Urzędu Go­
spodarki Wodnej zarządzeniem i 
dnia 23 lutego 1968 r. (Monitor 
Polski Nr 9, poz. 52) ustalił na 
terenie kraju 12 okręgowych zarzą­
dów wodnych oraz określił szcze­
gółowo ich organizację i zakres 
działania.

Okręgowe zarządy wodne Istnieją 
w: Krakowie, Sandomierzu, Puła­
wach, Warszawie, Bydgoszczy 
Tczewie, Giżycku. Katowicach, Opo­
lu, Wrocławiu, Szczecinie i Poz­
naniu.

Utraciło moc dotychczasowe za­
rządzenie w tym przedmiocie z 
13 grudnia 1963 r.. (Monitor Polski 
Nr 94, poz. 443).

NOWE NORMY UBYTKÓW 
NATURALNYCH MIĘSA

Minister Przemysłu Spożywczego 
i Skupu zarządzeniem z dnia 7 lu­
tego 1968 r. (Monitor Polski Nr 8. 
poz. 46) ustalił z mocą od 1 marca 
1968 r. nowe normy ubytków 
naturalnych mięsa wieprzowego, 
wołowego, cielęcego, baraniego i 
końskiego w tuszach, półtuszach i 
ćwierćtuszach podczas studzenia, 
chłodzenia i przechowywania w 
magazynach oraz wydawania z ma­
gazynów, ogłoszone jako załącznik 
do zarządzenia.

tworzenie terenowych ze­
społów USŁUG PROJEKTO­
WYCH

W celu stworzenia warunków 
umożliwiających zaspokojenie po­
trzeb w zakresie prac projektowych 
dla indywidualnego budownictwa 
na wsi i w miastach oraz dla dro­
bnych inwestycji państwowych, 
spółdzielczych i społecznych, Rada 
Ministrów podjęła dnia 21 lutego 
1968 r. uchwałę (nr 58) w sprawie 
tworzenia terenowych zespołów us­
ług projektowych przy wydziałach 
budownictwa, urbanistyki i archi­
tektury prezydiów rad narodowych 
(Monitor Polski Nr 9, poz. 50).

Uchwała zaleca prezydiom po­
wiatowych rad narodowych, miej­
skich rad narodowych w miastach 
stanowiących powiaty miejskie oraz 
dzielnicowych rad narodowych w 
miastach wyłączonych z woje­
wództw t w o r z e n i e przy wydzia­
łach budownictwa, urbanisty­
ki i architektury terenowych 
zespołów usług projektowych 
wszędzie tam, gdzie uspołecznione 
jednostki projektowania nie zaspo­
kajają zapotrzebowania na prace 
projektowe dla wspomnianego wy­
żej budownictwa.

Osoby wykonujące prace projek­
towe w ramach zespołu otrzymują 
wynagrodzenie w formie procen­
towego udziału w wartości cen­
nikowej wykonanej pracy.

Utrąciła moc dotychczasowa uch­
wała nr 320 • Rady Ministrów w 
tym przedmiocie z dnia 7 paździer­
nika 1964.r. (Monitor Polski Nr 72. 
poz. 336). X

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

U GOSPODARCZE

Kr U — 17.lll.WM r.

Lustracja 
pól i zagród
WŁADYSŁAW WOŁOCH

Z
apowiedziane przez 
KC PZPR w uchwale IX 
Plenum przeglądy pól i 
lustracje zagród, wiej­
skich będą miały na pe- 
wno duży ■wpływ na 

wzrost poziomu agrotechniki, pie­
lęgnacji i ochrony roślin, na wy­
korzystanie rezerw produkcyjnych', 
a także na wzrost poziomu higie- 
nizacji wsi.

Skuteczność tych lustracji będzie 
zależeć w dużym stopniu od ich 
formy oraz od poziomu i aktyw­
ności organizatorów lustracji zagród' 
wiejskich i przeglądów ■pól. Do- 
tvchczas nie mamy wypracowanych 
form i metod działania w tej dzie­
dzinie. W latach powojennych w 
zasadzie nie prowadzono tego ro­
dzaju prac. W niektórych rejonach 
kraju na kilka lat przed drugą 
wojną światową jak i w pierwszych 
latach działania kółek rolniczych 
w okresie powojennym (1959—1963) 
można brło spotkać symptomy tej 
pracy. Miała ona jednak raczej 
charakter rolniczego szkolenia po­
glądowego.

Tak na przykład w okresie 
przedwojennym były organizowane 
rejonowe zjazdy rolników z gospo­
darstw przykładowych, przy 
czym taki zjazd odbywał się w le­
piej . postawionym gospodarstwie, 
na przykładzie którego omawiano 
w szczegółach zalety i wady go­
spodarowania. Do przodujących go­
spodarstw przykładowych orga­
nizowano wycieczki z kółek rolni­
czych lub ze wsi, w których dopie­
ro rozpoczęto pracę z kandydatami 
na gospodarstwa przykładowe.

W okresie powojennym (1958— 
1962) Centjalny Związek Kółek 
Rolniczych wydał zalecenie orga­
nizowania lustracji dobrze prowa­
dzonych gospodarstw.' Do lustracji 
typowano przodujące gospodarstwo 
danej wsi, którego gospodarz cie­
szył.sie dużym autorytetem w całej 
wsi. Starano sie. by gospodarstwo 
to miało silos cementowy, zbiornik 
na gnojówkę, ■ oświetlony kurnik, 
dobrze wyposażone wnętrze budyn­
ków inwentarskich itp. Zwiedzają­
cy gospodarstwo mogli się wtedy 
czegoś nauczyć. Lustracja- w takim 
gospodarstwie była planowana zna­
cznie wcześniej po to, by istnieją­
ce jeszcze braki w gospodarstwie 
zostały do czasu lustracji usunię­
te.

'Niektóre luUrKŁjl
pokazami no. prawidłowego .doju, 
kusżefti& Siana fil Śfriy-
ży owiec, prześwietlania drzew o- 
wocowych itp. Była to lekcja, po­
glądowa wzbogacana często ożywio­
ną dyskusją. '

Tego rodzaju lustracje nie miały 
jednak- charakteru masowego, a ich 
liczba była uzależniona od aktyw­
ności wojewódzkich i powiatowych 
związków kółek rolniczych. Miały 
one, jak zaznaczaliśmy, charakter 
szkoleń iowo-noglądowy.

Od zapowiedzianych przez KC 
PZPR lustracji oczekujemy' czegoś 
więcej, a mianowicie:

— dokładnego poznania poziomu 
gospodarowania poszczególnych go­
spodarstw;

— zastosowania środków zarad­
czych zmierzających do wykorzy­
stania rezerw produkcyjnych w 
poszczególnych gospodarstwach 
chłopskich;

— podniesienia poziomu gospo­
darstw mało produkcyjnych;

— uaktywnienia , całej wsi w 
„organizowaniu” produkcji rolni­

Inwestycje i środki trwale
GŁÓWNY Urząd Statystyczny 

wydał Rocznik Inwestycji i 
Środków Trwałych 1946—1966.

Jest to pierwsza publikacja z za­
kresu statystyki inwestycji i środ­
ków trwałych, która ma charakter 
kompleksowego zbioru danych sta­
tystycznych.

Z liczby podanych w Roczniku 
wynika, że nakłady inwestycyjne 
netto na środki trwałe (łącznie z 
nakładami na kapitalne remonty, 
bez stada podstawowego) w 1966 
roku w stosunku do 1950 roku były 
4.8 raza wyższe, podczas gdy do­
chód narodowy podzielony wzrósł 
trzy razy. Nakłady na środki trwa­
łe netto ( bez nakładów na stado 
podstawowe) stanowiły w 1966 rokit 
19,6 proc, dochodu narodowego po­
dzielonego netto i 70,0 proc, aku­
mulacji netto. Udział nakładów ’n- 
westycyjnych brutto na środki 
trwałe w ogólnym dochodzie po­
dzielonym brutto wvnosił w latach 
1951—1955 —24,4 proc. 1956—1960 — 
24,9 proc., 1961—1965 — 28,3 proc, 
i w 1966 r. — 29,4 proc.

Nakłady inwestycyjne na środki 
trwałe w przeliczeniu na 1 miesz­
kańca (łącznie z nakładami na ka­
pitalne remonty, bez stada podsta­
wowego w rolnictwie) wynosiły w 
1947 roku — 0i8 tys. żł, w 1950 r. 
— 1,6 tys. zł, w 1960 r. — 3,9 tys. 
zł i w 1966 — 5,6 tys. zł. W prze­
liczeniu na 1 mieszkańca nakłady 
inwestycyjne w cenach 1961 r. w, 
gospodarce uspołecznionej wyniosły 
w latach 1950—1966 przeciętnie ro­
cznie 2750 zł.- Znacznie, większe na­
kłady niż. przeciętne dla Polski 
poniesiono w województwach: 
m; Warszawy (6452 zł), katowickim 
(4176 zł), szczecińskim (3531 , żł), 
gdańskim (3187. zł), najniższe zaś 

czej i wykonaniu zadań agromini- 
mum.

Warto się zastanowić jaka forma 
pracy w tej dziedzinie powinna być 
przyjęta, jak często i w jaki sposób 
powinny być prowadzone lustracje. 
W niniejszvm artykule chcemy 
przedstawić wstępny i dalece nie­
pełny projekt z zamiarem pobudze­
nia działaczy rolniczych do reflek­
sji i rozważań oraz do dyskusji.

CZĘSTOTLIWOŚĆ LUSTRACJI
Ilość lustracji zagród wiejskich 

i przeglądów pól można by ogra­
niczyć do trzech w okresie roku 
kalendarzowego z tym. że jedna lu­
stracja zagród wiejskich odbywała­
by sie w okresie zimowym. Będzie 
wtedy więcej czasu na udzielanie 
szeregu konkretnych porad (np. jak 
żywić poszczególne gatunki i grupy 
zwierząt, jak -urządzić wnetrze bu­
dynku inwentarskiego, gdzie ma 
stanąć gnojownia, zbiornik na gno­
jówkę, drugi lub pierwszy silos 
itp.).

Łączenie lustracji zagród wiej­
skich z przeglądami pól jest "spra­
wą dyskusyjną^ Zależy to bowiem 
od miejscowych warunków, od 
wielkości i położenia wsi. Łączenie 
tych dwóch spraw może napotkać 
trudności w warunkach, jeśli 
lustracje zagród wiejskich zostaną 
powierzone zootechnikowi errmadz- 
kiemu, podczas gdy przeglądy o 51 
bedzie prowadził agronom (natu­
ralnie z udziałem czynnika Społecz­
nego).

Wvdaje się. że jeśli grunty go­
spodarstw chłopskich są bez więk­
szej szachownicy, kiedy wieś liczy 
nie więcej jak kilkadziesiąt gospo­
darstw. to jedną komisja bedzie w 
stanie przeprowadzić jednocześnie 
przegląd pól i lustracje zagród 
wiejskich. Kompleksowa lustracja 
(pdla i zagrody) pozwoli na doko­
nanie czynności w krótszym czas;e, 
na przekonsultowanie z gospoda­
rzem tych spraw, jakie zostały u- 
widocznione przez komisje na jego 
Dołu.

Wydaje sie, że pierwsza lustra­
cja pól powinna sie odbyć wiosna, 
w dwa . tygodnie po zakończeniu 
wiosennych siewów. Będzie można 
wtedy ustalić stan zachwaszczenia 
poszczególnych pól, stan wiosennej 
pielęgnacji łak, sposób siewu zbóż 
jarych (ręcznie, siewnikiem). Można 
bedzię z.wróęić uwag& na bronowa­
nie zbóż według współczesnych me­
tod agrotechnicznych, nń bo główne 
nawożenie roślin uprawnych. Już 
w tym okresie można doidadnie u- 
s.talić, czy pola, na których mają 
być dokonane zasiewy w okresie 
nieco późniejszym (gryka, proso, 
ziemniaki), zostały zabezpieczone 
przed utratą wilgoci z gleby. Moż­
na bedzie także wpłynąć na sposób 
wvwozki obornika i sadzenia ziem­
niaków. Jest to również okres, kie­
dy można naileniej ujawnić niewy­
korzystane 'rezerwy produkcyine.

Po zakończeniu lustracji trzeba 
bedzie komisyjnie ustalić, które 
pola (zachwaszczone) wymagaja o- 
prysków środkami chwastobójczymi 
i w jaki sposób przeprowadzi sie 
na nich chemiczne zabiegi. Wydaje 
S!e celowe zwołanie danych rol­
ników do sołtysa, by omówić z ni­
mi te sprawy i w drodze perswazji 
przekonać ich o konieczności zasto­
sowania na ich polach herbicydów. 
Wszyscy na newno na miejscu ood- 
piszą zamówieni na dokonanie 0- 
prysków przez POM lub kółka rol­

•w: białostockim (1464 zł), łódzkim 
(1476 zł), kieleckim (1647 zł).

W latach 1946—1966 nakłady In­
westycyjne w cenach 1961 r. wy­
niosły prawie 1596 mid zł. Nakła­
dy na przemysł stanowiły 40.9 proc, 
nakładów ogółem, na rolnictwo I 
leśnictwo — 13.5 proc., na transport 
i łączność — 11,4 proc., na gospo­
darkę mieszkaniową — 16,3 proc., 
na urządzenia socjalne i kultural­
ne — 6,0 proc. Nakłady inwestycyj­
ne poniesione w 1967 r. ( według 
wstępnych danych) wyniosły (w ce­
nach 1961 r.) około 169,9 mid zł, 
w tym na przemysł — 40.1 proc., 
rolnictwo — 15,7 proc., gospodar­
kę mieszkaniową — 13,8 proc.

Nakłady na inwestycje produk­
cyjne w roku 1966 bvły cztery ra­
zy większe niż w 1950 r., a na in­
westycje nieprodukcyjne trzy i pół 
raza, w tym na gospodarkę miesz­
kaniową prawie pięć razy. W la­
tach 1962—1966 prawie 29 proc, na­
kładów na uspołeczniony przemysł 
to nakłady na budowę nowych za­
kładów, około 58 proc, na rozbu­
dowę istniejących zakładów, 13.0 
proc. — na zakup gotowych dóbr 
inwestycyjnych nie związanych z 
budownictwem inwestycyjnym.

Nakłady inwestycyjne w rolnic­
twie uspołecznionym i indywidual­
nym w cenach 1961 r. przeciętnie 
rocznie na 1 ha użytków rolnych 
wyniosły w latach 1956—1966 — 
704 zł, w tym w 1956 r. — 449 zł, 
W 1960 r. — 567 zł, iW 1963 r. — 
761 zł, w 1965 r. — 1078 zł, w 
1966 t. — 1181 zł, a w 1967 r. — 
1304 zł (dane wstępne).

W gospodarce uspołecznionej w 
latach 1961—1966 ze środków na 
finansowanie inwestycji i kapital­
nych remontów przypadło 25,1 proc. 
x amortyzacji, 4,3 proc, z. kredy­

nicze lub przez Stacje Zabiegów O- 
chrony Roślin. Tam, gdzie nie'po­
może perswazja, trzeba bedzie za­
stosować przymus administracyjny.

Druga powszechna lustracja pól 
'przypadałaby w okresie tuż po 
sprzęcie zbóż. Aktualna jest wtedy 
sprawa, ściernisk,. a więc podoryw- 
ki, wapnowania, wszystkich upraw 
pożniwnych, zachwaszczenia roślin 
pastewnych i okopowych, siewu 
poplonów jesiennych, siewu ponto­
nów ozimych, konserwowania nie­
których pasz itp.

Są zwolennicy organizowania 
trzeciej powszechnej lustracji poto­
wej w okresie jesiennych siewów. 
Jednak w tym okresie nie wszystko 
możną na polu uchwycić (np. ter­
minowy siew zbóż; trudno ustalić 
bez udziału" samego rolnika, czy 
siewy zbóż zostały już zakończone 
czy też dodatkowo rolnik zasieje 
pszenice w buraczysku Po 20 lub 
30 października). Przeprowadzanie 
trzeciej lustracji pól nie wydaje się 
wiec celowe.

JAK PROWADZIĆ PRZEGLĄD 
POL

Czy w przeglądzie pól mają 
wziąć udział, wszyscv chłopi ze 
wsi? Wydaje się, że w okresie na­
silenia robót nie można odrywać 
wszystkich rolników na cały dzień 
od pracy. Dlatego też lustracje po­
winna prowadzić kilkuosobowa 
grupa ludzi składająca sie m. in. z 
lep'ej gospodarujących rolników.
Komisję lustracyjną można podzie­

lić na dwie lub trzy grupy w za­
leżności od tego, ilu fachowców 
rolniczych zjedzie do wsi na okre­
śloną lustrację. W zasadzie w każ­
dej grupie kontrolnej powinien być 
fachowiec ...z prawdziwego zdarze­
nia". Do lustracji pól i zagród mu­
si być skierowana do pomocy służ­
ba rolna z powiatu i województwa.

Niektórzy twierdzą, że z lustra­
cji należy wyłączyć 'małe gospodar­
stwa poniżej dwóch hektarów, ja­
ko że to są gospodarstwa niskoto- 
warowe. Faktem jest, że drobne 
gospodarstwa niewiele przysparzają 
produkcji na rynek; ale pozosta­
wienie ich bez opieki i kontroli nie 
zabezp:eczy pełnej “higieny zagród 
wiejskich i ogólnego odchwaszcza- 
nla pól.

■Brud w najmniejszej oborze mo­
że być źródłem choroby zakaźnej 
zwierząt w całej wsi (np. pomoru 
świń lub kur). Chwasty w postaci 
ostu na najmniejszym kawałku po­
la mogą być przyczyną zachwasz­
czenia sąsiednich pól. A zatem aby 
lustracje pól i gospodarstw spełni­
ły swoje zadania trzeba objąć nimi 
wszystkie gospodarstwa bez wzglę­
du na ich wielkość. ’

CZEGO SPODZIEWAMY SIĘ 
OD LUSTRACJI GOSPODARSTW

Lustracja gospodarstw nie jest 
środkiem, który miałby w całości 
rozwiązać szereg trudnych i bardzo 
złożonych problemów w rolnictwie. 
Jest to jedna z form oddziaływania 
na rozwój rolnictwa, w szczegól­
ności na realizacje zadań w zakre­
sie agrominimum.

Odchwaszczanie pól, doprowa­
dzenie budynków inwentarskich do 
poziomu jakiej takiej higieny, upo­
rządkowanie zagród wiejskich 
zmieni poważnie oblicze wsi. Ist­
nieje jednak obawa, że jednoroczny 
zryw w tej pracy nie przyniesie 
pożytku na dłuższą mete. Akcję tę 
trzeba kontynuować przez kilka lat 
tak. by przekonać i wdrożyć rolni­
ków do stosowania nowvch zabie­
gów agro- i zootechnicznych.

Nowe formy pracy służby rolnej 
w gromadzkich radach narodowych 
skierowane są na poradnictwo fa­
chowe. na które od dawna czeka 
polska wieś. Wvdaje sie. że lustra­
cja pól i zagród wiejskich bedzie 
zbliżać służbę rolną do wsi i po­
szczególnych gospodarstw. W ciągu 
kilku lat agronom bedzie znał oso­
biście warunki ekonomiczne po­
szczególnych gospodarstw i stanie 
sie ich stałym doradcą.

tów bankowych, 39,7 -proc, ze środ­
ków budżetowych. Udział kredytu 
bankowego wyraźnie wzrósł w 
1966 r. (6.9 proc.), co wiąże się z 
wprowadzeniem nowego systemu 
finansowania inwestycji. W zakre­
sie gospodarki nieuspołecznionej 
udzielone kredyty bankowe na bu­
downictwo ludności wiejskiej wy­
niosły w latach 1956—1960 — 5,3 
mid zł. w 1961—1965 — 11,5 mid 
zł i 1966 — 4.3 mid zł, a ludność 
miejska otrzymała na budownictwo 
mieszkaniowe w latach 1956—1966 
— 7,3 mid zł.

W latach 1950—1966 oddano do 
użytku 829 tys. budynków nieŁ 
mieszkalnych o kubaturze 596 me-® 
trów sześciennych i 699 tys. bu­
dynków mieszkalnych o kubaturze 
507 min metrów sześciennych. W 
tym okresie wybudowano 5,6 min 
izb mieszkalnych, z tego w mn- 
stach 3,8 min izb i na wsi 1,8 
min izb. ,

W gospodarce uspołecznionej u- 
dział izb mieszkalnych oddanych 
do użytku przez spółdzielnie bu­
downictwa mieszkaniowego wyno­
sił w 1956 roku — 2,2 proc., w 
1960 roku — 18,2 proc., w 1966 r. 
— 39,8 proc., w 1967 r. — 56,7 
proc, ( dane wstępne).

W porównaniu z niektórymi kra­
jami socjalistycznymi średnie rocz­
ne tempo wzrostu nakładów inwe­
stycyjnych w latach- 1961—1965, 
wynoszące dla Polski 7,0 proc., 
było niższe niż np. w Rumunii 
(11,2), Bułgarii (8,5 proc.), a wyż­
sze niż na Węgrzech (3,9 proc.), 
NRD (5,1 proc.) i ZSRR (6,3 proc ).

Wartość brutto środków trwałych 
(w cenach z 1.VII. 1960 r.) wyno­
siły według stanu na koniec 1966 r. 
2882 mid zł i była wyższa o 25,0

'ŚWIAT'EKONOMIA' POLITYKA'

Nowa gorączka złota
Wstrząsy na światowym rynku walut powtarzają się w coraz kró~- 

szych odstępach'. Między ostatnimi perturbacjami, jakie miały miejac 
przed dewaluacją funta szterlinga w listopadzie 1967 r.. (które następni 
w pierwszej połowie grudnia ub. roku przerzuciły się na dolara); a no ** 
fala'wstrząsów zapoczątkowaną w ostatnich dwóch, dniach lutego br. 
upłynęło zaledwie dwa i pół miesiąca. Zarówno poprzedni kryzys, jak 
i obecne wstrząsy spowodowały gorączkę złota.

Na rynku londyńskim w ciągu pierwszych' sześciu dni marca br. 
sprzedano od 130 do 150 ton złota wartości ok. 170 do 190 min doi. Na 
giełdzie paryskiej w dniu 6 marca br.-transakcje złotem osiągnęły war­
tość 17,6 min franków (sprzedano go-w ilości'2,5 tony), podczas'gdy 
w normalnych warunkach transakcje złotem nie przekraczają wartości 
od 3 do 4 min franków.-Zapotrzebowanie na złoto na rynku londyńskim 
było najwyższe z notowanych w tym roku. Było ono wprawdzie słabsze 
niż w krytycznych dniach listopada i grudnia ub. roku, lecz większe niz 
w okresie poprzedzającym dewaluacje funta i większe niż-w' dniu 
17 stycznia br., kiedy popyt na złoto powstał pod wpływem pogłoski, że 
w orędziu Johnsona będzie ogłoszona zmiana polityki USA w stosunku 
do złota.

Potężny run na złoto zaskoczvl europejskie rynki pieniężne, doprowa­
dzając do nagłej presji na dolara i funta szterlinga. WLondynie zal fun­
ta szt. w dniu 17 lutego można było dostać 2,4104 doi., podczas gdy 5 mar­
ca 2.3980 doi., a zatem zdecydowanie poniżej parytetu. Wprawdzie po in- 
teiwencji Banku Anglii funt szt. wrócił do parytetu 2,40 doi., niemniej . 
jednak tak znaczne wahania świadczą o nienormalnej sytuacji. Interwen­
cyjne zakupy funtów przez Bank Anglii ocenia się na ok. 48 min doi.

Presje na dolara'notowano z początkiem miesiąca na giełdach w Zu- 
richu, Paryżu i we Frankfurcie nad Menem. Ocenia się, że 66 proc. do

na zlecenie 
transakcjach 
w Londynie 
krajów Bli- 
w zakresie

75 proc, zakupów złota na rynku londyńskim odbyło się 
banków szwajcarskich, które pośredniczą w światowych 
złotem i że 40 proc, zamówień pa złoto realizowanych 
na zlecenie banków szwajcarskich pochodzi od klientów' z 
skiego Wschodu. (W Szwajcarii nie istnieją ograniczenia
posiadania złota, lub dokonywania nim operacji handlowych, jak rów­
nież nie istnieją w tej dziedzinie restrykcje importowo-eksportowe).

Przyczyny ostatniego załamania sie kursów zarówno dolara, jak i fun­
ta szterlinga i ucieczki od walut do złota są podobne. Wypływają one 
z głębokiego deficytu bilansu płatniczego obu światowych walut (które 
szczyciły się do niedawna, że sa tak dobre jak złoto) 1 z braku perspek­
tyw na rychłą poprawę tego stanu.

Rok 1967 Stany Zjednoczone Ameryki Płn. zamknęły dodatnim bilansem 
handlowym, lecz głęboko ujemnym bilansem płatniczym, na który wpły­
nęły przede wszystkim koszty dewizowe wojny prowadzonej w Wiet­
namie (jak obliczają bankierzy rzędu dwu do trzech mid dolarów). 
Koszty te skumulowane z innymi zagranicznymi wydatkami wojsko­
wymi USA, związanymi z paktami wojskowymi, z pobytem wojsk ame­
rykańskich i bazami w wielu punktach Jwiata w ogólnym wyniku 
przyniosły deficyt rzędu 4 mid dolarów.

Wobeę grudniowych zapowiedzi rządu Johnsona podjęcia kroków pro­
wadzących do ograniczenia wydatków dewizowych na turystykę zagra-, 
niczną, na eksport kapitałów, na pomoc zagraniczną i' wobec nadziei 
jakie istniały w styczniu wśród niektórych kół finansjery amerykań­
skiej, że Johnson podejmie rozmowy przez pośredników, które być 
może doprowadzą do zakończenia wojny w Wietnamie oraz wobec, za­
powiedzi obrony istniejącego parytetu dolara — sytuacja na rynku złota 
i walut uspokoiła się.. Wbrew tym nadziejom obecnie następuje dalsza fala 
eskalacji wojennej. ”

W lutym i marcu br. nastąpiła wzmożona wysyłka wojsk, sprzętu, 
środków pędnych, żywności, umundurowania itd. — co musi pociągnąć 
za sobą dalszy wzrost dewizowych wydatków na wojnę w Wietnamie 
powyżej poziomu osiągniętego w 1967 r., pogłębiających deficyt bilansu 
płatniczego. Perspektywa taka musiała już w zalążku zrodzić możliwość 
wybuchu nowego kryzysu zaufania do dolara, tym bardziej, że wypowiedzi 
prezydenta Johnsona i członków jego rządu wskazują, iż wojna będzie 
kontynuowana w 1968 r. z narastającą,siłą.

Obok- spadku zaufania co do„przyszłości dolara, jaki uwidocznił się 
w ostatnich dniach lutego br., w tym samym okresie wystąpił również 
ponowny spadek zaufania do funta' szterlinga.

Zadłużenie- szterlingowe W.. Brytanii na .koniec 1967 r. osiągnęło re­
kordową sumę 5 350 min f.- szt. Wzrost zadłużenia (w ciągu ostatniego 
kwartału 1967 r. o 444 min f.4szt.) wynikał głównie z działania- 
trzech czynników:- dewaluacji, ucieczki kajiitSlSw i deficytu bilansu 
płatniczego. Zadłażenie wobec krajów Ameryki Północnej zwiększyło się' 
o blisko 360 min f. śzt. (z 460 min f. szt. w trzecim kwartale do 820 
min f. szt. na koniec'roku). Zadłużenie wobec zachodniej Europy wy­
niosło 650 min f. szt. w porównaniu z 520 we wrześniu i 400 min f. szt. 
w czerwcu ub. roku.

Wprawdzie w -lutym br. nastąpił-wzrost brytyjskich rezerw złota i do­
larów o 9 min f. szt. do równowartości 1154 min f. szt., lecz zadziałały 
dwa fakty, a mianowicie opublikowanie przez rząd programu wydatków 
na rok finansowy 1968/69. zwiększonych o przeszło 1 mid fi szt. (w po­
równaniu z poprzednim rokiem finansowym do sumv 10 mid f. szt) oraz 
ujawnienie wielkości zobowiązań -terminowych wynikłych z obrony fun­
ta szterlinga w listopadzie ub. roku (transakcje z opóźnionym termi­
nem płatności).

W warunkach podewaluacyjnej nerwowości faktów tych wystarczyło 
do ponowienia się spadku zaufania tak do funta, jak i do dolara i do 
pojawienia się ponownej gorączki złota, tym bardziej, że dołączyły się 
pogłoski o możliwości dewaluacji dolara kanadyjskiego (który ostatnio 
też przeżywa poważne trudności) i japońskiego jena. Oliwy do ognia do­
lały rozbieżności poglądów amerykańskich kół finansowych na sprawę 
złota i dolara, które m. in. znalazły wyraz w deklaracjach wielkich 
banków USA i wypowiedziach senatora Javitsa.

Senator Javits wystąpił z żądaniem, aby USA i inne kraje należące 
do' międzynarodowego poolu złota' zaprzestały interwencji na rynku 
londyńskim i pozwoliły na swobodne kształtowanie się ceny złota'. 
W "myśl obecnych porozumień, USA są zobowiązane do pokrywania 
59 proc, strat międzynarodowego poolu złota w stosunku do nabywców 
prywatnych. Resztę pokrywają: Belgia. W. Brytania, Holandia, Włochy, 
Szwajcaria i NRF. Javits zażądał także, aby skarb USA zaprzestał sprze­
dawania bankom zagranicznym złota po cenie 35 doi. za uncję. Zdenerwo­
wanym spekulantom to wystarczyło, rozpoczęła się pogoń za złotem.

Powyższe fakty dowodzą, żę trudności i sprzeczności światowego, ka­
pitalistycznego systemu walutowego narastają i potęgują się, wywołując 
wstrząsy i kryzysy. Osamotnienie stanowiska oficjalnych kół amery­
kańskich pogłębia sie. Sytuacja obu światowych walut*) jest nadal 
chwiejna i jak się wydaje, pozostanie taka przez cały 1968 rok. Problem 
dolar czy złoto lub też inne rozwiązanie stoją nadal przed krajami ka­
pitalistycznymi.

Nad znalezieniem rozwiązariia i obroną walut Wspólnego Rynku ra­
dzili m. in. niedawno ministrowie krajów EWG. Wydaje sie, że ich 
nacisk na konieczność reformy obecnego systemu walutowego świata 
kapitalistycznego ulegnie wzmocnieniu, tym bardziej, że ze strony kół 
bankowych rosną żądania,- aby uznać wzrost wartości złota.

MIROSŁAW DYNER

•) O zagadnieniach dolara 1 funta szterlinga pisaliśmy obszernie w artykułach 
w nr B 1 9,1968 „Życia Gospodarczego”.

proc, od wartości według stanu na 
początek 1961 roku. Środki trwałe 
produkcyjne stanowiły w 1966 ro­
ku 60.3 proc., a według stanu na 
początek 1961 roku 57,5 proc. 
Przyrost środków trwałych pro­
dukcyjnych według stanu ńa koniec 
1966 roku w stosunku do stanu ną 
początek 1961 roku w uspołecznio­
nych przedsiębiorstwach przemy­
słowych wynosi 50,0 proc. Współ­
czynnik odnowienia środków trwa­
łych dla lat 1961—1966 wynosił 
23,5 proc., a współczynnik likwida­
cji 5,0 proc.

Na 1000 zł dochodu narodowego 
wytworzonego, wartość brutto środ­
ków trwałych wynosiła w 1960 -o- 
kU — 3153 zł, a, w 1965 — 2769 zł. 
Obniżka ta dotyczy w zasadzie 
wszystkich działów gospodarki na­
rodowej i wynosi w rolnictwie 
12 proc., w przemyśle 11 „proc., w 
transporcie i łączności 25 proc.

Ogólny stopień zużycia środków 
trwałych, w. przedsiębiorstwach 
uspołecznionych na przestrzeni lat 
1962—1966 uległ . nieznacznemu

wzrostowi z 35,8 proc, na 36,7 proc. 
Dotyczy to budynków i budowli 
(wzrost z 31,0 proc, na 31,4 proc.) 
oraz maszyn i urządzeń technicz­
nych (z 49,2 proc, na 49,7 proc.). 
W środkach transportowych stopień 
zużycia zmalał z 42,3 proc, na 
41,5 proc. .

W uspołecznionych przedsiębior­
stwach przemysłowych przyrost 
wartości brutto środków trwałych 
według stanu na koniec 1966 r. 
w stosunku do stanu na początek 
1961 r. wynosił 47,6 proc, (war­
tość budynków i budowli wzrosła' 
o 39 proc., maszyn i urządzeń tech­
nicznych o 56 proc., środków tran­
sportu o 67 proc, i pozostałych 
środków trwałych, do których za­
licza się między innymi narzędzia 
1 przyrządy — o 132 proc.).
i Wzrost wartości brutto środków 
trwałych według stanu na koniec 
1965 roku w stosunku do 1960 roku 
wynosił w Polsce — 20 proc., pod­
czas gdy np. w Rumunii 38 proc., 
Czechosłowacji 29 proc., na Węg­
rzech 28 proc, (ks)'



RAJE słabo rozwinięte, 
jr posiadające bogate zasoby
\ ropy naftowej .usiłują
X przeciwstawić się rabun-

kowej polityce światowe­
go kartelu naftowego. Or­

ganizacją reprezentującą interesy 
tych krajów jest OPEC—- Organi­
zacja Krajów Eksportujących Ropę 
•Organization of Petroleum, Expor- 
ting Countries) powołana do życia 
14 września 1960<r. na konferencji 
założycielskiej w Bagdadzie. Pierw­
szymi założycielami OPEC były na­
stępujące kraje: Wenezuela, Irak, 
Iran, Arabia Saudyjska i Kuwejt. 
Później na członków tej organiza­
cji zostały przyjęte takie kraje, 
jak: Katar, Indonezja 1 Libia. Na 
ostatniej konferencji krajów OPEC 
w Wiedniu (29.XI.1967 r.) przyjęto 
na dziewiątego członka tej organi­
zacji emirat Abu Dhabi1).

Na terytorium tych państw wy­
dobyto w 1965 r. 631 min t ropy 
naftowej, co stanowiło 51 proc, wy­
dobycia ropy naftowej w świecie 
kapitalistycznym, . z krajów tych 
wyeksportowano w tymże roku 525 
min t ropy naftowej — czyli 85 
proc, eksportu świata kapitalistycz­
nego.

Utworzenie organizacji było w 
zasadzie odpowiedzią państw arab­
skich i Wenezueli na kolejną ob­
niżkę cen informacyjnych ropy na­
ftowej (cena informacyjna świato­
wa — minus rabat równa się ce­
nie transakcyjnej). Wydaje się jed­
nak, że gdyby towarzystwa naftowe 
nie zainicjowały w sierpniu 1960 r. 
obniżki cen ropy, kraje te wcześ­
niej czy później musiałyby zespolić 
swe wysiłki, gdyż tylko w ten spoL 
sób mogą skutecznie przeciwsta­
wiać się — wraz z innymi kraja­
mi eksportującymi ropę — egoi­
stycznej polityce światowego kar­
telu naftowego. Kartel ten nie ma 
żadnego charakteru instytucjonal­
nego, a jest jedynie „tajnym poro­
zumieniem” największych koncer­
nów naftowych świata, do których 
zalicza się: Standard Oil Company 
of New Jersey, Royal Dutch Shell, 
Gulf Oil Corporation, -Texaco In- 
corporated, Socony Mobil Oil Com­
pany, Standard Oil Company of 
California, British Petroleum Com­
pany oraz Compagnie Francaise des 
Petroles.

OPEC stanowić ma w swoim za­
łożeniu przeciwwagę międzynarodo­
wego kartelu naftowego, wydoby­
wającego większość ropy właśnie 
w krajach należących do OPEC.

Działalność tej organizacji Ogra­
nicza się głównie do polityki eko­
nomicznej przeciwstawiającej się 
nadmiernym wyzyskom ze strony 
wielkich koncernów.' Podstawowe 
zadania OPEC zostały sformułowa­
ne na konferencji w Bagdadzie.

Jedna z rezolucji głosi 2), że „celem 
oiganizacji jest ustalenie najlepszych 
środków ochrony interesów państw- 
członków wszystkich razem 1 każdego 
z osobna. Członkowie organizacji nie 
mogą być obojętni na poczynania kon­
cernów naftowych w kwestii zmiany 
cen. Powinni oni domagać się od kon­
cernów naftowych utrzymywania cen 
ropy naftowej na stałym poziomie, nie 
dopuszczając do okresowych ich wa­
hań. Członkowie organizacji powinni 
dołożyć wszelkich starań w celu przy­
wrócenia poziomu cen z okresu sprzed 
1969 r... Kraje członkowskie powinny 
zbadać i opracować system gwarantu­
jący stabilizację cen, między innymi 
drogą regulacji wydobycia ropy nafto­
wej, uwzględniając w należyty sposób 
interesy krajów produkujących i kon­
sumujących ropę oraz konieczność 
ochrony stałego dochodu państw-produ- 
centów, a także uzyskanie normalnego 
zysku dla inwestorów w przemyśle na­
ftowym. Jeżeli w czasie realizacji po- 
s.anowieA, jednomyślnie przyjętych 
przez konferencję organizacji, jakikol­
wiek zainteresowany w tym koncern 
naftowy wprowadzi bezpośrednie lub 
pośrednie sankcje W Stosunku do jed­
nego lub kilku członków organizacji, 
to pozostali jei uczestnicy nie powinni 
przyjmować jakichkolwiek, czasem na­
wet dogodnych, ofert od koncernów 
naftowych naruszających decyzję po­
wziętą przez konferencję."

Jak widzimy, statut organizacji 
kładzie duży nacisk na jedność 
i solidarność swych członków.

Organizacja Krajów Eksportujących 
Ropę nie była pierwszą organizacją kra­
jów słabo rozwiniętych występującą w 
interesie tych państw w stosunkach z 
międzynarodowym kartelem. W 1954 r. 
utworzono — z inicjatywy Ligi Arabskiej 
— Stalą Komisję Naftową, a w 1958 roku 
Rada Ekonomiczna Ligi Arabskiej 
wytyczyła określone zasidy polityki 
naftowej: pomoc dla krajów tranzyto­
wych poprzez uzyskanie większego 
udziału w dochodach z rurociągów, wy­
kluczenie udziału obcych rządów w 
koncesjach naftowych, zatrudnienie 
Araliftw na stanowiskach wykonawczych 
I technicznych w przemyśle naftowym. 
Również z inicjatywy Ligi Arabskiej 
odbywały się spotkania arabskich eks­
pertów naftowych, międzynarodowe 
konsultacje oraz kongr-sy naftowe. 
I Arabski Kongres Naftowy odbył się 
w Kairze w 1939 r. Określił on podsta­
wy arabskiej polityki naftowej na naj­
bliższe dziesięć lat, uchwalając jedno- 
creśnie wiele ważnych rezolucji doty­
czących między innymi: dceyz'i zwięk- 
mnia udziału w zyskach dla państw 
produkujących ropę, możliwości party- 
, ypowania krajów naftowych w zy­
skach pozaprodukcyjnych, stabilizacji 
cen. budowy arabskiego rurociągu, 
przeprowadzania konsultacji z koncer-

nami naftowymi przed ewentualną 
zmianą cen oraz utworzenie ąrabsklego 
towarzystwa naftowego dla poszukiwań 
ropy naftowej.

Jak widzimy, idea wspólnego 
działania Istniała Już od daw­
na, a powołanie OPEC było tylko 
instytucjonalnym potwierdzeniem 
wcześniej podjętych wysiłków. Dzia­
łalność OPEC od chwili jej powsta­
nia skierowana była głównie na 
uzyskanie ustępstw ze strony kon- 
cerm' w naftowych, które eksploa­
tują ropę tych krajów. Wśród mię­
dzynarodowych koncernów nafto­
wych na pierwsze miejsce wysuwa 
się koncern Standard Oil of New 
Jersey, na który przypada 21 proc, 
wydobycia — krajów OPEC, dalej 
British Petroleum (17 proc.), Royal 
Dutch Shell (13 proc.), Gulf Oil 
(11 proc.), Texaco (7 proc.) i inne.

W negocjacjach z międzynarodo­
wym kartelem państwa członkow-

KRAJE TRZECIEGO
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Żądania 'te znalazły swoje odbi­
cie w postanowieniach IV Konfe­
rencji. Państw Eksportujących Ro­
pę Naftową w Genewie.

Postanowienia konferencji genew­
skiej spowodowały jawne i nie­
przychylne reakcłe ze strony kon­
cernów naftowych. Wkrótce po 
rozmowach z towarzystwami nafto­
wymi okazało się, że nie mają ońe 
zamiaru tak łatwo zrzec się swych 
dochodów. Kartel naftowy w 
kóntrargumentacji utrzymuje, źe 
w sytuacji, kiedy występuje prze­
waga podaży nad popytem ceny ro­
py oferowane przez niezależne to­
warzystwa naftowe są niższe od o- 
ficjalnych cen informacyjnych (do 
30% ceny informacyjnej). W takich 
warunkach nie może być mowy o 
podwyższeniu istniejących cen 
informacyjnych.

W związku z żądaniami krajów

SlV/AM

W jednej z rezolucji konferencja
■ krajów OPEC postanowiła prżyjąć k’.jów opec.

„w charakterze środków przejścio­
wych program wydobycia . ropy Dyskusja na temat sposobów re- 
orzewldujący rozsądny przyrost gulacji ' wydobycia ropy naftowej
wydobycia, który powinien zaspo­
koić planowane‘zwiększenie popy­
tu ha ropę na rynku światowym”. 
Program regulacji produkcji, opra­
cowany przez Wenezuelę, został za­
twierdzony na konferencji OPEC 
z 12 Upca 1985 r. w Tripolisie. We­
nezuela domagała się przyjęcia ta­
kiego postanowienia uważając, źe 
w Warunkach nadprodukcji rdpy, 
regulująca funkcja Organizacji 

.Krajów Eksportujących Ropę po­
winna znaleźć swój wyraz w ogra­
niczeniu wydobycia i eksporcie ro­
py jej uczestników. Komisja eko­
nomiczna, która bezpośrednio zaję­
ła się tym zagadnieniem zapropo­
nowała określone wzrosty wydoby-

OPEC kontra
światowy kartel naftowy

LUDWIK JANKOWIAK, MAREK MAKI ELA

skie OPEC wysuwają wiele postu­
latów. Jednym z najważniejszych 
i najbardziej skomplikowanych za­
gadnień są ceny informacyjne. Na 
ich podstawie oblicza się opłaty 
zagranicznych koncernów nafto­
wych na rzecz rządów krajów, na 
których terytorium jest wydobywa­
na ropa naftowa. Ceny informa­
cyjne ustalane są przez towarzy­
stwa operatywne, ktfóre „sprzedają” 
wydobytą ropę swoim koncernom 
macierzystym po tych właśnie ce­
nach. Ceny te równają się cenie 
ropj' wenezuelskiej w Nowym Jor­
ku minus równowartość frachtu 
Zatoka Perska — Nowy Jork. 
Fracht ten jest bardzo wysoki ze 
względu na wielką odległość. Tym­
czasem rynek amerykański odbiera 
tylko 6—8% ropy arabskiej, reszta 
zaś jest eksportowana na rynki eu­
ropejskie. Koszt transportu w dru­
gim przypadku jest bez porówna­
nia niższy, a cena taka sama lub 
nawet wyższa niż w Nowym Jorku. 
W ten soosób kartel naftowy inka­
suje należność za fikcyjny fracht 
i zarabia od 50 do 60 centów na ba­
ryłce.3) Eksperci ocenili zyski-kon­
cernów z. tego, tytułu w latach 
1957—1960 na około 9 mld dól.ł)

Zagadnienie cen stanowi zasad­
niczy problem dla państw, na któ­
rych terytorium wydobywa się ro­
pę naftową. Dlatego też przepro­
wadzona w sierpniu 1960 r. obniż­
ka cen ropy przez koncerny nafto­
we wywołała falę protestów ze 
strony tych państw. Państwa człon­
kowskie' OPEC domagają się 
podwyższenia obecnych cen do po­
ziomu sprzed sierpnia 1960 r. oraz 
dopuszczenia ich udziału w ustala­

OPEC w sprawie podwyższenia cen 
na ropę, angielsko-holenderska ffr- 
ma Royal Dutch Shell przeprowa­
dziła badania w zakresie ce'n na 
ropę (w imieniu całego kartelu naf­
towego) w świecie kapitalistycz­
nym. W ich wyniku Shell domagał 
się, by sprzeczności rozwiązywane 
były na drodze swobodnego działa­
nia mechanizmu cen na rynkach 
światowych. W swej analizie Shell 
naświetla mechanizm rynku ropy 
naftowej. Fakt, że nie doszło do 
utworzenia giełdy naftowej, podo­
bnie jak dla innych surowdów, wy­
nika zdaniem Shella z innej struk­
tury przemysłu naftowego, który 
w 70% znajduje się w rękach jed­
nego kartelu naftowego, począwszy 
od fazy poszukiwań 1 wydobycia 
ropy naftowej a na sprzedaży pro­
duktów naftowych Skończywszy, co 
jest uwarunkowane nieproporcjo-
nalnie wysokimi 'wkładami
tycyjnymi 
wymagają 
rzystania 
okresie i

tego przemysłu, 
maksymalnego

możliwości 
koordynacji

w

iniwes- 
które 

wyko­
ci ługim

wszystkich
sektorów gospodarki olejami mine­
ralnymi.

W odpowiedzi, na wystąpienie 
koncernu Shell, OPEC opublikował 
swoje stanowisko w tej sprawie, 
zaznaczając, że gospodarka krajów 
OPEC jest uzależniona od docho­
dów z tytułu wydobycia ropy, Jest

niu cen 
szami. 
tym za 
by nie 
róźnvch 
rzystna

wspólnie z koncesjonariu- 
OPEC opowiada się przy 
taką strukturą cen, która 

zależała od konkurencji 
producentów i była ko- 

zarówno dla e’rsnorterńw,
jak i dla importerów. Członkowie 
OPEC uważają, że ceny ropy naf­
towe I powinny być sztywne w cią­
gu dłuższego okresu, a jednocześ­
nie powinny odpowiadać stale ros­
nącym cenom wyrobów przemysło­
wych. importowanych przez kraje 
wvdobywaiace ronę naftową z 
państw posnodarczo rozwiniętych. 
Swoje żadania w tvm zakresie u-' 
zasatiniaja następująco:5)

l) ropa naftowa Jest głównym boga­
ctwom krajów arabskich S to bogactwem 
nieodnawialnym, dlatego też kratom 
tym nie może być obojętny poziom 
cen;

2) cen,' rony utrzymywane aa obecnie 
sztucznie przez kartel na niskim po­
ziomie przy Jednocześnie wysokich ce­
nach na produktv naftowe, co W związ­
ku ze stałym wzrostem cen artykułów 
przemysłowych Importowanych przez te 
kraje, z reęułv słabo rozwinięte, prowa­
dzi do niekorzystnego układu terma of 
trade dla tych oaństws

3) zasoby krajów OPEC sa najwięk­
szym, a jednoczeżnie najtańszym źród­
łem ropy, ale fakt ten nie hioże W 
fadnvm przypadku stanowić usnrawie- 
dliwicnia dla obniżki cen Informacyj­
nych.

IV 5-LETNI PLAN ROZWOJU 
IRANU

Czwar:y 5-letni plan Iranu przewian­
ie że w ciągu 5 lat od 21 marca 1868 
roku do 20 marca 1873 roku globalny 
produkt narodowy Irani z 520 nild riali 
mn się podnieść do 815 mld riali. Rocz- 
nv wskaźnik wzrostu ma wynieść 
8 proc., czyli o 3 proc, więcej niż było 
ustalone w trzecim planie. Oczekuje 
się. Iż dochód narodowy na głowę z 
obecnych 220 doi. rocznie podniesie »ię 
w ciągu pięciu lat do 204 dOl.

nle została zakończona. Program 
regulacji wydobycia uchwalony na 
XI końferenćji OPEC obradującej 
W Wiedniu, został zatwierdzony na . 
rek następny, tj. do lipca 1967 r., 
kiedy tó ustalono ogólny wzrost 
wydobycia krajów OPEC w wyso- 

- kości 9%. Przyrost wydobycia po­
szczególnych krajów miał wynosić: 
dla Iranu — 15,0 min ton, Arabii 
Saudyjskiej — 14,5 min ton, Libii 
—10,5 min ton, Kuwejtu — 7,5 min 
toń, Iraku — 6,5 miń ton, Wene­
zueli — 6;0 min ton, Kataru — 
2,5 min ton, Indonezji — 2,5 min 
ton.

Trzecia grupa postulatów wysu- , 
wanych przez państwa członkow­
skie OPEC w negocjacjach z „wiel­
ką ósemką” dotyczy takich zagad­
nień jak:
• oddzielenie opłat za koncesje od 

podatku dochodowego, -
• zaliczanie opłat koncesyjnych do 

kosztów wydobycia,
• podwyższenie opłat koncesyjnych do 
20 proc, ceny informacyjnej,

• ustalenie nowego klucza podziału

cie dla poszczególnych krajów w 
okresie od 1- lipca 1965 r. do czerw­
ca 1966 r., przyjmując za podstawę 
poziom wydobycia z roku poprzed­
niego. Planowany wzrost wydoby­
cia dla wszystkich krajów człon­
kowskich określono W skali rocz­
nej na 10%. Zebrane obecnie dane 
wskazują, że wydobycie tej grupy 
ośmiu państw wzrosło w sumie o 
7,1% bo z 639 min ton do 684 min 
ton. Wyżej niż zaplanowano ukształ­
towały się jedynie przyrosty W 
Arabii Saudyjskiej i w Libii.

Rezolucja, o której wspominaliś­
my wyżej, przewidywała ponadto, 
że jeśli wydobycie ropy w jakim­
kolwiek kraju członkowskim okaźe 
się wyższe niż ustanowione wiel­
kości przyrostów, to wówczas teń
kraj powinien
nadmierny przyrost

zrekompensować
pozostałym

krajom, a także udzielić gwaran­
cji; że wydobyta ponad przewidzia­
ny limit ropa będzie sprzedawana 
na światowym rynku naftowym po 
odpowiednich cenach. W przeciw­
nym wypadku w stosunku do rzą­
du kraju,-iktóry ' przekroczy przewi­
dziany w programie i limit, zostaną* 
podjęte ostre sankcje-, ekonomiczne.

Stabilizacja cen osiągana przez 
ograniczania rozmiarów produkcji 
nie jest zadaniem łatwym. Już W 
chwili uchwalenia tego* programu

, - .- . - . wyłoniły się sprzeczne ze sobą'intć-wlęc rzeczą bardzo niepokojącą, poszczególnych państw. Libią 
kiedy wielkie towarzystwa naftowe - r ” _ “ - r. .
ustalają ceny informacyjne według
własnego uznania, 
krajów OPEC 5 
konsultacji z nimi.

„Kraje OPEC nie 
cen Informacyjnych

ze szkoda dla 
bez uprzedniej

pragną wyższych 
wbrew sytuacji

rynkowej, nie uznają Jednak niezależ­
nej władzy towarzystw naftowych Co 
do ustalania cen na ropę naftową za 
szkodą dla Interesów narodowych. 
Obniżka ceny ropy Haftowej powoduje 
bowiem przesunięcia dochodów z kra­
jów posiadających złoża naftowe do 
krajów konsumujących ropę naftową."

Prowadzone przez dwa lata roz­
mowy na ten temat doprowadziły 
do rozwiązania kompromisowego. 
Postulat anulowania obniżki cen 
nie został zrealizowany. Ceny od 

. 1960 r. nie uległy wprawdzie dal­
szym obniżkom, ale nie zastały też 
podwyższone do poziomu lat 1958— 
—1959. Koncerny wyraziły Jednak 
zgódę na to, że wydatki związane

Zgodnie z założeniami planu eo naj­
mniej 80 proc, inwestycji (ogólna su­
ma nakładów Inwestycyjnych 810 
nild riali, czyli 10,8 mld doi.) będzie 
dokonane w oparciu o środki ze źró­
deł krajowych, a pożyczki zagraniczne 
nie przekroczą sumy 150 mld riali, przy 
czym inwestycje prywatne szacuje się 
na 330 mld riali, a państwowe — na 
480 min riali.

Dużą sumę (około 100 mld riali) prze­
znacza się na inwestycje w przemyśle 
ciężkim i petrochemicznym. Inwestycje 
w przemyślę naftowym, stanowiącym 
podstawę tnn&MOwanu całego planu

. zysku — 70:36,
• pokrywania kosztów zbytu ropy 
własnych środków koncernu.

ze zbytem 
produkcji, 
0,5% - ceny 
dziły się

ropy, włączane w koszty 
zostały ograniczone do 
informacyjnej oraz zgo- 
na oddzielne wpłacanie

upUstów od opłat koncesyjnych, 
włączając ie w koszty wydobveia. 
Tym sposobem czyste zyski kon­
cernów nodlegały podziałowi wg 
formuły 50:50.

i Arabia Saudyjska były nawet 
Skłonne zwiększyć swą produkcję 
póza proponowany limit (nawet 
przy obecnym poziomie cen), inne 
natomiast kraje jak np. Wenezuela 
aprobowały wyznaczoną stopę 
wzrostu. Poważne jednak rozbież­
ności interesów I obawy poszcze­
gólnych krajićw członkowskich 
przed utratą zdobytych pozycji 
sprawiają, że plan ograniczenia 
przyrostu wydobycia ropy , ma ma­
łe szanse powodzenia.

Z programem regulacji wydoby­
cia ropy naftowej nie chcą się po­
godzić również koncerny naftowe 
działające na terytorium krajów 
OPEO. Wkrótce po ogłoszeniu pro­
gramu regulacji wydobycia ropy, 
koncerny naftowe wystąpiły z o- 
świadczeniami odrzucającymi kon­
cepcję regulacji wydobycia ronv, 
Jako sprzeczną z duchem umów 
koncesyjnych. Koncerny naftowe 
twierdzą ponadto, że program re­
gulacji wydobycia ropy w krajach 
OPEC nie osiągnie swego celu, tj. 
stabilizacji cen na rynku nafto­
wym, głównie z dwóch powodów:

I) kraje Bliskiego Środkowego

Celem zapobieżenia spadkowi
cen na rynku światowym, kraje 
członkowskie OPEC osiągnęły też 
pewne porozumienie W sprawie re­
gulowania wzrostu produkcji ropy.

Wschodu kontynuują proces oddawania 
w dzierżawę pól naftowych. Nowi kon- 
cesjonerzy nie mają zagwarantowanego 
zbytu ropy, wobec Mego będą w przy­
szłości zmuszeni do sprzedaży wydoby­
tej ropy znacznymi rabatami, eo 
negatywnie wpłynie na poziom cen 
eksportowych;

. 2) kraje produkujące ropę, które nie 
za Młonkami OPEC-u (no. Nigeria, 
Algieria), nie będąc związane tym

wyniosą 26 mld riali. Plan kładzie tak­
że duży nacisk na rozwój rolnictwa i 
ustala wzrost produkcji rolnej na 5 
proc, rocznie.

IMF)

BEZROBOCIE W USA
Według danych statystyki rządowej 

sytuacja na rynku pracy w Stanach 
Zjednoczonych na przestrzeni ubiegłego 
roku uległa hieznaCzrićj poprawie. Licz­
ba pracujących zwiększyła się o 1,9 
min do 80,8 min osób. Bezrobocie w 
1967 roku kształtowało się przeciętnie 
na poziomie 3,8 proc, ogółu sity robo­
czej (bez służących w armii) wobec 
2,9 proc, w roku poprzednim.

W ostatnich dwóch miesiącach 1987 
roku poziom bezrobocia wynosił: w 
listopadzie — 1,9 proc, (strajk w zakła­
dach Forda), w grudniu zaś — 2,7 proc., 

.czyli nieco poniżej przeciętnej rocznej.

WZROST BEZROBOCIA 
W KANADZIE

Według danych Federalnego Biura 
Statystycznego w Ottawie bezrobocie w 
Kanadzie w styczniu 1988 roku warotto

o dalszych Ul tys. osób., dochodząc do 
464 tys. W porównaniu ze styczniem 
1961 roku było ono większe o 82 tys. 
osób.

Ogólną Ilość siły roboczej w Kana­
dzie w styczniu bieżącego roku szaco­
wano na 1 564 tys. osób, czyli o 206 
tys. więcej nil rok temu,

(MP)

BEZROBOCIE W ANGLII
Według oficjalnych danych Minister­

stwa Pracy bezrobocie w Anglii w lu­
tym bieżącego roku z 596 tys. zmnięj- 
szyło się zaledwie o 2 tył. do 592 tys. 
osób.

Liczba nie zatrudnionych okresowo 
wynosiła w dniu U lutego 23192 osoby, 
czyi) o 7 Hł- osób mniej niż w styczniu, 
liczba abiturientów szkolnych poszu­
kujących pracy — 4US w styczniu, 
1 oiz osób — w lutym.

Ogółem zatem było w Anglii bez 
pracy w lutym bieżącego roku 619 266 
(2,6 proc, ogółu siły roboczej Anglii), 
wobec 626 837 (2,7 proc.) w styczniu,

Jednocześnie Uciba wolnych stano­
wisk pracy. Zwiększyła się o S436 dó 
164 629.

W opinii angielskiej poprawa na ryn­
ku pracy, pomimo swoich niewielkich 
ronmuów, odesytzna cmuu jako Je-

konferencji w Rzymie. Warto za­
znaczyć, źe spośród krajów OPEC 
Wenezuela zniosła upusty od cert 
ińformacyjhych już w 1943 r., a 
Libia osiągnęła Indywidualne poro­
zumienie z koncernami w paździer­
niku 1967 r. ...

Do ważniejszych Osiągnięć OPEC 
należy wprowadzenie w życie przez 
Libię nowego prawa naftowego w 
odniesieniu do towarzystw nafto- 
wych działających w tym kraju.

Dyskusje na temat poziomu cen 
i prawa ich kontrolowania nie zo­
stały Jeszcze zakończone. Od kilku 
lat obserwuje się zresztą pewne 
osłabienie ostrości w wystąpieniach 
OPEC. Wynika to z faktu, źe w 
OPEC ścierają Się określone, czę­
sto przeciwstawne interesy gospo­
darcze i polityczne zarówno róż­
nych krajów arabskich, jak i We­
nezueli oraz Indonezji. Coraz bar- 
dziel staje się widoczny fakt, że 
OPEC — prowadząca Wyłącznie 
Walkę środkami ekonomicznymi — 
nie jest w stanie skutecznie prze­
forsować postulatu kontroli nad 
cenami. Kontrola taka będzie mo­
żliwa dopiero z chwilą podjęcia 
działalności wydobywczej i dystry­
bucyjnej kamtału lokalnego I «two­
rzenia silnego, własnego kartelu, 
który byłby zdolnv przeciwstawić 
się konkurencji „wielkiej ósemki”.
do czego jednak większość tych

Do 1964 t. towarzystwa naftowe 
płaciły opłaty za koncesje i poda­
tek dochodowy łącznie (traktując 
opłatę za koncesję jako część po­
datku dochodowego), tak że w osta­
tecznym rozliczeniu łączna płatność 
nie przekraczała 50% zysku.

Jest rzeczą niewątpliwą, że usta­
lone przez japońskie towarzystwo 
Arabi na Oil Có. i włoską firmę 
EN1 (Ente Nationale Idrocarburl) 
nowe warunki koncesyjne, stały się 
ważnym argumentem w walce o re­
wizję dotychczasowego systemu u- 
mów. Państwa arabskie domagają 
się rewizji umów zawartych w 
okresie , kiedy były one politycz­
nie 1 gospodarczo uzależnione od 
Wielkich mocarstw i oparcia 'ich. 
na nowym proponowanym kluczu 
podziałowym 70:30 ńa korzyść rzą­
dów. Negocjacje między’ kartelem 
a państwami członkowskimi OPEC 
nie przyniosły oczekiwanych rezul­
tatów. Towarzystwa naftowe tylko 
w małym stopniu uwzględniły inte­
resy państw arabskich. Podpisane 
w roku 1964 porozumienie między 
OPEC a koncernami przewiduje, że 
rządy miejscowe będą otrzymywa­
ły 56,5—58% dochodów obliczanych' 
na podstawie cen informacyjnych.

W związku z ostatnimi wydarze­
niami na Bliskim Wschodzie i za­
istniałą w tym względzie sytuacją 
w przemyśle naftowym, została 
zwołana do Rzymu nadzwyczajna 
konferencja krajów OPEC. Konfe­
rencja odbywała się przy drzwiach 
zamkniętych. Wiadomo jest tylko,,

kraiów nie jest jeszcze przygoto­
wana. a to mćedzy Innymi, ze 
względu na słabość polityczna, o- 
bawy przed trudnościami zbytu 
własnej rony oraz brak własnych 
kadr technicznych.

Na V Arabskim Kongresie Naf­
towym w Kairze w 1965 r. poru­
szono zagadnienie nacjonalizacji, 
bardzo popularne ostatnio w poli­
tyce gospodarczej świata arabskie­
go. W świecie arabskim sama na­
cjonalizacja gospodarki, a raczej 
jej natężenie, jest odwrotnie pro- . 
porcionalna do wielkości złóż ropy 
w danym kraju. Im mianowicie 
większe złoża, tym słabszy trend 
nacjonalizacyjny.

Jak podkreślił na V Kongresie 
Naftowym jeden z delegatów kra- ; 
jów arabskich, państw tych nie 
stać jeszcze na samodzielne prowa­
dzenie gospodarki naftowej. Jedy- ■ 
nie bowiem zdecydowana akcja 
wszystkich krajów eksploatujących i 
ropę oparta na sprawnej barie : 
technicznej i kadrowej mogłaby

tędo porządku dziennego obrad 
zóstałą . Włączona,' między innymi, 
prbpÓźyćja Libii ■'^'■prawie -wpro-;? 
wadzenia nowego systemu cen ro­
py naftowej opartego na bieżącym 
Wysokim poziomie frachtów. Kon­
cepcją libijska zakłada, że aktual­
nie Wysokie ceny ropy naftowej 
zostałyby utrzymane w przypadku 
otwarcia Kanału Sueskiego, przy 
czym dodatkowe Wpływy wynika­
jące wówczas z niższych stawek 
frachtowych byłyby przeznaczone 
dla krajów produkujących ropę. 
Jak doniosła prasa1*), podczas roz­
mów pełne poparcie uczestników 
obrad uzyskał Wniosek Libii w 
sprawie podwyższenia cen ropy 
naftowej,

. W Rzymie 17.IX.1967 r. członko­
wie OPEC zajęli jednolite stano­
wisko, tym razem W dziedzinie 
zniesienia upustów od royalties,7) 
wynoszących około 6,5%, udziela­
nych towarzystwom naftowym 
działającym na obszarze tych kra- 
jlów. Wniosek w tej sprawie.przed­
stawiony Został przez Libię, Ku­
wejt i Arabię Saudyjską, które 
dla jego poparcia podkreśliły, że 
fundusze uzyskane tą drogą prze­
znaczą na kompensatę strat dozna­
nych w wyniku agresji izraelskiej 
na Zjednoczoną Republikę Arab­
ską i Jordanię. Wpływy z tego ty­
tułu pokryją około 70% sumy przy­
rzeczonej przez Libię podczas 
chartumskiej konferencji na szczy­
cie, Około 50% funduszy obieca­
nych ZR A 1 Jordanii przez Arabię. 
Saudyjską i około 36% — przez 
Kuwejt. Wiedeńska konferencja 
OPEC zakończona w dniu 29.XI. 
1967 r. nie przyniosła ostatecznego 
rozwiązania problemu zniesienia 
6,5% upustu od cen informacyj­
nych postulowanego przez zainte­
resowane kraje członkowskie na

den z przejawów przełamania stagna­
cji gospodarczej kraju Zwłaszcza wobec 
faktu, że od połowy ubiegłego roku, 
tj. od 7 miesięcy bezrobocie stale wzra­
stało. (MP)

NIEDOBÓR BILANSU 
PŁATNICZEGO BRAZYLII

Bilans płatniczy Rrazylli w roku u- 
bleglym zaitiknięty zoślal niedoborem 
w wysokości 266 min doi. Natomiast 
bilans handlowy wykazał niewielką 
nadwyżkę w sumie 16 min doi. \

deficyt bilansu płatniczego w ner 
roku był spowodowany głównie wzro­
stem, W stosunku do roku poprzednie­
go, importu o 246 min doi. import cif 
w roku ubiegłym wyniósł 1636 min 
doi., a eksport tob — issz min doi. i 
byi mniejszy o 69 min doi., czyli o 
s proc, niż w 1266 roku.

Na atnnleJsżCnle wpływów z ekspor­
tu wpłynął głównie spadek cen na ka­
wę. Pomimo te kawy w 1967 foku eks­
portowano nieco więcej nit w 1966 ro­
ku, dochód a tego źródła s 756 min 
dOL w 1911 roku Spad! do 705 min doi. 
W 2967 toktl.

W latach 1965 1 1988 Brazylia miau 
■bilans pUtniczy dodatni, toteż koła 
gMPMUftge BtMylU uważają deficyt

dać rezultaty. Tymczasem bazy 
na razie brak i nie zanosi się 
jej szybkie powstanie.

Niemniej 
zdanie, źe

jednak spotyka

tej 
na

nacjonalizacja zagfa-
nicznych spółek naftowych stano­
wi jedyne legalne rozwiązanie dla' 
krajów arabskich w celu zdobycia 
właściwego udziału w wielkich 
zyskach zagarnianych prżeż mono­
pole naftowe W wyniku ćlfSploa- i 
towania przez nie nafty arabskiej. 
Pierwszym krajem, który uczynił . 
w tym względzie pozytywny krok ‘ 
naprzód jest itząii algierski, który i 
ogłosił 1967 r. Wlado-
mość o nacjonalizacji 5 amerykań­
skich i francuskich spółek nafto­
wych działających w Algierii. 
Większość państw naftowych, w 
tym również kraje OPEC, wybrały i 
inną drogę w celu przejęcia gospo­
darki’ naftowej W bezpośrednie gos­
podarowanie własnymi bogactwami. 
Jest nią tworzenie niezależnych 
państwowych przedsiębiorstw naf­
towych zajmujących się nde tylko 
eksploatacją rapy, lecz również ra­
finacja. transportem I dystrybucją.

OPEC jest organizacją córaz to 
silniejszą, odgrywającą , znaczną 
rolę na arenie światowego rynku 
naftowego. Autorytet OPEC w 
świecie został potwierdzony przez 
Rade Ekonomiczno-Społeczną ONZ, 
która nawiazała z dniem 30.VI. 
1965 r. oficjalne stosunki z OPEC, 
nadając jej tym samym charakter 
organizacji międzynarodowej. Sta­
nowi ona obarcie dla licznych 
państw naftowych w Ich słusznej ; 
walce o pełne wykorzystanie rodzi­
mych bogactw naturalnych, z któ­
rej siłą musza sie liczyć dzisiaj W 
coraz to wiekszvm stopniu wielkie 
monopole naftowe.

I) O przyjęcie do OPEC ubiegają siec 
ponadto Algieria, Nigeria. Kolumbia 
oraz Trynidad i Tobaeo. Przedstawicie-, 
le tych krajów brali już udział'w kon­
ferencjach OPEĆ w charakterze Obser­
watorów.

2) Cyfra rzymska numeru rezolucji 
oznacza kolejny hufner konferencji 
OPEC, a cyfra arabska — kolejny nu- 
mer rezolucji nrzvjetei na tlanel sesji.

3) Międzynarodowa baryłka (beetka) 
— 164 litry, amerykańska baryłka — 
150 litrów.

‘) Bluletin InostrannoJ Kommerezes* 
kol Informacji (B.I.K.I.) 1963 r. nr IS7. 
strona 4.

5) Explantatory Memorandum on OPEĆ, 
ResolutHns, GetiOva 1982 r.

6) Rvnk! zagraniczne 1967 r., nr 119, 
113 121, 133.

Royaltles — królewszczyzna, dzier­
żawa.

zeszłoroczny za zjawisko przejściowe, 
zwłaszcza wobrc faktu, że w tymże ro­
ku zanotowano znaczny wzrost (o 42 
proc.) eksportu wyrobów przemysło­
wych. (Mp)

ZYSKI KONCERNÓW 
STALOWYCH W U$A

Dwa największe stalowe koneerny 
amerykańskie United States Steel C* t 
Bethlehem Steel C° wykazaiv w ubie­
głym roku poważny spadek zysków. 
Zyski U.S. Steel spadły o 31 proc, dó 
172.5 min doi. wobec 249,2 min doi. W 
1966 roku, a zyski Bethlehem Steel 
zmniejszyły się o 24 proc, do 130,4 min 
doi., wobec 176,9 min doi. w 1966 toku.

Ogólne wpływy U.S, Steel ze sprze­
daży stali w 1967 roku zmniejszyły się 
o 2 proc, do 4667 ntln doi. a Bethlehem 
Steel — o 3 proc, dó 259« min dól.

(MP)
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P Ostatnie Plenum KC PZPR zwróciło zmów uwa- 

gę publicystów ekonomicznych na sprawy handlu

o problemach gospodarczych

zagranicznego, głównie zaś eksportu. W „POLITY­
CE" tematowi temu poświęcony jest ai tyku! Zyg­
munta Szeligi.

Autor ten wskazuje, że źródłem zainteresowania 
partii sprawami handlu zagranicznego jest z jed­
nej strony coraz silniejsze powiązanie gospodarki 
Polskiej z gospodarką świata, z drugiej' zaś stro­
ny troska o to, aby eksport był efektywny. Efek­
tywność ta powinna polegać na tym, aby handel 
zagraniczny nie tylko zaopatrywał nas w sprowa­
dzane z zagranicy surowce i maszyny, ale aby 
również pomnażał nasz dochód narodową*. Reali­
zacja obu tych zadań wymaga przekształcenia 
struktury naszego eksportu. Chodzi więc o zwięk­
szenie wywozu produktów o wysokim stopniu 
przetworzenia, głównie maszyn, urządzeń i wyro­
bów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowe­
go. Choć już od kilku lat takie przekształcenia 
strukturalne są dokonywane — ich tempo nadal 
jest niezadowalające, a w ubiegłym roku struk-

dusz emerytalny, co spowodowało jego zmniejsze­
nie o około 20 mld zł. Podobnie ma się sprawa 
z inwestycjami — w miarę jak coraz więcej na- 
kładóty inwestycyjnych finansowanych jest z kre­
dytów bankowych,'a nie z dotacji — budżet się 
kurczy.

Wydaje się jednak, że w tych słusznych spo­
strzeżeniach autor pominął jedną dość istotną 
sprawę. Jego artykuł stwarza wrażenie, że budżet 
można kształtować dość dowolnie, że pewne po­
zycje rnożna do niego włączać bądź z' niego wy­
łączać w sposób subiektywny. Tymczasem tak 
przecież nie jest. Obraz budżetu jest równocześnie 
w dużej mierze odbiciem zmian w systemie pla­
nowania i zarządzania gospodarką, przy czym pa­
nuje tu pewna prawidłowość. W miarę postępów
decentralizacji,

fi tura wywozu dość poważnie odbiegała od założeń 
planowych.

Dla poprawienia opłacalności eksportu uczy­
niono już wiele. Pisaliśmy na ten temat na ła­
mach ..Życia Gospodarczego" w obszernym cyklu 
publikacji pt. ..Premia za dewizy”. Zygmunt Sze­
liga zwraca jednak uwagę, że istnieje jeszcze spo­
ra część eksportu, która legitymuje się wskaźni­
kami opłacalności gorszymi od wskaźników przy­
jętych za górną granicę. Warto do tego dodać, że

| eksport ten, ze względów bilansowych jest jesz- 
3 cze koniecznością, ale w stosunkowo szybkim 
$ czasie ilość wyrobów wywożonych za granicę, 
j a uznanych za nieopłacalne, musi się gwałtownie 
i zmniejszyć. Służyć temu powinny środki podjęte 
I na ostatnim Plenum. Przede wszystkim utworze-

n i & ,.lt.1 li b u 6kspoi t ó w t p* s-1« n.. u«. u * -
0 ne w inwestycjach oraz opracowanie przez zai.n-

przesunięcia struktural-

| teresowane resorty kompleksowej koncepcji struk- 
| tury eksportu i dostosowanie do niej programów
a rozwoju poszczególnych zakładów a nawet branż 
li przemysłowych.
w Drugi' artykuł z „POLITYKI” na który chcemy

zwrócić uwagę, dotyczy roli budżetu państwa w
tj aarządzaniu gospodarką. Stefan Bolland pod- 
| kreślą, że obraz naszej gospodarki, oglądany 
ri przez pryzmat budżetu państwa jest obrazem nie- 
| pełnym, a nawet zniekształconym. Chodzi mu 
I o to. że budżet jest w pewnym sensie kategorią 

rachunkową, do której można wliczać (lub nie 
wliczać) najrozmaitsze pozycje. NPG dzieli bo- 

Swiem obowiązek sfinansowania poszczególnych 
zadań gospodarczych między budżet, plan kredy- 
towy i bilans przedsiębiorstw oraz zjednoczeń.

I Ostatnio np. z budżetu państwa wyłączono fun-

| Książki
I nadesłane

STEFAN SZULC — METODY STA­
TYSTYCZNE wyd. piąte — str.
740, cena zł 65. — PWE, Warszawa 
1968.

Kolejne, piąte wydanie prrystęp- 
nie ujętego wykładu skomplikowa­
nych metod statystycznych, wsparte 
wszechstronnymi wnikliwymi przy­
kładami. ZASTOSOWANIE MATE­
MATYKI W BADANIACH EKONO­
MICZNYCH — część III — pod re? 
dakcją członka Akademii Nauk 
ZSRR W. Niemczynowa -- str. 484, 
cena zł 68. — PWE, Warszawa 1968.
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Trzeci tom pracy zbiorowej zawle- 
ra omówienie nowych zastosowań 
metod matematycznych w różnych 
dziedzinach badań ekonomicznych. 
M.in. rozważania autorów dotyczą 
optymalnych modeli planowania 
perspektywicznego, planowani* na 
dwu poziomach, liniowego modelu 
optymalnego wzrostu gospodarki 
planowej, rachunku optymalizacji 
międzygałęziowego bilansu okręgu 
ekonomicznego, bilansów przepły-

§

Nieraz, gdy bawiłem służbowo UJ 
pozastolecznej Polsce miałem uczu^ 
cie. że nie tyle jestem drogim goi* 
ciem podejmowanym ze staropolskim 
rozmachem, ile służę za narzędzie dó 
okpłenia głównego księgowego. Dzia­
ło się to wówczas, kiedy żołądek za- 
leaala mi tylko sałatka z drobiu 
i bryzol z pieczarkami, którymi byłem 
ufetawanu, ale sumienie moje obywa­
telskie obciążone było dwudziestoma 
sałatkami z drobiu i dwudziestoma 
bryzolami z pieczarkami, jakie na 
moją czejć spożyte zostały przez po­
dejmującą mnie stawkę gospodarzy. 
Kiedyś wypuściłem się z dziennikar­
ską wycieczką do miasteczka, gdzie 
bankietowaliśmy do nocy. Wyciecz­
ka wstawszy od stołu odjechała, a 
ja uległem namowom, żeby zóstać 
i rano odbyć rzeczowe rozmowy. Na- 
ra.jufrz nie zastałem żadnego z umó­
wionych rozmówców, a w ich biu­
rach sekretarki dawały wykrętne od­
powiedzi na pytania o miejsce poby­
tu szefów. Nie rozumiałem przyczyn 
tej gry za mną w chowanego, póki 
spaceru ląc nic przeszedłem niechcący 
mimo narterowego lokalu, gdzie od- 
byical się bankiet. Moi niedoszli roz- 
mduwu tkwdi za stołem w tym miej­
scu, gdz>e Ich pożegnałem. Zmagali

w płaconym — icyjaśnl/l — z funduszu 
pro page ndo wego.

Tc mfle towarzysko f kutlnarntC: 
acz moralnie dolegliwe wspomnienia 
ożywają, gdy czytam listy, które 
drukuje ostatnio „Polityka". Wycho­
dzą one spod na ogól nierychliwych 
piór dyrektorów fabryk w odzewie 
na artykuł Krystyny Zielińskiej pt. 
„Zyć z ludźmi" (POLITYKA nr 5). 
Nie byt on, jak można wnosić z ty­
tułu wymierzony przeciwko sodomii, 
ale opowiadał o dyrektorze papierni 
zdymisjonowanym za to, że łamał 
przepisy finansowe wydńjąe państwo­
we pieniądze na bankiety, dzlcki 
którym sprawnie załatwiał Inwesty­
cyjne 1 zaopatrzeniowe interesy fa­
bryki.

Dyrektorzy listownie btorący w Ob­
roni; kolegą, któremu noga podwiną- 
ia się na teądźonym łososiu, akcen­
tują dteic kwestie. Po pierwsze dys­
proporcją sum. Opłacanie kllkuset- 
złotowych rachunków restauracyj­
nych dawało fundującej fabryce wie­
lomilionowe pożytki, albo chroniło 
od uMelomillonomi/ch strat. Nakłady 
na łososia były wląc z pragmatycz-

MJ„*U

DALSZY CIĄG ZE STR, 1
czą . charakterystyczną, ża wzrost 
sprzedaży wódek dotyczył głównie 
wódek gatunkowych, których dosta­
wy do detalu w 1967 r. zwiększyły 
się o 25,7 proc. Podobny wzrost do­
staw wódek gatunkowych odnotowa­
no w styczniu br. (m. w.)

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI
Zamiast węgla olejem

miarę usamodzielniania się
przedsiębiorstw, zjednoczeń i władz terenowych,- 
szereg pozycji budżetu będzie maleć. Każdy zaś 
wzrost centralizacji musi również znaleźć swoje 
odbicie w budżecie państwa. Tak np. fakt, że 
■udział budżetu w finansowaniu inwestycji pro­
dukcyjnych zmniejszył się w ciągu ostatnich 
trzech lat z 51% do 37% jest najbardziej synte­
tycznym wskaźnikiem postępu w decentralizowa­
niu całego procesu inwestowania w Polsce. Wy­
łączenie środków na finansowanie rent i emery­
tur z budżetu i utworzenie oddzielnego funduszu 
również ma znaczenie nie tylko rachunkowe, 
a i merytoryczne. Nie przypadkiem zabiegu tego 
dokonano równocześnie z podwyżką rent i eme­
rytur oraz wprowadzeniem nowych zasad ich obli­
czania.

Na koniec chcemy jeszcze zasygnalizować dwie 
pozycje z pozostałej prasy. W „TYGODNIKU DE­
MOKRATYCZNYM” Wiesław Wernic, w artykule 
pt. „Podróże” o-mawia problem dojazdów do pra­
cy. Ponad 2 min osób codziennie dojeżdża do 
pracy, pokonując drogę długości 58 min tai i tra- ' 
cąc kilka milionów godzin. Dojazdy te co roku 
powiększają się. Do pracy dojeżdża coraz więcej 
osób i z coraz większych odległości. Sprawa ta 
zaczyna urastać do wielkiego problemu społecz­
nego i ekonomicznego.

W „FUNDAMENTACH” Zbigniew Proniewicz, 
w artykule pt. „Rysownice bez tajemnic” omawia 
pracę warszawskich biur projektowych. Zwraca 
on uwagę na malejący potencjał wykonawczy tych 
biur, przy wzrastającym zakresie zadań, co po­
woduje. że na terenie Warszawy i województwa 
warszawskiego coraz trudniej znaleźć wykonaw­
ców projektów dla budownictwa ogólnego, że 
ezereg tytułów inwestycyjnych, na które są na­
wet środki finansowe, nie może z tego powodu 
wejść do planów i realizacji.

wów, • badań efektywności tnwesty-’ 
ejl gałęziowych oraz wielu innych.

FRANCISZEK TOMCZAK — USŁU­
GI PRODUKCYJNE W ROLNICTWIE 
— (Zagadnienia wstępne) •— str. 140, 
Zakład Wyd. CRS, Warszawa 1987.

W pracy podjęta została próba 
wstępnego przedstawienia podstawo­
wych problemów obrazujących stan - 
i rozwój usług produkcyjnych 
Tolnlctwle polskim.

JOZEF POPKIEWICZ — 8TOPA 
ZYSKU W GOSPODARCE SOCJA-
LISTYCZNEJ
sl 14. — PWE, Warszawa 1988.

Autor zajmuje tlę kategorią stopy 
zysku w gospodarce socjalistycznej. 
Omawia jej znaczenie Jako synte­
tycznego miernika działalności eko­
nomicznej przedsiębiorstwa.

WIKTOR BAZYLEWSKI, KRYSTY­
NA CIECHOCIŃSKA — ANALIZA 
SPOŻYCIA USŁUG W ROŻNYCH 
Środowiskach społecznych 
— na podstawię budżetów rodzin­
nych — str. 109, IPDiRz, Warszawa 
1967.

Opracowanie jest przeznaczone na 
użytek instytucji organizujących 
działalność usługową w skali kraju 
i regionów gospodarczych.

PKS i PKP
PKS wozi z roku na rok coraz wię­

cej pasażerów, przy czym przejmuje 
część pasażerów z kolei państwo­
wych. W 1967 PKS przewiozła 1 024 .

ARtućU:
■nos»

min pasażerów, tj. o 13,6 proc, wię­
cej niż w 1966 r. Kolejami normal­
no-! oro wy mi przewieziono 994 min 
pasażerów, a więc mniej niż w PKS, 
przy czym wzrost ilości przewiezio­
nych pasażerów wyniósł tylko Z proc., 
co oznaczało niepełne wykonanie za­
łożonych planów.

W styczniu br. PKP przewiozła 
również o 2 proc, więcej pasażerów

W Fabryce Kotłów w Raciborzu 
powstaje pierwszy w Polsce wysoko­
prężny kocioł, w którym tradycyjny 
węgiel zastąpią tanie oleje porafi- 
neryjne. Jeszcze w tym roku roz- 
pocznie on pracę w płockiej Petro­
chemii, dostarczając 4’0 ton pary w 
ciągu godziny. Pizy projektowaniu 
tego giganta zastosowano nowoczesne 
rozwiązania konstrukcyjne zwane sy- 

' stemem szczelnych ścian, co pozwo­
liło na 40-prócentową oszczędność 
materiałów izolacyjnych.

(BNT-PAP)

wagi. Następnie ubijane są elastycz­
nie, automatycznie oczyszczane, pa­
kowane i przygotowywane do wysył­
ki, (WiT-AR)

5000 przyrządów
Największa hydroelektrownia świa­

ta w Bracka (ZSRR) została wypo­
sażona ' w 5000 przyrządów kontro­
lujących w sposób ciągły stan zapo­
ry. Mierzą one naprężenia wystę­
pujące w betonie zapory, tempera­
turę betonu, ciśnienie wody, rozsze­
rzanie się szczelin dylatacyjnych» 
przesunięcia pionowe i boczne. Za 
pomocą tych przyrządów określono 
wielkość odchylenia górnej części za­
pory, spowodowanego parciem 150 
miliardów m3 wody w zbiorniku ele­
ktrowni. Wynosi ono zaledwie 2 do 
2,5 cm. (Horyzonty Techniki 12/67)»

Narzędzia z wiórów
W USA niemal we wszystkich za­

kładach produkujących narzędzia ze 
staji szybkotnącej, wióry powstałe w 
procesie ohróbczym wykorzystuje się 
do dalszej przeróbki na miejscu. 
Wióry te po sprasowaniu w pręty 
o średnicy 40 mm i długość, 130 mm, 
spieka się w temperaturze 1150n C 
przez 20 minut, a następnie p-zeku- 
wa na młotach kuziennych do kształ­
tu płytek o grubości ok. 25 mm. Wy­
produkowane z tego surowca narzę­
dzia skrawające niczym nie różnią 
się od produkowanych z pełnowarto­
ściowej stali. (W. T.)

Gips spieniony
Zupełnie dobre wyniki - dało połą- - 

czenie propóiimeru uretanowego x 
gipsem, co umożliwiło otrzymanie 
cennego materiału budowlanego. 
Składniki są brane w stosunku: 1 
część (wagowo) żywicy uretanowej 
na 5—22 części gipsu niehydratyzowa* 
nego. Po dodaniu wody żywica po­
woduje pienienie się, podczas gdy 
gips rozpoczyna wiązanie.- Tak spo­
rządzony materiał ma strukturę jed­
norodną, porowatą i odznacza • się 
dużą wytrzymałością mechaniczną, 
odpornością na wilgoć i właściwościar 
mi izolacyjnymi. W zależności od 
dozowania składników nowe tworzy­
wo staje się bardziej sztywne lub 
bardziej elastyczne, o właściwościach 
podobnych do kauczuku (PT nr 7,63 
KW).

Moped akumulatorowy
Od niedawna produkuje się w An­

glii seryjnie lekkie pojazdy jedno­
śladowe z napędem akumulatorowyfh, 
przeznaczone głównie do jazdy w 
mieście łub po terenach rozległych 
fabryk. Zasięg mopedu — 20 km prę­
dkość — 40 km/godz. (Motor nf 4/88)

I 
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ub.

Od br. wchodzi, jak wiadomo, do

Parkingi podziemne

s. c.

po.

Winda bez liny

eliminuje

S

niź w roku ubiegłym, a PKS - 
9,9 proc, więcej niż w styczniu 
roku. (m. w.)

całkowicie bezpieczna
nieprzyjemny hałas, charakterystycz­
ny dla wind zawiesznnrch na linie. 
(„Eurooaische Terhnische Informa- 
tionen”, nr 11-12/1967)

■tr. 180, cena

Lewarek do lamusa

I

A <

Na zdjęciu: rozlewnia mleka w oddanym do użytku w 1966 roku ZaKiadzie Mleczarskim na Targówku w War- 
Brawie. W ciągu doby przerabia się tu 220 tys. litrów mleka, większość z nich rozlewając do butelek 1, 1/2 1 1/4 
litrowych. Te ostatnie przeznaczone będą dla szkól. CAF — Grzęda

cujące na tej zasadzie mogłyby ; 
siadać olbrzymie moce, zzędu 1
Harda kW, (PT nr 7/68)

Wtryskarki do tworayw

no-ekonomicznego punktu widzenia 
złotym interesem. Po drugie podkreś- 
lana jest w tych listach kwestia nie­
logicznej dysproporcji zaufania. Jeśli 
dyrektorowi powierza slą w zarząd 
dobro wlelosetmitionowej czy nawet 
miliardowej wartości, to kredyt za­
ufania obejmować powinien również
te setrci, czy tysiące
ewentualnle 
ludźmi".

złotych, jakimi
obraca, żeby „żyć z

Nie potrafiłbym być ani oskarży­
cielem zdymisjonowanego dyrektora, 
ani oskarżycie.leth jego oskarżycieli. 
Mam szacunek dla człowieka, który 
wygrał dużo dla swego zakładu, a 
potem przegrał za to osobiście. Jeśli 
tedy radbym się ulokować bliżej la­
wy ośknrtycielsktej niż obrończej, to 
nie z przyczyn moralnych, ale czy­
sto praktycznych. Dyrektor reprezen-
totŁ-ał partykularny interes 
wy, Interes niższego rządu, 
finansowe stoją na straty 
makroekonomicznego, który 
teresem wyższego rządu.

zakłarfo- 
Przeptsy 
interesu 
jest (n-

Wyobraźmy sobie, że dyrektorzy 
fabryk dysponują pokaźną kwotą na 
bankiety i temu podobne wydatki na 
rzecz umilania życia kooperantom, 
dysponentom funduszów inwestycyj­
nych, dostawcom, handlowcom itd. 
Rychłym tego rezultatem byłoby 
przekształcenie dzisiejszego obyczaju, 
że ..jak slą postaw', to sią łatwiej 
załatwi" w obyczaj dalej idący: iż 
„jak slą nie postawi, to sią u> ogóle 
niczego nie załatwi". Ekonomiczne za­
sady dystrybucji dóbr zastąpione 
byłyby rywalizacją bankietów. Ochlaj

OD 80 TYS.
D01 100 TYS. TON
powszechnego stosowania system bez­
pośredniego odbioru zboża w tych 
gospodarstwach chłopskich, które 
przygotowują go jednorazowo w ilo­
ści co najmniej 3' t. Eksperymentalnie 
system ten wprowadzono już w roku 
ubiegłym. Odebrano i przewieziono 
Ok. 80 tys. t zboża. Zadania tegoroczne 
są o wiele większe. Zgodnie z wy­
liczeniami bezpośrednio z zagród 
chłopskich trzeba będzie od.ebrać ok. 
1 169 tys. ton zboża.

Spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu 
zawarła porozumienie-z kółkami rol­
niczymi i innymi kontrahentami, któ­
rzy mogą wypożyczyć potrzebne do 
tego celu środki transportowe. Nie­
zależnie od tego w akcji bezpośred­
nich przewozów zboża będzie ucze­
stniczyło około 3 lys. samochodów 
z ogólnej ilości 21 tys. pojazdów, 
jakie sa. aktualnie w dyspozycji 
spółdzielczości zaopatrzenia 1 zbytu.

(T. Z.)

Angielscy technicy lansują nowość, 
która zastąpić ma przestarzały już 
1 mało wydajny lewarek samochodo­
wy. Miejsce lewarka zastąpić ma 
pneumatyczny podnośnik o kształcie 
dużych rozmiarów piłki nadmuchi­
wanej z silnika samochodu. (Motor 
nr 7/68)

O koniach niemechanicznych
Najwięcej koni na świecle w chwi­

li obecnej posiadają: Brazylia — 
9 200 tys.; ZSRR — 7 960 tys.; Argen­
tyna — 3 700 tys. oraz Polska — 2 642 
tys. Zasoby śwla*owe wynoszą ak­
tualnie ok, 63 milionów sztuk koni 
— ponad 30 milionów mniej niż 
przed wojną. (Motor nr 3/68)

Taśmowa produkcja brojlerów
Pod Kijowem powstała wielka fer­

ma drobiarska, w której taśma pro­
dukcyjna bierze początek przy wiel­
kiej wylęgarni, mieszczącej około 60 
tys. jaj kurzych. Po wylęgnięciu 
kurczęta wędrują na taśmowym prze­
nośniku do wychowalni, gdzie — kar­
mione z przesuwającej się taśmy — 
pozostają do osiągnięcia pożądanej

Automatyka z Gdańska |
W przyszłym roku Stocznia Gdań- 

ska przekaże PLO w pełni zautoma- g 
tyzowany drobnicowiec. Automatycz- g 
na aparatura pozwoli zmniejszyć stan 3 
załogi statku oraz podnieść jego wa» S 
lory eksploatacyjne. (W1T-AR) B

Rada miejska Paryża zaakceptowa- g 
la plan rozbudowy podziemnych par- g 
kingów. Obecnie zdolne są one przy- g 
jąć ok. 9 tys. samochodów, do 1972 E 

i roku ilość miejsc wzrośnie do 55 060. g 
Projekt precyzuje także zalecenie, S 
aby w centrum miasta parkingi roz- H 
lokowane były w odległości od sie- fi 
b:e nie większej niż 1 kilometr. (Mó- g 

tor nr 4/68) 8

Energia elektryczna z helu | 
. Liczne laboratoria w świecle usi- H 
łowały wykorzy;tać nową zasadę wy- H 
twarzanla energii elektrycznej pole- H 
gającej m. in. na przepływie helu ó g 
wysokiej temperaturze przez silne B 
pole magnetyczne. Udało się to po- g. 
dobno szwedzkiemu Inżynierowi z la- Ę 
boratorium badawczego energii ato- B 
mowej w Studsvik. Opracował on Ę 
metodę zapewniającą jonizację helu h 
już w temperaturze 1200 st. C. Spraw- H 
ność ogólna urządzenia sięga 60 proc, g 

■ Przewiduje się, że elektrownie pra- B

W'Poznańskich-Zakładach Budowy 
Maszyn. Chemicznych skonstruowano 
prototyp nowej wtryskarki do two­
rzyw sztucznych. Ta nowoczesna ma­
szyna ma ulepszony zespół hydra­
uliczny, pozwalający regulować szy­
bkość wtryskiwania tworzyw oraz 
oddzielną aparaturę sterowniczą o u-
kładzie elektronowo-tranzystorowym; - g 
specjalny system blokady cyklów ro- g 
boczych zapewnia bezpieczną obsługę. B 
W Zakładach pracuje się także nad H 
■prototypem tryskarki do bakelitu i k 
gumy — takie maszyny produkują K 
tvlko kraje o najwyższym poziomi* a 
techniki. (BNT-PAP) g

W Związku Radzieckim opracowa­
no prosty i oryginalny projekt windy 
bez liny. Na tylnej ścianie szybu 
wyciągowego umieszczona jest szyna 
zaopatrzona w krążki podtrzymują­
ce. Mechanizm napędowy windy po­
ruszany jest silnikiem elektrycznym 
1 obraca śrubę ślimakową, która śli­
zgając się po krążkach powoduje 
ruch kabiny. Nowa konstrukcja jest

dla zaopatrzeniowców hurtowni han­
dlowych mógłby zastąpować np. dba­
łość o dobrą jakość wytwórstwa i o- 
czy wiście byłby o wiele mniej ko­
sztowny, niż starania o wyproduko­
wanie nlespartaczonych wyrobów. W 
ślad za tym szłaby ■ oczywiście rów­
nież demoralizacja ludzi przyzwycza­
jonych do brania i do dawania.

ttd. ważyły, ważą l ważyć bądą w 
sposób' nieuchwytny ( niewymierny 
acz znaczny na codziennych obro­
tach maszynerii gospodarczej. Nie 
dałbym głowy, nawet gdybym miał 
dwie, że powiedzmy zaopatrzenie w 
podzespoły fabryki A przez fabryką 
B fest Idealnie niezależne od cha­
rakteru stosunków towarzyskich żon

Kram z galanterią

BANKIETY
Ale Istnieje i druga strona tej sa­

mej sprawy. Żaden najdoskonalszy 
nawet mechanizm zarządzania i roz­
działu środków nie działa automaty­
cznie w oparciu li tylko o zasady 
ekonomiczne, czyli nie jest idealnie 
odczlowieczony. Znajomości, sympa­
tie i antypatie, lepsze lub gorsze sto­
sunki wzajemne dyrektora z dyrek­
torem, dyrektora z ministrem, zaopa­
trzeniowca z zaopatrzeniowcem, han­
dlowca z producentem, kontrolera z 
kontrolowanym, administratora z ba­
daczem, konstruktora z wykonawcą

dyrektorów obu firm. Powiązań ko­
mórek gospodarczych I dystrybucji 
dóbr ważących w produkcji nie mo­
żna odczlowieczyć. Można zaledwie 
zmniejszać ważność I wielkość udzia­
łu kumoterstwa. Służy temu miądzy 
innymi ostry reżim finansowy. W mo­
cy flnansowców nie leży sprawienie, 
aby dyrektor Kowalski nie czul wiąk- 
szej sympatii do dyrektora Malinow­
skiego, z którym ongiś studiował 
dzieląc ławą i zupką, niż do dyrekto­
ra Nowaka, który w ogóle nie stu­
diował, a 1 to jeszcze nazwał Ko­

walskiego chamem i partaczem. Jest 
natomiast Wmacy Urządu ogranicze­
nie funduszy dyspozycyjnych i in­
nych, które mogą służyć zadzlerzgi- 
waniu takich miądzyludzkich wiązi, 
których rezultatem jest przydział 
części zamiennych do maszyn wedle 
Sympatii blorącej slą z odbytego ban­
kietu, a nie wedle gradacji ważności 
produkcji, jaką wykonują okulała 
maszyny w obu konkurujących do 
cząści zamiennych fabrykach,.

Jeśli jednak kontakty, znajomości, 
czy przyjaźnie i w ogóle stosunki 
miądzy iudżml są nie do wyelimino­
wania, jako uzupełniający regulator 
mechanizmów gospodarczych, tedy 
przedsiębiorstwom przemysłowym i 
innym trzeba pomagać w staraniach 
O zyskanie dobrego ustosunkowania, 
dbając zarazem, żeby nie było ono 
za dobre. Pieniądz ludzi zbliża 1 mi­
mo wszystkie reżimy jest wyzyski­
wany w tym celu. Oczywiście nie 
motelą o łapówkach, bo na ten te­
mat może dyskutować tylko proku­
rator z adwokatem. Mówią o pienią­
dzach służących tworzeniu dobrego 
klimatu spotkań ludzi jakiejś firmy, 
z bliźnimi, od której ich przedsią-
blorstwo jest zaudsle.
stwa przemysłowe mają pieniądze na

Przedsiębior-

te cele. Wygospodarowują je bardzo 
przemyślnie, choć raczej mniej niż 
bardziej zgodnie z przepisami. Kiedy 
np. producent finalny cząść premii 
eksportowej przeznaczoną dla koope­
rantów rozdziela wedle uznania, da­
jąc niekoniecznie najbardziej pilnym 
1 zasłużonym dostawcom, ale cząsto 
tym, których dopiero chce uczynić

pilnymi i starannymi — mamy tu też 
do czynienia z pieniądzem bądącym 
sposobem perswazji. Cząsto pożyte­
czne jest i rozumne kogoś ugościć 
i począstować. Uważam, że fundusze 
na te cele powinny być bardzo ogra­
niczone, aby mechanizm poczęstun­
ków nie konkurował z mechanizmem 
ekonomicznym. Ale też uważam, że 
pieniądze na te cele powinny być le­
galnie. szefom przedsiębiorstw przy­
znawane w budżecie z kilku powo­
dów. Pierwszy: by oduczyć ich ma­
chlojek finansowych, i wdrożyć do 
żelaznej dyscyplipy budżetowej. Dru­
gi: by te fundusze, które dziś skut­
kiem ich nielegalnego, czy półlegal­
nego wygospodarowania są nieogra­
niczone — stały slą ograniczonymi. ■ 
Trzeci powód: żeby gospodarze pod 
wzglądem finansowej dyscypliny nie­
solidni nie mieli handicapu wobec 
solidnych. Czwarty: by niesłusznie 
nie uszczuplać funduszu zakładowego 
— tej kopalni forsy na bankiety.

Wnoszą o skończenie z pruderią 
I rozsądne zaokrąglenie symbolice-. 
nych funduszy reprezentacyjnych. 
Czynią to całkowicie bezinteresow­
nie. Nie znoszą służbowych poczę­
stunków minio mej wielce umiarko­
wanej moralnej wrażliwości. Chctat- 
bum po prostu siadając do stołu koń­
czyć zającla służbowe i wieść bezin­
teresowne życie towarzyskie. Jest- to 1 
wszakże niemożliwe. Póki człowiek I 
ma na tym świacie jakieś interesy 
do załatwienia, póki mu chociażby 
kran cieknie. 1
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